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GEN. GÓRECKI WRACA.
Paryż, 4. kw ietn ia. ('PAT). W czo­

raj w ieczorem  odjechał z ipawraitem -do 
W arszaw y Een- Roman. Górodki'. Gen. 
G órecki w ykorzysta ł siwój poibyt w  P a ­
ryżu  celem wznowienia bezpośredniego 
kontaktu ze sferami finansowemu, w 
zw iązku z zamierzoną, emiisją clbligacyj 
k am u n atay ah  B anku  G ospodarstw a 
Krajowego n a  ry n k u  francuskim .

POLSKA NA TARGACH BUDA­
PESZTEŃSKICH.

Budapeszt, 4. k w ie tn ia . (PA T.) 
W pawiolnic polskim targów buda­
peszteńskich śc ian ę  boczną  za jm u je  
sto isko  po lsk ich  k o p a lń  sk a rb o w y ch  
n a  G órnym  Ś ląsk u  t. zw . „S karbo- 
fe rm “. S to isko  je s t już  w y k o n an e  i 
czyni b a rd z o  e fek to w n e  w rażen ie . 
P rzy g o to w an ia  do  o tw arc ia  ta rg ó w  
są  w p e łn y m  toku . S podziew any  je s t 
p rzy jazd  sz e re g u  w ycieczek  z P o lsk i. 
K o n su la t tu te jsz y  p rzy g o to w u je  ca łą  
akc ję zw iązan ą  z p ro p a g a n d ą  p a w i­
lonu  polsk iego . O tw arcie  ta rg ó w  n a­
stąp i 3 m aja. S podziew any  je s t ró ­
w nież  p rzy jazd  d e leg ac ji o fic ja ln e j 
po lsk ich  in sty tu ey j państw ow ych.

UKŁADY HASKIE W SENACIE
b e l g ijs k im .

Bruksela, 4. kw ietn ia. (PAT). S en at 
om aw iał sprawę układów haskich. Hy-
m ans w  przem ów ieniu sweim ośw iad­
czył, że uk łady  te nie s ą  aktem  e n tu ­
zjazm u, lecz pełnem  n am y słu  >i roz­
w agi posunięciem , miaijąoem n a  ce lu  
uzdrow ienie atm osfery Eiurapy. M ówca 
zwrócił się do S enatu  z apelem  do jed­
nogłośnego ra ty  fi kow ania uikładów.

NAPAD BANDYCKI X A 
(Do artykułu na

.. SAMEGO SIEBIE! 
stronie 7-mej).

CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ.
Warszawa, 4. kw ietnia (PAT) W dzi- 

siejszem ciągnieniu Państw. Lolerji Kla­
sowej padły następujące wygrane:
15.000 zł. Nr. 61.689; 10.000 zł. Nr. .84.581 
i 187.659; 5.000 zł. Nr. 101.170; po 3 000 
zł. Nr. 1.956 99.389 142.154 M t 643 
192.556; pa 2.000 zl. Nr. 20.080 98 534; 
po 1.000 zl. Nr. 49.787 76.596 85 793 
91.764 92.021 97.922 99.425 111447

125.612 131.328 194.584 104.517; 
zl. Nr. 1.872 9.754 11500 67.827 
88.083 98.407 120.138 122.895
175.934 176.415 177.393 187285

118.066 
po 600
71.036
143.053
187.379.

KRWAWE STARCIE Z POLICJĄ POD 
GDAŃSKIEM.

Gdańsk, 4 kw ietn ia. (PAT.) S tra j­
kujący robotn icy  ro in i w yw ołali w czo­
ra j w m iejscowości Steegen krwawe 
starcie z policją. U siłow ali oni p rzy  u- 
życiu siły skłonić robotników niestraj- 
knjących do porzucenia pracy. Jeden 
z in terw eniu jących  żandarm ów  został 
ciężko pobity. 11 osób aresztowano. — 
Dwóch robotników  kom unistycznych  
usiłow ało uciec, rzucając się do rzeki. 
Jeden z nich utonął.

• o ■—

CHOROBA P. TARDIEU.
Paryż, 4. kwietnia (PAT) Niedoma­

ganie prcm jera Tardieu wywołane zo­
stało przepracowaniem. Lekarze przypi­
sali choremu zupełny wypoczynek, zabra­
niając wszelkich wizyt.

 O------
KRYZYS W STANACH ZJEDNO­

CZONYCH.
Waszyngton, 4. k w ie tn ia . (PA T.) 

Mimo zap ew n ień  u rzędow ych , że  kon  
ju n k tu ra  gospodarcza p rze sz ła  już 
przez n a jgo rszy  k ry zy s i że Stany 
Zjednoczone znów  id ą  k u  „do b ry m  
czasom “ n ie  u le g a  n a jm n ie jsze j kwe- 
stji że Am eryka przeżywa w tej chwi 
li najcięższe przesilenie ekonomiczne 
od dwudziestu lat. K ażdy w ie lk i p rze 
m ysłow iec m oże zaśw iadczyć, że d e ­
p re s ja  je s t d o tąd  n ie b y w a ła . W edług  
ob liczeń  s e n a to ra  W a g n era  su m a wy 
płacanych  za ro b k ó w  w fab ry k ach  
spadla w ostatnich k ilk u  miesiącach 
blisko  o 20 proc.

 o—
KATASTROFA W KOPALNI.
Królewska Huta, 4 kw ietn ia . (PAT.j 

W kopaln i Św. B arbary , należącej do 
Skarboferm u, zawalił się wczoraj po 
południu filar, wskutek czego jeden z 
górników został zabity, a jeden od­
niósł ciężkie rany. N a miejsce w ypad­
ku z jechała  kom isja górnicza pod prze­
w odnictw em  n acze ln ika  U rzędu górni­
czego.

Od 25 lat istniejący magazyn i salon 
krawiecki

B. M ENKERA
we Lwowie, ul. Sykstu^ka telefon 31—17 
poleca na sezon obecny materjały kra­

jowe i zagraniczne po cenach
przystępnych. 6065-10
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W ręku 
kobiet.

Lwów, 5 kw ietnia.
Gdy przed Łilku  tygodniam i w y s tą ­

pi! p. Devey ze sw ym  „perkalow ym " 
apelem , przyjęto ów pom ysł raczej n a  
wesoło, n iż  pow ażnie. Jedno z pism  
kobiecych określiło  go naw et jako 
„żart, w yp ływ ający  n iew ątp liw ie z naj 
lepszej in tencji". B ardziej 9erjo odnie­
siono się do lej m yśli za granicą, gdzie 
n aw e t d a ły  się  słyszeć zastrzeżenia, że 
nasz  doradca finansow y up raw ia  pro­
pagandę szkodliw ą d la  handlow ych in ­
teresów  niektórych państw , tych oczy­
w iście, które eksportu ją do Polski w ięk ­
sze ilości tkanin . Jednak  po pierw szym  
okresie zdziw ien ia i scep tycznych  u- 

. śm iechów  apel p. D eveya zn a laz ł n a ­
gle żywe ecno. O dezwał się  Lwów, 
gdzie związki kobiece postanowiły go 
poprzeć słowną i czynną agitacją.

S praw a posiada c h a rak te r  zasad ­
niczy. Obejmuje znaczn ie  więcej a r ty ­
kułów po.za tkan inam i. D otyczy wiel­
kiego zjawiska samowystarczalności 

■jako podstaw y dobrobytu  narodu, a  do­
raźn ie  —  jako podstaw y równow agi 
gospodarczej. P rzytem  jest to zagadnie­
nie, odnoszące się w pierw szym  rzę­
dzie do psychologii społeczeństwa.

Stw ierdzali to w szyscy po kolei 
m inistrow ie skarbu , podnoszą to w szy ­
scy w ybitn iejsi ekonom iści, że n a  im ­
port nasz  sk ładają  się trzy  główne po­
zycje: arty k u ły  n iezbędne i niedające 
się zastąpić, a rtyku ły , k tórych  p rz y ­
wóz jest skutkiem  błędów polityki go­
spodarczej, i w reszcie artykuły, któ­
rych konsumpcja nie jest wynikiem 
konieczności, łnb też których przywóz 
stwarza jedynie konkurencję dla wy­
twórczości krajowej. Ta trzecia kate­
goria jest polem pracy społecznej.

Kie m usim y sprow adzać, lecz spro­
w adzam y, n ie  m usim y kupow ać, lecz 
kupujem y, oto fnnkcja nałogów i prze­
sądów, z którym i n a leży  w alczyć. P. 
Devey mówił o tkan inach , k tórych  z a ­
potrzebow anie może być w  zupełności 
pokry te 'W k ra ju , ale taikicfh atrftytaułów 
obciążających  n iepotrzebnie nasz bi­
lan s handlow y, je9t dobrych kilkadzie­
siąt. Czasem  w ybór ko n su m en ta  po­
dyktow any jest w yższością gatunku, 
lecz częściej —  uprzedzeniem do swoj­
szczyzny.

Różnie m ożna w alczyć z tem  z jaw i­
skiem. F aszystow skie W łochy obrały  
drogę najprostszą: nakazują i zakazują. 
D ykta tu ra  s tw arza  norm ę mody', w pro­
w adza  kapelusze z krajow ej słom y, re ­
presjam i obk łada  am atorów  cudzoziem  
czyzny . N asz liberalizm , częściowo 
tylko ograniczony przez staw ki ce lne , 
wyklucza ten sposób wychowywania 
obywateli i uczenia ich gospodarczego 
patrjotyzm u. P ozostaw ia in ic ja tyw ę 
społeczeństwu. I ono m usi ją  podjąć.

D otychczasow a ak c ja  w  k ierunku 
sam ow ystarczalności nie przyniosła 
wydatniejszych owoców. W ezw ania 
pod adresem  kupiectw a s ą  i m uszą być 
bezskutecznem u Dla kupca bowiem 
niema innej polityki poza zaspokoje­
niem żądań klijenteli. Jeśli k lijen t żą ­
d a  jedw abiu, a patrio tyczny  kupiec o- 
św iadczy, że go n ie  sprow adza, p rzy­
niesie  tylko korzyść swem u sąsiadow i, 
k tóry  w yżej s ta w ia  interes w łasn y , niż 
nieco abstrakcy jne dobro ogółu. Soli­
darność n a  tym  punkcie by łaby  he­
roizmem, szczególnie nieosiągalnym  
dziś, gdy zastój w  h an d lu  czyni z k aż ­
dego kupującego objekt w yjątkow ej 
w artości. O popieraniu krajowej wio-

Ttotr o m  m i n  w raisca
MARSZ. PIŁSUDSKI PRAGNIE ZACHOWAĆ FORMY PARLAMENTARNE.
Londyn, Ł  kwiełbnóa. (PAT). „Ti­

m es" zam ieszaza dsiś antykuł w stęp­
ny pt.: „ParlaimeiMt w  Polisoe", w  k tó­
rym  szczegółowo opisuje przebieg o- 
statuiego przesilenia. W konMiuaji 
fcoftcowdj „Tim es" zazn acza , że M ar­
szałek P iłsudski pragnie zachować 
formy parlamentarne. W szechm ogący 
m in ister spraw  w ojskow ych nie m ia ł­
by prawdopodobni© żadnych  'tnudności 
noaw iąaania p a d  amonitu, gdyby  ch c ia ł 
tego, albowiem  iego w pływ y osobcidte i 
jego popularność s ą  nieam niejszone, 
jednak woli om, aby posłowie pwzostałi 
pray pracy, choć jego przyzwyczajemia 
żołnierskie czynią go niecierpliwym 
z powodu zwyczaju zwlekania j prze 
ciągania spraw.

„T im es"  cyiłuje d osłow n ie  u s tę p y  
lis tu  im ien in o w eg o  o posłach , w  k tó ­
rym  M arszałek  P iłsu d sk i p isze  o g a ­
d u ls tw ie  posłów , b ra k u  w ykszta łce­
n ia  i o u jem n y m  w p ły w ie  tego ro ­
dzaju  p racy . ,,T im es"  'p o d k reśla , że 
m oże p ra w d a  leży w tem , iż M arsza­

łe k  o czek u je  ta k ie j sa m e j s łużby  d la  
o jczyzny w  czasie  pokoju, ja k ą  z  w ol­
nej w oli p rzynoszono  m u w  czasie 
w ojny. „T im es"  kończy  uw agą , że p o ­
w odzen ie pirac in sty tucy j p a r la m e n ­
ta rn y c h  n ie  zależy  ty lk o  o d  osobi-

Jvfi
Żądajcie

francuskie

bibułki
cygaretowe

m
stości k ie ru jące j. A rty k u ł „T im esa"  
w yw ołał duże  w ra że n ie .

Zagadnienie mniejszościowe
w Czechosłow acji.

WSPÓLNY WNIOSEK NIEMCÓW, 
Praga, Ł  kw ietn ia. OPAT). W szyst­

kie stronnicltw a ztóemiecki© rw ipair&a- 
m eneie, 'za rów no  rządow e jak  i  opo­
zycyjne, a  dalej Węgrzy, Polacy i  Rn- 
sini zgłosili w p arlam en c ie  w spólny 
w niosek, dom agający się utworzenia 
specjalnej komisji mniejszościowe}, 
która zajmowałaby się wszyatkiemi za­
gadnieniami mniejszości narodowych. 
Wmaskodaiwfcy za zn acza ją  w  m o ty ­
w ach , że w  ten  sposób m ożna Ibędiziie 
najlepiej w yrów nać 'spory narodowo-

Nowości wiosenne
aadsszłr m  w ttfełnn wyborze do fmai

* 4 V - *  . .Xt

ALA  V!LLE DE PAR S

GABRYEL STARK
Lwów, pE. M ariacki 11.

Angielskie Raglany, Trenchsoats, Prawdziwe 
Buriherrys, Kape usze, Kupony na ubrania, 
B u c i k i ,  Bielizna, Krawaty, P o ń c z o c h y .

dukcji rozstrzyga bezapelacyjnie kon­
sument.

■1 tu b y ły  próby agitacji. We Lwo­
w ie —  o ile w iadom o nam  —  w y czer­
pały  się n a  wywieszkach, za leca ją­
cych „obejrzenie tow aru krajow ego" 
przed kupien iem  zagranicznego. Jest 
to fo rm a zbyt słaba, by m ogła odw ró­
cić i do gruntu przeorać głęboko za­
korzeniony nałóg. W W arszaw ie u-
rządzono to —  na modłę warszawską. 
Z m uzyką, m ask arad ą , z puszczaniem  
balonów  i paleniem  .sym bolicznych ku ­
kiełek. Na dym ie, swędzie i uciesze
u licznej gaw iedzi skończyła się  ta
„p ropaganda", w yczerpaw szy  subw en­
cję. B yła przed la ty  jakaś „Liga nieza­
pominajki"; poszła ze swem i hasłam i 
i odznakam i w błogie zapom nienie, a 
ludzie „trzeźw i" stw ierdzili, że „u nas 
to wogóle nie pójdzie".

W rzeczyw istości przeszkody, tkw ią­
ce w inercji społeczeństwa są bardzo 
pow ażne. Po każdym  w ybuchu  energii 
i zapału  następuje zobojętnienie i len i­
w y naw rót do s ta ry ch  prak tyk . A tutaj

nie w y sta rczą  m an ifesty  i  p łom ienne 
w ezw ania , lecz trzeba pracy niesłycha 
nie żmudnej, uporczywej, nieprzerwa­
nej, niezrażająccj się niezem. Kto po­
trafi jej sprostać?

Może kobiety? W licznych  w ypad­
kach  w y k aza ły  one, że zdobędą się n a  
(ę konieczną, żarliwą, niemal fanaty­
czną wytrwałość. Są czysto kobiece or­
ganizacje, is tn ie jące  i kw itnące w brew  
w szelkim  „trzeźw ym " przew idyw a • 
oiiom, a  tylko dzięki w ew nętrznej sile 
sw ych  pracow nic. Są i pow sta ją  pom­
niki pracy i woli kobiecej, zw yciężają­
cej czas, n iechęć ludzką, w szelkie 
sz tu czn e  i n a tu ra ln e  zapory. Kobliety 
mogą, jeśli zechcą, p rzechy lić  w alkę
0 sam ow ystarczalność gospodarczą ró ­
w nież dlatego, poniew aż one posiadają 
decydujący lub doradczy głos we 
wszystkiem niemal, co się tyczy kupna
1 wyboru towaru.

T kaniny  są  tylko jedną pozycją n a  
w ielkiej liście artyku łów , które dobiera 
lub  odrzuca opinja kobiety  —  żony i 
m aiki.

POLAKÓW, WĘGRÓW I RUSINÓW.
śclowe i praygotow ać g ruń t do  osta te ­
cznego za ła tw ien ia  aaigaidinień narodo­
wościowych. Podkreślić należy , że w  
akcji tej n ie  b iorą u d z ia łu  '.posłowie 
żydow scy.

Praga, -i. tow.idfcnia. OPAT). Senat 
pTzyjął dziś w  drugiem  i .trzaciem 
czy ten iu  biudlżdt n a  rok b ieżący w e­
dług projektu rządiawogo, uchw alonego 
przez sejnr

 o-----
SZEF SZTABU ARMJI RUMUŃSKIEJ 

PRZYBYWA DO WARSZAWY.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4. kwietnia (Z) Przyby­
wający do Warszawy przez Lwów w nie­
dzielę szef sztabu generalnego arinji ru­
muńskiej gen. Samsonowiti, jest jednym 
z najwybitniejszych oficerów rumuń. 
skreh. Wojnę światową przebył w ran­
dze podpułkownika, wielokrotnie odzna­
czony za męstwo, w r. 1919 otrzymał ran­
gę generała brygady. Obecny przyjazd 
gen. Samsonowiti jest rewizyta na od­
wiedziny gen. Sosnkowskicgo przed dwo­
ma laty.

— o------
AMBASADA SOWIECKA W BERLINIE. 
(Telefonem od naszego koresDondenta).- 

Warszawa, 4. kwietnia (Z) Z T a ryża 
donoszą: Paryskie „Poslednija Nowosti" 
ogłaszają rewelacyjną korespondencję z 
Berlina, dotyczącą ambasady sowieckiej 
w Berlinie. Według danych posiadanych 
przez prsmo, ambasada kryje w sobie 
ekspozyturę GPU., liczni urzędnicy am ­
basady pełnią równocześnie funkcjo a- 
gentów GPU. i szpiegów. Doradca am­
basady Bra'tzman-BrodowTski i sekretarz 
ambasady Jakubowicz, kierują akcją za­
chodnio - europejskiego biura Kom in­
terna i rewolucyjnej między urodów ki 
związków zawodowych. Drugi W kretsrz 
Goldstein i urzędnicy Miehajlow i Mi­
chalski, stoją na czele paryskiej agentu­
ry GPU. Wojskowa akcja szpiegowska 
prowadzona jest przez attache wojsko­
wego Putnę, szpiegostwem polityczncm 
kieruje sekretarz ambasady Lorenn. Dla 
swych tajnych celów ambasada wyposa­
żona jest w radjosfację, laboratorjum 
chemiczne i fotograficzne, skład broni, 
materjalów wybuchowych, trucizn i fa­
bryk fałszywych dokumentów i dowodów 
osobistych. Wśród członków ambasady 
jedyny Prestińskij jest Bosjrminem, re­
szta to Niemcy, Żydzi, Polacy, Litwini. 
Czesi a nawet Ormianie.

 o -
W HISZPANII ODMAWIAJĄ’ 

PŁACENIA PODATKÓW.
Madryt, 4. kwietnia (PAT) W miej­

scowości Almeria (Andaluzja) cześć lud­
ności odmówiła zapłacenia podatków, ro 
pociągnęło za sobą przymusowe śriąga- 
nie należności. Ludność zaczęła ostrzeli­
wać strażnika, który w odpowiedzi od­
dał kilka strzałów, raniąc dwóch % po­
śród mieszkańców. Dokonano kilku are­
sztowań,



N r. 9181
GAZETA PORANNA" z dnia 6. kwietnia 1930,

Str. 3

DYMISJA MINISTRA WOJNY 
W RUMUNJI.

Bukareszt, 4. k w ie tn ia . (PA T) R a 
d a  reg e n cy jn a  p rzy ję ła  dymisję mi­
nistra wojny. F u n k c je  m in is tra  woj­
n y  p e łn ić  b ęd z ie  tymczasowo pre­
m ier Maniu.

Najwytworniejsze 
LIKIERY, WÓDKI i KONIAKI

A K W A W I T

Poznań.

BŁAZEŃSTWA KOWIEŃSKIE.
Kowno, 4. k w ie tn ia . (PA T) O za­

ś le p ie n iu  i m an ji p rześladow czej L i­
tw in ó w  św iadczy  p o n iż sza  w iad o ­
m ość og łoszona w czora j przez radjo- 
s tac ję  k o w ień sk ą .

„Z W iln a  donoszą, że  k a p itu ła  w i­
le ń sk a  odm ów iła  L itw in o m  w ile ń ­
sk im  w y s ta w ie n ia  sa rk o fa g u  ze 
szczątkam i Ks. W ito łda  w  zw iązku  ze 
św ię tem  500-lecia W ito łda . O dm ow ę 
sw ą  k a p itu ła  m o ty w u je  tern , iż n ik t 
n ie  w ie, gdzie  s ię  z n a jd u ją  prochy  
W ito łda . M usim y tu  ośw iadczyć, aże­
by  cały św ia t w ied z ia ł o św ię to k ra d z  
tw ie  P o laków , iż prochy W itolda Po­
lacy trzymają w  puszce od m akaro­
nu. To wcale n ie  licuje z godnością
dostojników kościoła4* . ___________________ ____________________-—-— ________  ___________

K0LE,E ■“SSSB Nie w Londynie, 
ale w Genewie! - . t-

Londyn, 4 kw itn ia . (PAT.) Wczo­
rajsza rozmowa Grandiego z Mac Do­
naldem i Hendersonem była wysoce 
dramatyczna. Grandi zaprotestował o- 
stio przeciwko rokowaniom francusko- 
angielskim w sprawie interpretacji art.
16 paktn Ligi Narodów, stwierdzając, 
że rokowania prowadzone być powin­
ny z udziałem Niemiec w Genewie, nie 
zaś w Londynie, nie m a ją  bow iem  nic 
wspólnego z kw estią rozbro jen ia na 
morzu. W każdym  raz ie  prow adzenie 
tych rokow ań przez dw óch  członków  
R ady z pom inięciem  dw óch in n y c h  o- 
becnych jest zdaniem  G randiego nie­
dopuszczalne. Na zaproszenie Mac Do­
n a ld a 'd o  w zięcia udzia łu  w  finalizacji 
fo rm uły  G randi odpowiedział odmow­
nie, podając jako powód, że Włochy 
nie zgodzą się na wzięcie udziału w 
rokowaniach finalizacyjnych z chwilą, 
gdy postawiono je wobec faktu doko­
nanego. W razie zaw arc ia  p ak tu  cz te­
rech  m ocarstw  bez u d zia łu  W łoch,
Grandi zagroził, że wyciągnie konsek­
wencje na terenie Ligi Narodów i re­
wizją zobowiązań włoskich w trakta-

S. A.

cie locameńskim. Stanow isko zajęte 
przez G randiego w yw arło  w  kołach  
konferencji wrażenie deprymujące, 

ODROBINA NADZIEJ!.
Londyn, 4 kw ietn ia . (PAT.) A gen­

c ja  R eu te ra  kom unikuje: Dotychczaso­

wy optymizm co do spodziew anych 
w yników  konferencji m orskiej bardzo 
znacznie zmalał w ciągu dnia dzisiej­
szego. Odrobinę nadzieja p rzyw iązu ją  
ie.szcze do rozmów, jakie dziś m a prze 
prowadzić Briand z  Mac Donaldem i

Hendersonem. D alsze rozm ow y m ają  
się  odbyć w  sobotę. Jest jeszcze nadzie 
ja , że uda się zawrzeć pakt trzech mo­
carstw. N atom iast o ile chodzi o pakt 
pięciu mocarstw, to nadzieje n akzaw ar 
c ie  takiego pak tu  są niewielkie. W 
zw iązku  z sensacy jnem i w iadom ościa­
m i dzisiejszych dzienników  porannych 
o przebiegu rozmów między Henderso­
nem i Grandim, oświadczają, że wia­
domości te są bardzo przesadzone.

i—iini —  B B B W B  AWŁA, J 'T liflM iś iy s p itiiiw  rwi u. .-™,, — ----

Groźna rozwiązania Reichstagu.
Kłopoty kanclerza Brusniitgi z programem finansowym

-'-•-■l . ■ - •— Tmnważni ai aci

OTWARCIE WIELKIEJ CHŁODNI 
W GDYNI.

fTelełonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 kw ietn ia , (st) Z koń ­

cem  tego m iesiąca  otwarta zostanie 
wielka chłodnia w Gdyni, wybudowa­
na przez Bank Rolny kasztem 8 i pól 
milj. w  olb rzym ich  h a lach , m ieszczą­
cy ch  się w czterech  kondygnacjach , 
znajdzie pom ieszczenie 700 wagonów 
artykułów spożywczych jak masła, jaj, 
drobin, m asła i  tp. C hłodnia w ybudo- i 
w a n a  jest w  m iejscu dogodnem  d la  
dojazdn wielkich statków oceanicz­
nych. C ała ch ło d n ia  posiada św ietnie 
u rządzony  środek transportow y w ew ­
nętrzny . P rzy  pom ocy w ind  z c a łą  ła ­
twością. zapełn ić m ożna w szystk ie p ię­
tra , a  d w a  tory  kolejowe n o rm aln o  to­
row e, doprow adzone są do w nętrza  
chłodni. Chłodnia gdańska stanowi wy 
raz nowoczesnej techniki.

K iru n tA JG iE  UlGfj
WTBSKA *  R Z E C Z Ą

Berlin, 4 kw ie tn ia . (PAT.) Zgodnie 
z postanow ien iam i w czorajszej konfe­
ren c ji rzą d u  z p rzedstaw ic ie lam i stron 
n ic tw  koalicji, komisja podatkowa 
Reichstagu rozpoczęła obrady nad 
przedłożonymi przez rząd projektami 
ustaw finansowych. D yskusję zagaił 
■minister finansów  Moldenhauer, który 
uzasadniając, swój program  finansow y 
m iędzy in. ośw iadczył, że deficyt bu­
dżetowy na r. 1930 wynosić będzie o- 
koło 315 miljonów. D eficyt ten. pokry­
ty  m a  być z w pływ ów  uzy sk an y ch  z 
p ro jek tow anych  p rzez  rzą d  podw yżek 
podatków , wynoszących 324 miljony.
mmmm— m « — ł —  m am
KINO  Ju tro  n iedzie la  11‘30

KOPERNIK [MIL m  HIS

W  kołach  R eichstagu .podkreślają, 
że rządowi kanclerza Briininga dotych­
czas nie udało się jeszcze usunąć tru­
dności w sprawie programu finanso­
wego, na jakie napotkał rząd kancle­
rza Muellera. W czorajsze n a ra d y  k a n ­
c le rz a  z przyw ódcam i s tro n n ic tw  koa­
licji rządow ej m ają  w ykazać, i>ż w spra 
wie pokrycia deficytu budżetowego po­
szczególne stronnictwa zajmują nadal 
stanowiska rozbieżne. O ileby w ięc 
z początkiem  następnego tygodnia nie 
udało  się doprow adzić do  porozum ie­
n ia  m iędzy  s tronn ic tw am i rządow em i, 
rząd zamierza wystąpić do Reichstagu

W I E L K I

lllinn Bw ecIhi

Se&ia nadzwfczaina Selma
 i vr« t r  u /TTIir M A .T ILMA BYĆ PODOBNO ZWOŁANA NA POŁOWĘ MAJA,

UelelouKłu od naszego koro#pca;ł»Bta.i

Warszawa, 4 kw ietn ia. (Z) W  ko ­
łach  politycznych  pannje obecnie pra­
wie zupełna cisza. Z a ku lisam i jednak 
czyn ione s ą  w tlalczym ciągu przygo­
towania do odbycia sesji nadzwyczaj­
nej z inicjatywy poselskiej. Faktem  
jest, że zebrano jnż 143 podpisów po­
słów pod piranem do P. Prezydenta, u- 
ży tek  jednak  z  tego p ism a m a  być do­
piero zrobiony po św iętach . L iczą się 
z tern, że sesja nadzwyczajna wypa­
dłaby na połowę maja. Tylko w  nie- 

. których kołach opozycyjnych zwła­

szcza socjalistycznych, czynią przygo­
towania do dalszej rozgrywki w dro­
dze akcji prasowej i  wiecowej. Poza-
tem  przód św iętam i n ie  n a leży  oczeki­
w ać  żadnych ważniejszych wypad­
ków.

MIN. STANIEWICZ U PREMIERA.
Warszawa, 4 kw ietn ia . (PAT.) P re­

m ier Sławek przy ją ł dziś m in is tra  r e ­
form  ro lnych  Staniewicza. O godz. 12 
P rezes R ady  M inistrów  złożył w izytę 
nuncjuszow i pap iesk iem u msgr. Mar­
in aggi

o uchwalenie ustawy upoważniającej 
do przeprowadzenia programu finanso­
wego w drodze dekretn. Poniew aż u- 
staw a ta k a  posiadałaby  charakter, 
zmieniający konstytucję, oo wymaga 
większości dwóch trzecich głosów, mo 
żliwość rozwiązania Reichstagu zda­
niem kół parlamentarnych nie przesta­
je być aktualną.

200 TYS. ZŁ. NA ŚWIĄTECZNĄ ZA­
POMOGĘ DLA BIEDNYCH G. ŚLĄSKA 

KATOWICE, 4 kw ietn ia. (PAT.) 
W ojewództwo śląskie przeznaczyło  ze 
swego budżetu kwotę 200.000 zł. na 
pomoc dla ludności najbiedniejszej w 
miesiącu kwietniu z uwagi na nadcho­
dzące święta.

EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO 
W  MARCU.

Warszawa, 4  kw ietn ia. (PAT.) W 
m arcu  br. eksport węgla polskiego
przez G dańsk i G dynię w yniósł razem  
247.035 ton . W ty m  sam ym  m iesiącu 
r. 1929, w  k tó rym  z ipowodu częścio­
wego zam arzn ięc ia  portów  i gęstej kry 
n a  m or2u  p rze ładunek  w ęgla b y ł zna­
czn ie  m niejszy , eksport w ęgla w yniósł 
o 78.6 proc. m niej, w  m arcu  1928 zaś
o 12.5 proc. m niej. o —
PRZEDSTAWICIELSTWO AMERY­

K I W KOWNIE.
Kowno, 4. k w ie tn ia . (PA T) K w e- 

s tja  u tw o rze n ia  w  K ow nie p rzed sta- 
w icio lstw a S tanów  Zjednoczonych A- 
m e ry k i P ó ln . została  rozstrzygn ięta  
d efin ity w n ie . C h arg e  d 'a ffa ires  S ta ­
nów  Zjednoczonych m ianow any zo­
s ta ł  F-utlerston.
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m in i i  Kiaiene prziihm do Luiouia
PRAGNIE ZAPOZNAĆ S IĘ  TU ZE STOSUNKAMI NAJfcODOWOśCIO.

WE MI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

b ł a t t s  b a n k u  p o l s k ie g o
ZA 3 DEKADĘ MARCA.

Warszawa, 4 kw ietn ia. (PAT). Bi­
lans Bankn Polskiego z a  trzec ią  deka­
dę maro.a for. wyfcazuiie za p as  zło ta 
701.906.000, tj. blisko o 100.000 zło- 
tych  więcej miż w  poprzedniej deka­
dzie. Pieniądze i naieżmości zagrani­
czne, zaliczone do pokrycia zm niej­
szyły się n ieznacznie, o 811.000 do 
sa m y  323.188.000 zł., n atom iast nśesza- 
lłczone do pokrycia w zrosły o 
8.660.000 zł., do sum y 116.231.000 zł. 
Portfel wekslowy spadł o 6.639.000 zł. 
i  w ynosi 623.993.000 zł. Pożyczki za­
stawne w zrosły o 3.557.000 zł., do su ­
m y 773.113.000 zł. Inne aktywa w y­
noszą 108 235-000 zł., za tem  o 8.133.000 
w ięcej niż w  popraedanej dekadzie. W 
pasyw ach  pozycja n a ty ch m iast p ła t­
nych zobow iązań zm niejszy ła się o 
113 S13.000 zł. (337.153.000), obieg b i­
letów  bankow ych w zrósł o 122.957.000 
zł. (1.324.033.000 zł.). Stosunek pro­
centowy pokrycia obiegu biletów i na­
tychmiast płatnych zobowiązań Ban­
ku w yłączn ie  ztotem  w ynosi 42.26% , 
(tj. 12.26% ponad' pokrycie Staitiutowe). 
•Pokrycie kruszcow e -walutow e wynosi 
61.83% , (tj. 21.83% ponad poikrycie 
statutow e). .Wreszcie pokrycie złotem  
sam ego, ty lko  obiegu bidetów banko­
w ych  w ynosi 53.01% ,

—o -
AMNESTJA DLA PRZEMYTNIKÓW?

Wiedeń, 4. kw ietn ia. (PAT). ,„N<yue 
F reie  P resse" dow iaduje się, że  ipo ra -  
'tyfidcaoji polsko-niemjecikiąj um ow y 
handlow ej w y d an a  będzie anm estja 
za przekroczenia przepisów, , k tóre zo ­
s ta ły  ogłoszone cedem w strzy m an ia  
przyw ozu itorwarów n iem tók ic jh  .do 
Polski. Bziennilk w ystępuje przy tej 
spoefobności przeciwko twierdasaniiL, ja­
koby kupcy austriaccy uprawiali prze­
mytnictwo na wielką skalę towarów 
niemieckich do Polski, Leigadmy handel 
auisd.Ttjajciki cd rzu ca ł zaiwSze tego ro ­
dzaju  in te resy , a  próby podejm ow ane 
przez ipoezcziagólne nielojallne alcmenlty 
zw alczane b y ły  skutecznie przez 
współdteiałamie cizynmaków ajudtrjackiciK 
z  konsu la tam i poldkimi. Amneatja bę­
dzie miała znaczenie tyliko dla tych 
firm, którym zakwestjonowiaun po­
szczególne przesyłki towarów. Zaprze­
stan ie  wojny cielnej pom iędzy Poteką 
a  N iem cam i umażdiitwi degatnemiu 'han­
dlowi A ustrji w znow ienie nanm ahiych 
stosunków  handlow ych  iz odbiorcam i 
polskimi'.

 o-------
Z PODZIEJE KOLPORTERAMI

ODEZW KOMUNISTYCZNYCH.
Wilno, 4 .kwietnia. (P A T ). Ro­

b o tn icy  za trudn iem i p rzy  budow ie  
szkoły  techn icznej zauw ażyli o so b n i­
k ó w  rozrzucających jakieś odeziwy. 
Z aw iadom iono  o tem po lic ję , k tó ra  
k o lp o rte ró w  te j b ib u ły  za trzy m ała  
w ra z  ze zn a lez io n em i p rzy  n ich  ode­
zw am i, O kazało  się , że rozpow szech­
n ia li o n i odezw y m ie jscow ej organi­
zacji komunistycznej partji zacho­
dniej Białorusi oraz t. zw. lewicy 
związkowej, pod  k tó re j f irm ą  ko m u ­
n iści u s iłu ją  p row adzić  ag itac ję  
w śró d  zw iązków  zaw odowych- P rzy  
b a d a n iu  k o lp o rte ró w  okazało  s ię , że 
w szyscy oni są zaw odow ym i złodzie­
jami i przestępcami, karanym i k ilk a ­
k ro tn ie  za k rad z ież e  o raz sp rzed aż  
fałszyw ych złotych w yrobów .

o------

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Warszawa, 4. k w ie tn ia , (st) Czło­
nek angielskiej Izby Gmin pułk. Ma- 
lone w najbliższych dniach przybę-

Berlin, 4. kwietnia (PAT) Przesłuchi­
wanie świadków w procesie w Neu Stre- 
litz dobiega końca. Wczoraj zeznawał 
radca rządowy Stending, kierownik po­
licji kryminalnej M eklemburgu któremu 
minister socjalistyczny Reibmtz na proś­
bę Ligi obrony praw człowieka poruciy! 
wznowienie dochodzeń w sprawie za­
mordowania małoletniego Ewalda Ho 
gensa, które doprowadziły lo areszto­
wania rodziny Nogensów. Przeciwko te­
mu urzędnikowi były nadprokurator 
Miiller wdrożył dochodzenia o nadużycie 
władzy. Przytoczone przez świadka fakty 
pozostają w jaskrawej sprzeczności z ze 
znaniami złożonemi pod przysięgą przez 
byłego nadproknratera Mullera. W obec 
tego adwokat Braun zwrócił się do o- 
skarżyeiela publicznego z apelem o udro  
żenie stosownych kroków przeciwko 
świadkowi Miillerowi, podkreślając, że

PÓŁTORA MILJONA SZCZURÓW' 
POSIADA STOLICA. 

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4. kwietnia (Z) Jutro mija 

w Warszawie ostatni term in przygoto­
wań do wielkiej wojny ze szczurami. Wy­
znaczono 19 tys. punktów, w których za­
łożone będą trntki. Przeprowadzone ba­
dania wykazały, że w Warszawie znajdu­
je się przeszło półtora miłjena szczurów. 
Przed dwoma laty urządzano vi?lką woj­
nę ze szczurami, ale bezskuteii de, gdyż 
preparat nie został dobrze dobrany. 0- 
becnie wynaleziono inny preparat. Przy­
gotowano około 20 tys. kg. preprratu. Do 
dziś sprzedano 6 tys. kg.

■— o-------
SZEREG WYBUCHÓW W PODZIE­

MIACH N. JORKU.
Nowy Jork, 4. kwietnia (PAT) W pod 

ziemiach dzielnicy Lover Broadway na­
stąpił szereg wybuchów. Wiele budyn­
ków uległo wstrząśnienin. )Ioło " i osób 
odniosło rany. Straty m aterjil.ie «ą zna­
czne. Z wylotów Sc!eVnw'-c|i nr?-wo­
do w gazowych zaczęły się wydobywać 
płomienie, co pociągnęło za sobą koniecz­
ność ewakuowania 5.000 osób z ulic, w 
pobliżu których nastąpiła katastrofa.

 o-----
ZAMORDOWANIE ANGLIKA 

W CHINACH.
Pekin, 4. kwietnia (PAT) Anglik, na­

zwiskiem Sharlett, skarbnik kciegjum 
angieisko-chińskiego w Tientsinie, zo­
stał zamordowany przez bandytów w 
miejscowości Tei Tei Ho,

dzie od Lwowa, by na miejscu zapo­
znać się ze stosunkami narodowo- 
śeiowemi w Malopolsce Wschodniej.

jest to jnż  ̂ drugi wypadek naruszenia 
przysięgi sądowej przez Mullera.

Berlin, 4. k w ie tn ia . (PA T) Z Neu 
S tre litz  donoszą, że w  wyniku dotych 
czasowych zeznań  w  procesie rew i­
zyjnym Jakubowskiego p ro k u ra to r ia  
w d ro ży ła  p rzec iw k o  b . oskarżycie lo ­
w i Jak u b o w sk ieg o  b. nadprokurato- 
rowi Miillerowi postępowanie karne 
na podstawie paragr. 344 niem. k. k. 
który przewiduje karę ciężkiego wię 
zienia dla urzędnika świadomie wy­
stępującego z  pogróżkami przeciwko 
urzędnikowi wypełniającemu swoje 
obowiązki, mimo, iż jest przekonany 
o jego niewinności. Je d n o cz eśn ie  a- 
d w o k at D r. B rau n  zgłosił wniosek o 
wytoczenie nadprohwratorowi Mulle­
rowi postępowania karnego za krzy­
woprzysięstwo.

WALKI W CHINACH.
Pekin, 4. k w ie tn ia . (PA T.) P rz e d ­

s taw ic ie l Y en  - H si - S h an a , g u b e r ­
n a to ra  p ro w in c ji Shan Si zw anego 
,,w zorow ym  g u b e rn a to re m “ , k tó re ­
go w pływ y w  P e k in ie  i C h inach  p ó ł­
nocnych uw ażać m ożna za d o m in u ją ­
ce, zaw iad o m ił tu te jsz e  po se ls tw a 
cudzoziem sk ie , że Yen - Hsi - San 
objął funkcje naczelnego wodza armji 
m arynarki i lotnictwa republiki i 
zamierza podjąć wytpTawę przeciwko 
Czyg - Kai - Szokowi, szefowi rządu 
centralnego w Nankinie.

 o------
16 MARYNARZY UTONĘŁO.

Sant Jago de Chile 4. kwietnia (1 t  T) 
Statek wiełorybnaczy zatonął • pobliżu 
Lebu. Załoga, złożona z 16 osób, zginęła 
Morze wyrzuciło szczątki na brzeg.

" o------
STRACENI PO — AFGAŃSKU! 

Peszawar, 4. kwietnia (PAT) W Ka­
bulu wykonano wyrok śmierci na 11 
stronnikach Baczy Sakao. Zostali oni 
przywiązani do wylotów arm at i roz­
szarpani na strzępy przez knle.

 o------
12 OFIAR WYBUCHU GAZÓW, 

Mons, 4. kwietnia (PAT) W kopalni 
węgla nastąpił wybuch gazów, pnycaem 
około 12 osób poniosło śmierć.

> o —_ *

\ STATYSTYKA FUNKCJ-ONARJUSZÓW 
PAŃSTWOWYCH.

(Telefonem od naszego Korespondenta).
Warszawa, 4 kw ietn ia, (st) Celem 

w yczerpującego rozw ażen ia  spraw y u- 
rzędniczej i zo rien tow an ia się, cę w  
d an y ch  w aru n k ach  byłoby m ożliw e do 
zrob ien ia  d la  popraw y b y tu  funkcjo- 
narjuszów  państw ow ych , P rezes R ady 
Alin. u zn a ł za  konieczne sporządzenie 
ilościowej statystyki funkcjonarjnszów 
państwowych, któraby  jednocześnie da 
wala dokładny obraz ich położenia ma 
terjalnego. Na podstaw ie polecenia P re­
zesa R ady  Min. z 27 m arca  br. Min. 
■spraw w ew n. zw róciło się do w szyst­
kich wojewodów, kom endan ta  głów ne­
go P. P., dy rek to ra  głównego urzędu 
statystycznego, n acze ln ik a  urzędu spr. 
m niejszościow ych w K atow icach i d y ­
rek to ra  dep artam en tu  służby zdrow ia 
z dyspozycją sporządzenia wykazów 
obejmujących wszystkich pracowników 
i przedłożenia A linisterstw u do d n ia  25 
kw ietn ia  br. W poszczególnych ru b ry ­
kach  przed łożonych  do w ypełn ien ia 
należy  podać całkow ite uposażenie, 
dodatki m iesięczne, w ynagrodzenie z 
ty tu łu  u czestn ic tw a w  rad a ch  n adzo r­
czych  przedsiębiorstw  państw ow ych 
insty tucy j państw ow ych i tp

 -o------
WSPÓŁPRACA POLSKO-AMERYK.
Warszawa, 4 kwietnia (PAT) We 

środę wieczorem odbyło się w dne zebra­
nie dwóch pokrewnych organizoc/j spo­
łecznych : Towarzystwa polsko-ameryk.
i amerykańsko-polskiej Izby handlowej. 
Na pierwszem przewodniczył p. Lubo 
mirski. na drugiem p. Kotaowsiii. Ze 
sprawozdań widać, że stosunki n.ęidzy 
Polską a Ameryką pogłębiają się zaró 
w no pod względem kulturalnym jak i go­
spodarczym. Ze statystyki prasy i przed­
siębiorczości -tych organizaeyj wynika, 
że są one jednym z ważniejszych czynni­
ków zbliżenia między obu kraja ii i na" 
rodami Szczególną wydajnością może się 
poszczycić akcja Izby handlowej, kfóra 
w związku z kryzysem gospodarczym u 
nas i w Stanach Zjednoczonych nm-iała 
się niejednokrotnie ograniczać.. Żywot­
ność tych organizaeyj opiera się głównie 
na całkowitem oddaniu się im prezesa 
Kotnowskiego oraz zgodnej współpracy 
obu zarządów tych instytucyj. Na zakoń­
czenie zebrania dokonano uzupełniają­
cych wyborów.

o -  -
PRETENSJE P. SEINFELDA DO A. W.
(Telefonem Od naszego korespondenta).

Warszawa, 4. kwietnia (sl) Oskarżo­
ny o podsłuchanie urzędowej rozmowy 
między b. Prem jerem  Bartlem a p. P re­
zydentem Rzplitej, Jan Seinfeid wystąpił 
ze skargą przeciwko dyrektorowi Ajencji 
Wschodniej Szczepanikowi, domagając 
się wynagrodzenia za 6 miesięcy. W pie- 
tensji tej mieszczą sie należności za zale­
głe trzy miesiące oraz żądanie 3 mie­
sięcznego odszkodowania za rozwiązanie 
umowy pracy. Seinfeid po wyjściu z wię­
zienia stawił się w Ajencji i wyraził go­
towość dalszej pracy, jednak otrzymał 
odpowiedź odmowną, że go już tam nie 
potrzebują.

 o—
EOHA POŻARU FABRYKI „STETYSZ"

U plutonem od naszego korespondenta).
'Warszawa, 4 k w ie tn ia  (st) W  n a j­

bliższym  czasie  odbędzie się w  sądzie 
p rac y  w  W arszaw ie niezwykła rozpra­
wa. Jako powód wystąpi ks. Stefan 
Lubomirski oraz hr. Ostróg - Gorzeń- 
ski, jako pozwany bar. Dangtel, jako 
św iadek S tefan  br. Tyszkiew icz. Tłem 
spraw y są dzie je  fabryki samochodów 
polskich „Stetysz“, k tó ra  po w yprodu­
kow aniu  k ilku  sam ochodów  spaliła  się, 
n ie  u regulow aw szy  pretensji p racow ni 
ków.

Zgon królowej Szwecji.
ZMARŁA W RZYMIE NA PARALIŻ SERCA.

Sztokholm, 4. kwietnia. (PAT) mie o godz. 19. Śmierć nastąpiła 
Królowa Szwecji zm arła dziś w Rzy- { wskutek paraliżu serca.

B. prokurator niemiecki
oskarżony o pogróżki.

GROZI MU RÓWNIEŻ DONIESIENIE KARNE O KRZ1WOPRZYSIE.
ST WO.
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Św iat to nie Jest
m w ■ 9   ̂ Zakończenie mowy zas* v cJ

jaski nia zbójców !.. .*!s s s k £S.
Przemyśl, i  kw ietn ia. W brew  pier­

wotnym  oczekiw aniom  sensacyjny pro­
ces przemyski przeciągnie się najpraw­
dopodobniej jeszcze o dwa dni. — 
W płynęła n a  to zmiana pierwotnego 
postanowienia obrońcy dra Landana, 
który w edług pogłosek zam ierza ł pono

początkowo w yczerpać swój m aterja ł 
w czterogodzinnem przemówieniu. Jak  
się obecnie okazuje, m ow a ta  p rzecią­
gnie się tak , iż dopiero w poaieziałek 
przysięgli będą mogli udać się na na­
radę celem ndzdeilemia odpowiedzi na 
zadane im pytanie.

D okończenie m ow y dra Frim a
- • t zł - _ -1__

Na dzisiejszej rozpraw ie zabrał 
pierw szy  głos zastępca strony  poszko­
dow anej dr. Frim, by zakończyć przer­
wane w dniu wczorajszym przemówie­
nie:

— P an  obrońca przedstaw i panom  
pew nie —  m ówił dr. F rim  —  że tu  się 
rozgryw a proces nie o kwestję morder­
stwa, lecz o kwestję majątku. Ja  p rzy­
znaję, że ca ły  .mój w ysiłek  idzie w tym  
k ierunku , aby temu, który popełnił 
zbrodnię odebrać ten majątek. P. R y l­
ski musi w iedzieć, że świat, to nie jest 
jaskinia zbójców, gdzie mocniejszy mo­
że zamordować słabszego i używać je­
go mienia bezkarnie. To nie jest tylko 
interes m ateria lny , ale in te res społe­
czny J etyczny. Jeżeli R y lsk i zostanie 
uw olniony, to pam iętajcie panow ie o 
tern, że zachowa on wolność, zachowa 
życie, zachowa majątek, ale  wątpię, 
czy  zachow a cześć.

Nie m yślcie panow ie, że chciwość 
rodziny odgrywa tn rolę, rodzina ma 
prawo o spadek się npomnieć. T a ro­
dzina , którą ja zastępuję, może naw et 
nie wtie o tym  procesie, .to jest rodzina 
z za kordonu. Drzewieccy gdzieś za­
mieszkali w głębi Rosji.

T n czyn nie może ujść 
bezkarnie!

Szanow ni Panow ie! Proszę W ar, 
abyście nie pozwolili, aby ten czyn 
uszedł bezkarnie. Jest złem , jeśli się 
zasądzi "niewinnego, a le  jest rów nież 
ziem, jeśli się winnego uwolni. P an o ­

w ie m acie .prawo żądać od sądu, aby 
w am  postaw ił pytanie drugie w kierun­
ku zabójstwa. To byłoby głębokiem na­
ruszeniem bezpieczeństwa społecznego

gdyby R ylski zosta ł uw olniony, J ą  ż ą ­
dam  od W as i spodziew am  się, że obo­
w iązek swój, k tó ry  spe łn ic ie , będzie 
aktem sprawiedliwości i czynem oby­
watelskim. Jeżeli panow ie dojdziecie 
do przekonania , że śp. R y lska  zg inęła  
z rękii swego męża, to  ze spokojnem  
sum ieniem  odpowiecie „winien" na 
postawione wam pytanie.

N astępnie przew odniczący zapy tu ­
je zastępcy strony  cy w iln e j dra Peipe­
ra,, czy  chce zab rać  głos. Ten ośw iad ­
c z a  się, że narazie rezygnuje. Wobec 
tego zab iera  głos obrońca dr. L andau i

iC U lC U ł —  — - -. -  ̂ _

Przem ów  erre  dra Landaua.
’  T--1_

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna­

mion. Diatermia, lampa kwarcowa.
1451-10

Podziękowanie.
W Pani Dr. Seidl-Dowbuszowej, asy­

stentce kliniki okulistycznej U J. K. we 
Lwowie składam jak najserdeczniejsze 
podziękowanie za otoczenie mnie troskli­
wą opieką lekarską i wyleczenie z ońr fi­
go ropnego zapalenia tęczówki.

Antonina Zajchowska

To trzech p raw ie  dn iach , po dw óch 
przem ow ach oskarżen ia , dochodzi do 
głosu obrońca, dochodzi do głosu o- 
stałni. Dlaczego u s ta w a  przew idzia ła  
głos obrońcy  n a  końcu, jakkolw iek 
obrońca jest tylko skrom nym  człow ie­
kiem  pryw atnym . Dlaczego u s ta w a  żą ­
da , ab y  w uszach sędziów przysię­
głych brzmiał ostatni głos obrońcy, bo 
głos obrońcy to nie tylko gło9 oskarżo­
nego, to głos czujnego sumienia ludz­
kiego. J a  czu ję , że m isja m oja jest b a r­
dzo w ielka , że m isja moja jest św ięta, 
żc głos mój jest głosem sumienia. Bo 
kiedy ca łe  oskarżenie bezw zględnie 
w ali się  n a  głowę oskarżonego, ja  m u ­
szę rzecz przedstawić bezstronnie.

M isja sędziów  przysięgłych jest n a j­
szczy tn iejszą mlisją, jak ą  państw o na 
obyw ateli n a k ła d a .' N iesłusznie się tu 
n a  społeczeństw o pow oływ ano, gdyż 
to zn iew ażenie powagi sądu  przez wezo 
■rajsze oklaski po mowie prokuratora, 
to nie odruch społeczeństw a, to tylko 
g rupa pospólstw a, k tó ra  żądna  jest sen­
sacji i k rw i /b ra w a  te tu oddała.

Przyw ołan e do porząd- 
t u zaoh raźl we odezw a­
nie s ą  o pubłicz oś"i

W  tem  m iejscu p roku ra to r prosi o 
zaprotokołowanie stów obrońcy. P rze­
w odniczący  przyw ołuje obrońcę do 
porządku.

Ale poza ty m i ludźmii jest społe- 
czeriotwo praw dziw e i tu  n a  sa li jest 
też część tego spo łeczeństw a i c i ludzie 
z niepokojem  zapy tu ją  się sam i siebie, 
czy  zna jdu ją  się  tacy  sędziow ie p rzy ­
sięgli, k tórzy  z czystem  sum ien iem  za­
dow olą krw iożercze in s ty n k ta  tej ga­
w iedzi.

P rzew odniczący  przyw ołuje obroń 
cę po raz drugi do porządku.

Jeżeli ja  tu  udow odnię, że t-u jest 
n iew inność, to ja  w tedy  n ie żądam  
oklasków  po sw ej mowie i spodziewam 
się, że ty-ch oklasków nie będzie. Ja
żądam  jedynie ciszy  i skupienia. Je ­
stem orzekonany . że w szyscy m acie

to pragnienie, by  bez jakiegokolwiek 
uprzedzenia wydać swój sąd.

P roszę  w ejść ze  m ną w  te n  gąszcz 
dow odów  i fak tó w , ja k ie  cz te ro ty ­

godn iow a ro zp raw a  dostarczyła. 
T rzy  ćw ie rc i czasu, ja k iśm y  strac ili, 
s trac iliśm y  na  wywoływanie nastro­
jów . M ówiono o w szystk iem , co m o­
gło ty lko  ja k  najw iększy  efek t n a ­
s tro ju  w yw ołać. I o siągn ię to  te n  e- 
fekt. Obraz oskarżonego wypadł w 
tem świetle jak najgorzej. Z tego je ­
d n ostronnego  n aśw ie tlen ia  m uszę 
w ydobyć s ta n  faktyczny. N ie je s t to 
p rzed m io tem  są d u  panów , czy p. 
Rylski jest komu miły czy nie, lecz 
p rzed m io tem  w aszego  są d u  m a być 
sp ra w a  mordu czy samobójstwa. 
O sk arżen ie  o  m o rd ers tw o  o p ie ra łc  
s ię  n a  tem , że R ylsk i chc ia ł posiąść 
m ają tek . A żeby ten  m otyw  stworzyć 
i m óc go p od trzym ać w yszukiw ano 
w całym  k ra ju  św iadków  na tę  chci­
w ość p. R y lsk iego , a  je d n a k  chciwo­
ści te j n ie  udow odniono.

Dlaczego cio śr; mu Jato do tra­
gicznej katastrof/.

w a ła  Jasińskiego, że ją  ch c ia ł s truć?A te raz  om ówim y, dlaczego do tej 
tragicznej katastrofy dojść musiało. 
O słowie miłość noie m ogło być m ow y 
m iędzy dwojgiem Stanszyiclh 5 0 -letnich 
ludzi. M ałżeństw o (to b y ło  -dla obopólnej 
wygody i opieki. Sądzili-, ż e  jak  się  po­
łączą, będzie 'im lepiej, tocz 'Stało się 
inaczej i  zawiedli aię. Oni j a to  wojsko­
wy b y ł bardzo  szorstki, język miał 
trywialny, ona by ła  nerw ow a, -skąpa 
do osta teczności i  bardzo podejrzliw a. 
Gdy saę takie dwa temperamenty spot­
kały, tam zgody i spokoju nie było.

P. oskarżony pod w zględem  uczuć 
m ałżeńskich  nie mógł podołać żonie, 

z tego pow odu w y n ik ła  zazdrość i po 
dejrzliwość n  śp. Rylskiej. N ieboszcz­
k a  by ła  p rzekonana, że ma podstawy 
do zazdrości i  to w niosło -wiele roz- 
dźw ięku, a  m oże naw et niewłaściwe­
go sposobu obchodzenia się n  małżon­
ków. Nie jest udowodnione tu  i  n ikt 
nie stw ierdził, jakoby oskarżony pod­
n iósł kiedykolw iek rękę n a  sw oją żo­
nę. A czy  n-iebo-szczka nie p-odejrze-

W a l a  u  } __

To by ł w ytw ór cho re j w yobraźni, ona 
m ia ła  predystynkcję do kłamliwości i
tak  sam o opow iadała o drug im  swym 
m ężu. W końcu swego przem ów ienia p. 
p rokurator nie mówił o w ybrykach  o- 
skarżonego, bo tu  w  czasie ty c h  cz te­
rotygodniow ych rozp raw  tego n ik t nie 
udow odnił i odpadł ten w ielk i a tu t 
oskarżenia. N ikt tu  nie .stw ierdził, ja­
koby oskarżony hulał i bawił się we 
Lwowie, jakoby s trac ił p ien iądze żony. 
Że gotówki nie m ia ła  śp. R ylska, to 
św iadkow ie oskarżen ia  bardzo dok ła­
dn ie stw ierdzili. 160 czy 120 tys. do­
larów, to  by ły  uzyskane n a  trzy  la ta  
przed m ałżeństw em  z R ylskim . R ylski 
więc n ie  m ógł tych pieniędzy użyć dla 
siebie. Nie jeąt p raw dą, jakoby m oty­
w em  żeniaczki u  Rylskiego b y ła  chęć 
użycia  pieniędzy. Jestem  zobow iązany 
w ykazać przed p an am i tę in trygę i w y­
każę, jak  w y g ląd a ły  te w szystkie przy
padki.

 ̂ t u u --

Atak na p. Jasińskiego.

DZIŚ WIELKI SENSAC. PROCES w nie­
zwykle interesującym filmie przeciw 
za wcześnie wydanym wyrokom śmierci

oskarża
k i n o  l e wÊ łOO -----------

Prokurator
Główne role kreują artyści w  wielkim 
stylu BERNARD GOETZKE, ANDRE 

LAFAYETTE.
Film o silnem podłożu erotyesno-krymin.

P rzy p atrzm y  się głównym aktorom
jego. Jest p. Jasiński, pan n a  Bełżcu, 
a  w  sw oim  czasie  n a  P ietryczaoh. On 
nieboszczkę mal-tretował i pod bokiem 
sw ej żony  u trzy m y w ał brudny  stosu­
nek  z siostrzenicą. A  gdy nieboszczka 
zażądała rozw odu, zgodził się, ale ka­
zał sobie za to zapłacić. Wtedy' p. Ja ­
siński sp rzedał żonę po ra z  pierw szy. 
K iedy  n as tąp iły  pertrak tac je .spadko­
w e, w y łon ił się ból u Jasińskiego za 
żo n ą  już po śm ierci -i długie la ta  po ro ­
zejściu, i zgłosił w tedy Jasińsk i p reten  
•ąje do spadku . I  w tedy p. Jasińsk i p ła ­
cząc , po raz  drugi w ziął 3 tys. dolarów, 
a  adw . M uszyński w ziął 4.500 dolarów , 
o b ta rł -tutaj łzy  i  sp rzedał ją  po raz  
drugi. Ale tego było m u m ało, bo robi 
jak ieś dw uprzym ierze Szeliga-M uszyń- 
■ski i  -w ten sposób zaw iązała .się spółka 
przeciwko Rylskiemu. I  tu  Jasiń sk i 
sprzedaje żonę po raz trzeci w  u k ła ­
dach z rodziną.

P. Popławski, ten św iadek ak tu  o-

skarżen ia , m ówić o n-im nie chcia łbym , 
ja wartość jego doskonale znam. Kom­
b in a to r to, lis, pa trzy , gdzie m ożna coś 
zarobić, a  gdyby go p. R ylsk i w Pie- 
tyczach zostaw ił, to by łby w  c iągu  10 
la t zjadł całe Pietrycze. O statn iej pi­
guły on R ylsk iem u n ie dał, on  nie jast 
zdolny do fałszyw ych zeznań , to jest 
tchórz, lis zdolny do  szan tażyków , ale 
nie do grubych n ic i k rzyw oprzysię­
stw a

G dyby  P o p ław sk i b y ł w  zgodzie 
z dTem S zeliga , to  k to  w ie , czyby Po-

U ludzi cierpiących na żołądek, kistki 
i przemianę materji, stosowanie natural­

n e j  wody gorzkiej Franciszka-Jósefa po­
budza prawidłowość funkcji narządów 
trawienia i kieruje odżywcze dla orga­
nizmu soki do krwioobiegu. Opiaje wy­
bitnych lekarzy specjalistów wykazują 
że woda Franciszka-Józefa jest niezmier 
nie pożyteczna także i przy zwapnieniu 

! naczyń krwionośnych (przy artarjosklero- 
| zie). Żądać w aptek- i drog. 2193
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p lam k i n ie dal tej ostatniej piguły
oszczerczej p. Rylskiemu. A rodzina., 
to  wszak nawet palcem nie ruszyła 
po śmierci, nawet nie pvslarata się

o klepsydry. Jednak potem poczuła 
rodzicielską miłość i powzięła za­
m iar uzyskania spadku.

P, Jankiewicz p.ywatny detektyw 
ze Lwowa

Jako centrum tej sprawy jest p. 
Szeliga. W listopadzie 1928 r. już 
Wojna i Sehorz byli u  p. Szeligi i 
złożyli u niego dokładne zeznania. 
W listopadzie jm  p. Szeliga miał do­
wody winy p. Rylskiego co on po­
winien wteay jako adwokat zrobić? 
Odnieść się do władzy, a tymczasem 
co on zrobił? Spisał dwa protoliki 
i schował je, aż dopiero 19. marca 
1929 r. poszedł na policję. Dlaczego 
u. zez cztery miesiące oszczędzał p. 
Rylskiego, tego swego wroga. Były­
by one schowane, gdyby p. Rylski 
dał 80 iys. dolarów, których Szeliga 
zażądał, i gdyby nawet nie 80 tys. 
ale Yk tego p. Rylski dał, to p, Sze­
liga byłby protosoiiki zniszczył. I o- 
io główni aktorzy i ich szkic. Do p e r­
traktacji spadkowej zgłosili się 
wszyscy i skończyło się wtedv na od 
rzuceniu rekursu p. Jasińskiego. W 
tem miejscu wyciągnę z tej zapadni 
scenicznej figurkę, kióra się przy 
rozprawie ledwo co, że przewinęła 
w' akiach. Tą figunką jest p. Jankie­
wicz, prywatny detektyw ze Lwowa 
P. Szeliga zaopatrzył p. Jankiewicza 
na drogę do Bełżca już wr adresy 
dwóch świadków, a to Wojny i Ka 
finka. I tam w Bełżcu styka się Jan­
kiew icz^ Pesslem, ekonomem p. Ja ­
sińskiego. Ten Pessel gra w Bełżcu 
role generalnego spowiednika, wszy­
scy bez różnicy wyznania spowiada­
ją się przed Pesslem. A Pessel i Jan 
klewicz zasiali ziarno, które zaszło 
bardzo wysoko, wyżej jeszcze niż 
proso mandżurskie.

Rozmowa dwó h 
gra car ów,

Rostocki w tedy  nagle sam służbę 
w ypow iada, ten  nedizarz, tem- biedak, 
ten  60 le tn i s ta rzec  wypowiedzf ar 
i lużbę dlatego, że p. Rylski się z nim  
arogancko otazedł. Człowiek, k tóry  się 
H lH M ffh . i — — 8B— — — W

boi mówić przedtom, alby p^sa-dy nie 
stracił, san, wypowiada ^jsadę. On 
szedł na posadę de spółka Jasiński et 
Co. A p-ertwSza droga Rostockiago 
gdzie była, do Popławskiego. Tam w to 
słoneczne rano odbyła sdę scena, war­
ta  pióra dramaturga, Dam dwaj gracze 
układają cały szatań^kti płum i taui sta­
nął te,, pakt, aie mce dotrzymała jedna 
strona. A po cc Rostocki wstąpił wte­
dy w PiebryeZaeb do Wojny. Pojechał 
tam ipo to, alby « M « / iaą,B wai&yłitkiŁgu 
ukaiuć. ł wyjeżdża Kaffluk za memą- 
d>,e Jasińskiego do KrabuHseńca. Tu

laik gltóiko wyszły te 60 zł. Kańukowi 
na  podróż, dlatego, że w iMocztwie już 
pan proEnrator wyciągnął to z  mego. 
A p. prokurator 'złioctzowtsiŁ. i p. sęuiz-a 
s ‘«dczy Kauuka porasjnzew^łi 1 itm e 
n/ie, w szak okazało się tu, Kaiłnk w 
Złu_it ¥.ł_ fałszywie puzyjdągl w »wdą- 
zku z dwmm 80 zł. Ret odl i w końcu 
■ t e j f t arrJńi ąpnaeriaL Ło dobrze 
musiał być zapłacony dla zaasekurc- 
wanr-i saę, że nara^d się na fałśzryw i 
zeznania. W innym wypa/uku, gdyby 
tak puaiksjazut świadka prowadził do 
strony jak KaJtuk Rostom kiego do Ja­
sińskiego, to nie iwieim, jakby ita było 
przeiz władze noterawamie. Co więcej, 
daje się fana oermi świadkowi pienią­
dze, oprocz wgo, oo się dało, to się je­
szcze obiecywało. u mińs H  sdę tu  tego 
wyigarł, aile u oedizaego śledczego Jan- 
nera wykrztusił to Restocua.

Poczń :r k u Popławski ?g 9 w  mi szkaniu
Co z  tego w y n ik a?  Otto. żo w  B ełż­

cu  kupiło  się zeznan ia  Rortodkiegoi 
Te jeznanua Rostocidego które rro- 
ttzMy się z  uucńa Poyławskego, w ten  
sposób dosta ły  się dó sądu. Dopiero list 
do KaKuka przyniesiony  do jędlzrógo 
Janneira przeciął to wrazyStkn P. pro ­
k u ra to r Zakrzew ski dobrze zirozuimiiał 
ten  'islt Rostockiego i  wyciziuł, ż e  on  
jeśl dowodem u achiracyj zbrodm- 
czyca. Oskarży ł go talk, jak pow inien 
b y ł zrobić. Do rozpraw y dostaje Rosto- 
ckJ n a raz  trzecn  o Jro Ł jw r, bo Ibył i 
Szeliga i  Aleksiadrow-j* z  i  Hosel. W te­
dy też  u k a z a ł się n a  w idow ni Wdjua i 
9uitrz. Obydwaj tu  przysięgli, że ni­
gdy przed tem  nikom u rac n e  m ów ił1, 
tylko pierw szym  Dył Pessel. Jeżal.i p a ­
nowie to  w szystko złączą, to  p rzeko­
nają. się, że  do b y ła  cała ■spoć intryg, 
k tó rych  początek jest u  Popłaiwisktego

HrLII^TMAK O S M E T Y C Z . N Y

ir o  n a  _r s
s o m a t y c z ^ y

N IE Z R Ó W N A N Y  
DZIBKi 1 'I! Ą S N ó ^ C I  
ZM E K C Z A N IA  NAJ- 
rW A R D SZ E J W O D Y

w mUszkamu. składam ,w tem miejscu 
nera dla sąau zŁoczowsktego, wszak 
sąd  złoc-zowskii chciał iwszyśtko na 
mtejsou zbadać tak, jak to  . m y czy­
nimy.

Nagle prysła ta sprawa. P. por- 
kurator w Złoczowie Zakrzewski o- 
świadczył mi, że ma bardzo ważną

W  niedzie le
są wszystkie z? kłady fryzjerskie 
zamknięte. Śpiesz się dziś ogolić i 
zażądaj u  fryzjera tylko mydło dc go­
lenia w proszku Górskiego a po go­
leniu krem  An-itra Myrj giowę stale 
tylko doskonałym szampoonem Łak­
nie. 2562

wiadomość w tej sprawie w interesie 
oskarżonego i że zwraca się do swo­
jej władzy przełożonej o zwolnienie 
go z tajemnicy urzędowej, lecz ze­
zwolenia teigo nie otrzymał.

W tem miejscu prokurator prosi 
o zapiotoKolowanie tych słów, co p 
przewodniczący zarządza.

Jak  skończył swoją .misję Janule 
wicz, to naraz uojawił się główny 
macher p. Dwernicki, pan o bardzo 
podejrzliwej sławie, bardzy głośnej 
sławie, zna go cały Lwów, u d a  Pol­
ska. Ten Dwernicki z Zalrpssun mó­
wili o zabezpieczeniu i różnych gwa­
ranc jach . Przedstawiwszy w ten spo­
sób ten kocaoł, w którym gotowało 
się zatrutą potrawę, muszę zająć się 
każdym z tych trzech świadków z o- 
sobna.

W tem miejscu przewodniczący 
przerywa rozprawę do jutra.

fcfeó dla zirtcżztej :ikeSi©smji
DZIEŁO HUMANITARNE, KTÓRE WESPRZEĆ NAcEŻY.

Lwów, 5. kwietnia. 
Kuchnia dla zubożałej inteligencji i 

emerytów przy ul Wronowskiej 2, sta­
nowi jedną z licznych sekcyj Katolickie­
go Związku Polek we Lwowie. Celem jej 
i gorącem staraniem  jest nieść pomoc zu­
bożałym rzeszom inteligencji, częstokroć 
za-stużonym pracownikom, którym czy to 
burza wojenna, czy inne jakieś wypadki 
zniszczyły spokojne, nieraz dostatnie wą 
runki bytu i zmusiły korzystać z dobro­
czynności publicznej, by nie popaść w o- 
statnią nędzą i głód

Co dnia setki takich ludzi przew-ija 
się przez kuchnię przy ul. Wronowskiej 
1. 2, gdzie w białej i czystej jadalni 
otrzymuje obiad złożony z trzech dań za 
50 groszy, a w wieła wypadkach zunełnie 
damie.

Jak pożyteczną jest ta instytucja 
świadczą najwym owniej Cyfry. W roku 
I92S wydano 111JH2 ohtanów, a w tych

bezpłatnych 22.386.
Sekcja nie posiada funduszów stałych 

zdobywa je jedynie drogą zbiórek i da­
rów Instytucyj i osób prywatnych. Przy 
zbliżających się więc świętach instytucja 
ta odwołuje się do wszystkich, by otwo­
rzyli serca Swoje, a za ich głosem niech 
pójdzie hojna dłoń. Zabicie spiżarnie 
kuchni zapasami, u  kasę g, oszem, nie 
skąpcie ofiary, by otr*eć łzy u, trzeb [ą- 
iym.

Prowianty- należy odsyłać do Kuchni 
przy ni. Wronowskiej 1. 2, a datki pie 
niężne, choćby i na jskrojnn:eisze skła­
dać do puszek, umieszczonych w skle­
pach firm: Krupiński, Teliczkowa,
Szkowron, Musiałowicz, Zwoliński, Moor 
i Stachowicz, Kawiarnia Wi ideńska, Im- 
perjal, oraz na ręce skarbniczki \YF. 
Marji Stojowsklń j przy ul. Kościuszki 
16, z zaznaczeniem „dla Sekcji kuchen­
nej".

m
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KROIMIKA TYGODNIOWIt.
Giną zwrolnia slb.re, dobre obyczaje. 

Stiwrardziła to nnediaiwino .pewma .sędzi­
wa diaima ipo „W siselu Sandam ier- 
sk.i€im“, ^yizdychają*-': Cóż to  za paro- 
dją są  nasze miejdkie weselia! Ja k a  
pro za I O ileby DięJcruaj by ło  izajcihorwać 
daw ne obyczaje. RózBuowmY rozplle 
c iny, oczep-ny. Goście 'zamiaiat objadać 
się i  -wznosić beanadziejne 'Icnasty, oo 
jest obecnie ich jedynym  otoowiąizlciem, 
chodziliby karówodem ipo sailonie, z sa 
Jonu do sypialn i, z syp ia ln i dó ealom i, 
nucąc miJe piotsemki w  itakt trad y c y j­
nych tańców . Teścćo wa z  urzędu in to ­
now ałaby  pleśń „O "h in teln", a  druż-

bawio rozplataliby misterną ondulacią 
n h a  iodci.

Owa daima m ia ła  naltiuraluie rludz- 
ność. ftbatrp obrzędy g iną  ze szkód? d la  
żywiołowego rom am tyzm u. Takie in. p. 
pólipoścd. P e łn a  adinowej prfjslcyty lu d ­
ność n iektórych oikoł.ic nosi WóWctias 
'garnki z  ipipiołorn i aa^yptfjc uirn  oczy 
najw tkanych  przyjació ł. Jak  uroczo 
■w ygłądałoby w  tych  W arunkach corsa 
l-wrowstoie, n.atUoczon© rozbawionymi tłu  
m cm  śm ie tauki tow arzysk iej, .naw.za 
jem obrzuć a  jąccij sie tym i garnkam i! 
Albo 'taki „Oblewany ponioJziałek". 
Gdzie jesteś tęćyzno naseycili ^delikiteh 
przodków, ztnofcaących ze śmiechom 
'poczestuinck konew ką iwcdy? Niesletty, 
imiedzynairodowy 'sza b lo n  w yp iera  o j­
czyste obrzędy i nifct nie staije iw ich 
obronie. Powrót do nróh uchodiaiłfby za 
objaw n ie tak tu . Cóżlby pow iedziała 
gospodyni o go>ścu, k tóry  w  czasie w i- 
gilji Bożego Narodzemia szuka pod1 o- 
hnusem snoijika siana, a  potem łyżkę 
„ku'ti“ um ieszcza n a  suficie? P rzy ­
puszczaln ie nie zaprr siłahy w ięcej ta  
kiego m iłośn ika tradycji.

Jedni tyiko nas ra tu je , a  unianow - 
cie „prim a arpi3is“ . Tu szczerze i z z;a. 
palein upraw iam y ram  ani yczmy oby­

czaj, pochocłzący w edtog h kisykonu z  
czasów  rzy m sk irb , a le  fafctyczniie już 
u p raw ian y  w  arce Noego, k iedyto  uiło- 
dzież bez JMośoi n ac ią g a ła  sterege p a ­
tria rch ę  ma 'temalt p ięknej pogody i 
lókwiidacjii potopu. W ‘tym  ndku On^ał 
fen  obrzęd szoc-w dm  powoJlzcinie.

N ajchętniej oc.zywńweje posługiw ano 
się kartikami, uwaJniiającemi naidlatwcę 
od w yerlam a się  n a  wfesme dnWcjpy. 
Jak iś bezim ienny  poeta, ^nzymn-;- 
rz Ywszy sie. z  rówmie Ibeg mietmiTm ry - 
■sawrikiem, iprtaewidlz?lał wszietkie sy- 
tuaoje i uwagłędniił wszeflłie życssemoa 
klijeintoli. U czynił to ziaś w* “posób pe^ 
łe.n sm aku i  wyfiworności Oito p an śm - 
k a  od m aszy n y , znamu z  togo, że 
chętn ie j mówi, niż pisze, otlrzymu/) 
od' swego w ielb iciela kolorow a kartkę , 
p rzedstaw ia jącą  jakąś poczwarę z ta ­

kim  oto finezyjnym  dow c’ipam:
Gdy m asz  gybę, jal' c ln ie w a ,
Idź w ygadać do ch lew a.

DJaczcpo w łaśn ie  do chitowa, a  nie 
do obory, pozostaje itajemmtoą, której 
n ie  bodziem y wyjfflśnńiać iDKiewic.a, k tó­
r a  siaczęślijwie ddh:eg ła  czterdziestu  
'wiosen:, dowie się maitoralnSr, że 

Ni© pomogą żadne czary ,
IUedy z p a n n y  .jDpWmo stanę.

Jeśli m a łaigo lnie 'usposubianie, p :ze- 
czytaw^szy 'taką seub  radję, uśin tochule 
sję przyjaźnie.

Ileżto optym isl ycznych mateon.ee 
dow iedziało się dopiero n a  ,p r im a  
,apri.li?F=“ , n a  c.zem p  itoga-j i  ,.jbe przeklę 
to  posiedzenia" ojca rodzinry. Idu iwy- 
twomvcih s ta rszych  panów ucieszy <<i 
Się, Otrzrymarwsz’, życzililwą 'radę: żc
„zgrzyhi-ałwm lowelas-om" cz as  pom y­
śleć o 'rumn.io. Słowi m  —  dużo ucie­
c h y ,-  n iew innych  żartów  i pom ysło­
w ych  figlów. Gorzej tyiko gdy te sam e 
Żarty zstępują z k a rtek  w  życie Gdy 
alarm uje cię telefon,, że w tw ej Tcau- 
ceJarti w ybuch ł pożar Gdy ci prsy ja- 
cfiei na ulicy zw raca  dysk-etn ie  uw a­
gę, że m asz z ty łu  n a  p łaszczu  mrzy- 
pięty papier z mapkom: „trzym aj zło­
d z ie ja '; Gdy żona, dzieci, s łużąca o*a 
rana d ć  w ieczora d ieg oko(, cię ocofe-



Nr. 918i „GAZETA POR ANNA" z dnia 6. kwietnia 1930. Str. 7

ifapid Mycki d l  siebie!
fa n t a st y c z n y  s c e n a r iu s z  f il m o w y , u ł o ż o n y  PRZEZ — ŻYCIE...

(D o  ry c in y  n a  s tr .  1).
Lwów, 5 kw ietn ia .

( = )  Życie jest czasem  bardziej po­
m ysłow e, n iż  autorow ie najsensacy j- 
n ie jszych  i  n a jb ard z ie j skom plikow a­
n y c h  scenariuszów {Urnowych. Św iad­
czy o tern np. n as tęp u jąca  historia , któ 
r a  rozegra ła się w  B erlinie, a  o  k tórej 
rozp isu ją się żyw o d z ien n ik i n iem iec­
kie.

Punktem  w yjścia tej a te ry  był 
napad bandycki, 

dokonany  n a  p ry w a tn y  gab ine t b e rliń ­
skiego b an k ie ra  Arnolda Schellera.
Bandyci zostali spłoszeni przez sekre­
tarza bankiera, dra Karola Streiia, 
który jednak został przez nich

ciężko postrzelony.
T ak  by ta  sp ra w a  w yg ląda ła  od  p ierw ­
szego w ejrzen ia . Gdy jednak  w poszu­
k iw an iu  złoczyńców  policja dokładniej 
się w miej rozpatryw ać poczęła, p rz y ­
b ra ła  on a  zupełnie o Imienne oblicze...

O kazało s ię  bow iem  k u  w ielkiej 
konste rnac ji opinji publicznej, że ow e­
go zam achu  bandyckiego n a  Scheffera 
usiłow ał dokonać —  sam bankier 
Schelfer wraz z swoim szwagrem, k tó ­
rego w  swój zbrodniczy p la n  w ta jem ­
niczy ł. M ianow icie bank ier, z n a la z ł­
szy się w  kłopotach finansow ych ,' po­
stanow ił upozorować napad bandycki 
n a  siebie samego, aby w  ten  sposób
podjąć

bardzo wysoką premję asekura­
cyjną.

P lan  ten  został udarem niony  przez in­
terwencję dra Streifa.

Sekretarza łączyła gorąca miłość 
z córką bank iera , 18-letnią Marją. 
Dzieje te j m iłości były bardzo roman­
tyczne. Z początku  MaTja p rzypusz­
czała, że K arol niie k o ch a  jej szczerze, 
lecz c z y h a  n a  jej posag. P odczas jed­
n a k  w spóln ie odbytej p rzejażdżki a u ­
tom obilow ej K arol, aby  udow odnić, że 
rzeczyw iście kocha M arię, za ży ł 

znacznej dozy weronalu.
Przez k ilka tygodni w a lc zy ł on m iędzy 
życiem  a  śm iercią , a  w reszcie przy­
szedł zupełnie do zdrowia. Od tego cz a ­
su m łodzi m arzy li tylko o wspólnem

mami k łam stw am i, k tó rych  o fia rą  p a ­
d asz  m im o solennego zam iaru  nlcw ie- 
rzeu ia  w  tym  d n iu  nikom u.

Epilog w ielu  sp raw  prim a-apriliso- 
w ych  rozgryw a się  2-igo kw ietn ia- N a 
pocztę zg łaszają  siię po  odbiór p ien ię­
dzy ludzie, k tó rzy  n ie  chc ie li w ierzyć 
poprzedniego dnia , ż e  p r z y s z e d ł  do 

, n ich  listonosz pieniężny. W  b iu rac h  
porównuje się  c h a rak te r  p ism a  celem  
stw ierdzenia au to rstw a n iek tó rych  ko ­
leżeńsk ich  przesyleik. Skłócanie padoj- 
rzem aim i zw iązki m ałżeńsk ie godlzą 
się  w śród  ró żn y ch  dowodów po jedna­
nia, a  h a id te z e  k a rte k  prima-apTŚliiso- 
w ych  zdejm ują z w y staw y  niosprze- 
daine resztk i. Przydadzą, się z  pew no­
śc ią  w  następnym  roku.

Albowiem te j podniosłej tradyc ji 
jesteśm y wiex.nL ■ A-y.

szczęściu, lecz na razie nie uwiada­
miali o niczem bankiera, który z pe­
wnością patrzyłby na  tę miłość krzy- 
wem oliem

Krytycznego wieczora, korzystając 
z nieobecności bankiera, jego sekretarz 
bawił w towarzyst™.a narzeczonej. W 
pewnym momencie usłyszeli oooje 
jakiś

podejrzany ^zmer
w gam nec ie  bankiera. Karol podążył 
tam natychmiast. Gdy otworzył drzwi 
ujrzał dwóch mężczyzn, dobierających 
się do kasy. Jeden z nich odwrócił się i 

strzeli!
ku  K arolow i, który padł n a  ziemię, 
urocząc kiwią...

Na buk ahzału  wpadła do gabinetu 
Marja... W pokoju nie było już nikogo... 
Na ziemi leżał tylko ciężko raniony se­
kretarz— Dziewczyna wszelkimi spo­
sobami usiłowała przywrócić mu przy­
tomność, co się jej też udało. Narze­
czony otworzył oczy, na widok uko­
chanej wyszeptał:

 Strzelił ku mnie twój— ojciec...
D ziew czyna n ie p o siad a ła  •' się ze 

zdum ienia, lecz sek re ta rz  zem dlał zno­
w u. Po chw ili d rzw i .się o tw orzyły  i 
M arja spostrzegła z p rz e ra ż e n ie m ,v że 
ojciec jej w chodzi do pokoju, trzy m a­
jąc w  ręce brow ning. T w arz  jego była 
śm ierteln ie b lada, a  oczy błędne. W y­
z n a ł córce w szystko i zagroził jej 

samobójstwem, 
o ile nie zachow a w szystk iego w  ta­
jem nicy. D ziew czyna ob iecała milczeć, 
lecz mimo to  sp raw a się  w ydała , bu ­
dząc w  Berlinie zrozumiałe zaintere­
sowanie...

ETTINGERA „ R H IN O S A N "
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddychaniu

Wytwórnia:
A p te k a  H r . M . Ettin g e ra  w e  Lw o w ie .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

W

ILU STRO W AN Y  
D O D A T E K  
POW IEŚCIOW Y

w odcinku codziennym 
„Gazety Porannej"

Zgodnie z naszą zapowiedzią donosimy Czytelnikom, że w numerze 
wtorkowym „Gazety Porannej” rozpoczynamy druk

ilustrowaćsj p owieści,
btórą cechuje wykwintny humor, rzadka w obecnych czasach pogoda du 
ha i nawskróś oryginalny pogląd na świat. Nowość ta pióra jednego 

najgłośniejszych pisarzy angielskich

Jb W . y >  C K E ’ A

XiM  F D H 1 C T E S 1  M Y
:idoLyła u Le-ik i rozgłos w świecie anglosaskim, czego dowod-cm opinjn 
wybitnego krytyka londyńskiego Tatlera, ktńrj pisze o niej:

„Ta książka potraii zarum ienia łego pesymistę w jednej chwili uczy- 
iić najweselszym wśród jiytzi, entuzjastycznym przyjacielem całego 

świata. Boki zrywaliśmy ze śmiechu, płakaliśmy, jak dzieci1.

Nie wątpimy, że P. T. Czytelnicy śledzić będą akcję tej interesującej 
powieści z niesłabnącem zainteresowaniem.

Tragedia draga starców.
CHODZIŁO O SZCZĘŚCIE 

Lwów, 5. kw iatn ia. , 
(=r) B olesna traged ia  rozegra ła  się j 

w Berlinie w  rodzinie Winterów. Józctr 
W inter, by ły  kupiec, liczący  lo t 70, 
znalaizł się ,w osta tn ich  czasach  w  wiel 
kich kłopotach finansowych. P osiadał 
on w praw dzie do tychczas pew ien  fca- 
piłtaialk, ale d a ł się  w ciągnąć w  (pewną 
spółkę, w  której p ieniądze stra c i. Do 
zam ożnego daw niej dom u zag lądnęła  

nędza.
Zaczęło ,się pow olne wyisprzediawaimc 
pam ią tek  rodzinnych , a  perspektyw a 
przyszłości by ła  beznadziejna.

W  tem  położcnini zjaw ił się  zbaw ca.
M ianowicie sąsiad  pip. W interów , 

bO-teini bardzo  bogaty  przem ysłow iec, 
Dobłin, oddaw na zw rócił uwiagę na 
uroczą W nuczkę W  interów!,

17-letnią Karolinę, 
któ rą  dziadkowie ipo śm ierci je.j rodzi­
ców  chowali jurzy sobie. Dobłin o- 
św iadczył sig o rękę w nuczk i i został

UKOCHANEJ WNUG2KL
przez pianią Wiintorową przyjęły .

G ałą rzecz  pastanaw icno  narazie 
utrzymać w tajammścy prziedi śtarusz- 
kuam, gdyż w iedziano, 'że się  abso lu t­
ni® n ie  zgodizi. W  odpowiedniej chwila 
odbył eję cichy ślub. Dopiero te ra z  
oznajm iła sta ru szka m ężowi o tem, 
co się stało .

SangwiniiczTiiy sta rząc  wtpadł (W (tak 
szalony gniew, 

żc chw yciw szy  laslkę pobił żonę to k  
silnio po  głowie, aż sta ru szka  w  ikiłka 
godzin później zmarła. Biedny sta rzec 
c h c ia ł n as tęp n ie  popełnić samobójstwo 
przez powieszenie, a le  m u  w  tem
przicszkodizoino.

•Ti’i nad ssały najnowsze modele płaszcze 
suknie, kostiumy w w iń  kim wyborze 

Magazyn konfekcji damskiej

E. TAUBE
Ruto-wsklego 11. TeleL -58-01. 3223-6

Vfspomnieni'3 
fcr j uchow ickieaa.

Lwów, 5. kwietnia.
(—) W Brzuchowicach w sezonie let­

nim, gdy wille zapełniają się letnikami, 
nawiedza rok rocznie to podmiejskie let­
nisko szereg szajek złodziejskich, któ­
rych specjalnością jest okradanie letni 
ków w porze nocnej i to przez otwarte 
okna.

W nocy z 3. na 4. sierpnia uh. r. czlo- 
n er jednej z szajek przciazi przez par­
kan oko łający willę „Reginę”, własność 
księgarza Romana STachla ze Lwowr i 
zbhzywszy się do otwartego oicna oświe­
cił wnętrze pokoju la tarsą  elektryczną. 
Suny blask światła zbuuzif śpiącą w tj ru 
pokoju córkę p Staclila, która narobiła 
krzyku, zDudzita rodziców, a zarazem 
spłoszyła złodzieja. Złoaziej począł ucie­
kać w kierunku wsi, tak, że Stacbel zdo­
łał zauwazyć jedynie jego sylwetę. W 
kilka mmut później patrolujący posterun 
kowi Fudała i Kowal natknęli się na 
awóch osobników, których przytrzymali, 
przyczem w czasie eskorty jednemu z uje 
tych udało się zbiee, zaś drugiego Wło­
dzimierza Rusina, znanego opryszka do 
prowadzono do posterunku. Rusin wy­
parł się kategorycznie, janoby zamierzał 
okraść willę p. Staehla, ale wszystkie 
okoliczności wskazywały na to, że on to 
właśnie był tym, który zbiegł z pod willi, 
o tej bowiem parze policjanci mimo skru­
pulatnych poszukiwań w całych Brzuebo- 
wicach, nikogo więcej nie mogli ująć. Po- 
zatem alibi, na które powoływał się Ru­
sin nie zostało potwierdzone.

Wczoraj Rusin stanął przed Senatem, 
pod przewodnictwem radcy Jagodzińskie­
go, oskarżony o usiłowaną kradzież. Po­
nieważ sprawa nie wykazała jego dowo- 
dów winy, przeto- został uwolniony. Oska­
rżał prokurator Kuhn, bronił adwokat dr. 
Szymon Weiss.

 o-----
Pod zarzutem  

sprzeniew i? rżenia
Lwów, 5 kwietnia 

(—p Przed Senatem, pod przewo­
dnictwem ratPT Dwu.zaka, stanął 
wczoraj b. kuipiec, Samuel Gross, o- 
•skarzony o sprzeniewierzenie kwoty 
400 dolarów na szkodę Syndykatu Roi 
nicztąfo. Gross mianowicie w kwtetniu 
1927 r. pracował jako ajent na prowi­
zję w Syndykacie rolniczymi i w tym 
okresie, gdy kupiec Wrantranb sprze­
dał Syndykatowi 3 wagony zboża, 
Gross podjął dla niego 6l)U dolarów. — 
Tymczasem Gross tylko jeden wagon 
dostarczył syndykatowi za 200 dola­
rów, rewtę zaś sobie przywłaszczył.

Na wczorajszej rozprawie okazało 
się, że pretensja Syndykatu do Grossa 
iest natury cywilnej i że nie miał on 
zamiaru przywłaszczenia sobie pienię­
dzy, wobec czego Sąd uniew inrJ go. 
Oskarżał prok. Otto” owski. bronił adwo 
kat dr. Gełb.

PIERWSZA W POLSCE FABRYKA 
WATY DRZEWNEJ.

Katowice, 4. kw ietn ia. (PAT). W  o- 
Stotniim czasie góm ośłądka .fabryka ce­
lu lozy w  Gzaiłowie, paw . pszczyńskie- 
go, u ruchom iła  pierwszą w Polsce fa­
brykę waty drzewnej, t. zw. ligniny. 
W ata  ta  u ży w an a  jeet d la  celów  sa n i­
ta rn y ch . D otychczas sprow adzano ją  
w  liilości około 1.200 'tan' rocznie iz Aju- 
strji i GzeahastcJwaoL Fabryka w  
Gzułowie pokryje całko wilie zapotrzebo­
wanie krajowe w tej dziedznuc.
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Z  sa li koncertowej.
Racdtal loriepianowy Józefa 

Turczyńskiegu.
I iirów, 5. kwietni?

A nalizu jąc spraw ność bechmoziną 
wybiltoago wjatujgizd, .niie wyipaxta m ó ­
w ić o jakichkolw iek postępach. To 
osta tn ie słowo byłoby może ub liża ją­
ce, pow iedzm y w ięc, że rozmaz-.h i itm 
poniu iąca przejrzystość tech n ik i J. 
Tarczyńskiego olśruew ają obecnie aiu- 
dyboijiuTO w  jeszcze w yższym  stapmiu 
niż daw niej i że rozwój środków  te c h ­
n icznych  lego znakami, tego piarusty 
dobiegł praw dopodobnie do swe,go ze­
nitu . Gdyfby spu-aiwozctawca m ógł je ­
szcze dorzucić k ijk a  e.nituzjadtyc.znych 
epitetów , dotyczących poi.ęgtnjącego się 
pogłębień,ia gry konccrtanita, (co w y ­
k luczą a n m n c z n a  in te rp re tac ja  n ie ­
k tórych  utw orów  Ghiapina, jak n p. 
no k tu rnu  Fis-duT i przesadnie b raw u­
row e chw ilam r tem pa w adheraacn te ­
go kompoerrtara), wówczas recenzja 
n in ie jsza dorosłaby ćto.pazromiu jalkie- 
geś h ym nu  pochw alnego, może n aw et 
już odurzai^cego z ,powouu (przymiesz­
k i mdłej w oni kąizadłfej. Byłoby to  od­
stępstw em  ud praw dy, o łydo bandiziej 
zbyteczneim, że do oceny innych 
św ie tnych  on^gidaj liujiterprełtac yj Tiur- 
cz y ń sk e g o  m ożna rów nież dołączyć 
puwaiżną ;łość określeń zapraw ionych  
m a k aymalnyim a  sendecznym  i rze te l­
n ie  zasłużonym  'ziachwyttem. Tu 
wsp< m nę o w /b o rn em , sltyJowcm 1 peł- 
netm pow agi — ■ jakby  wykiutem ize api- 
żu  —  wyko.ii.am.ki Ghacoran1/  B acha 
(w  opracow aniu  iBiuisoniaga), o w y- 
k iw m hre odegranej i fascynująca] 
pięknem  pasażi w  (Bompoizycji D. S car- 
lalbtiietgo (Pastorale  e Gpppriccio), i o 
nastrojow ych sześciu preiliuidjacth De- 
buissypgo, w k tórych  odtw oraaniu  a r ­
tyzm  p ian isty  zb liżał się konigenialnie 
do rozw iązan ia  problem u, czy  i o „de 
m u zy k a i eat/uka Kompozytorska m ogą 
zam ienić się w  pendzel i .paletę m a ­
la rza . B ył to szereg ni) zw y k le  in te­
resu jących  abraizówj- m iędzy  którymi 
wylbiła się niezawodnie .na pierw szy 
p la n  część p ią ta  z  ow ym  ncc n s  ulitia 
wlinbuozowśkim pqp:sem  m igaw kowo 
nastijpujących po sotlie tercyj. W yu­
czając m om enty najp iękniejsza, które 
w yw ołały  podczas czwa '■Bkowteigo ire- 
c :,ta lu  tyle in tensyw nych  zachw ytów , 
nie zapom nę też o UTągająoycih n a j­
bardziej skom plikow anym  trudnościom  
popisach techn icznych , naigrom.ajdzo • 
wyclb w  ostaitnieij częścli program u, a  
ukoronow anych śliczną nJterpneiacją 
rapsodią F. L iszta. Ton koncertam ta, 
w  kan ty lenow ych  (i zw łisz c z ą  nie- 
p rzebracza jących  mezzo-fonto u stę ­
pach) zaw sze p iękny, bnzriuał vf for- 
tiśsim aeh  mniiej sz tachetn le , z a  co od­
pow iadać już muisi fontapiam konoerto- 
w y A. Forstera, in rtium enit —  jak 
wykazaa przebieg w iększej części iwie 
czaru  —  o toniie pły tk im  i  n ie raz  k rzy ­
kliwym .

Sukcesy onegdaisze Turozvńdkiego 
w zrasta ły  od początku  do końc,a pro- 
dukcji. w  for.nie praw idłow ego cres­
cenda, a niem ilknące oklaski zniew o­
liły  a rty s tę  do dorzucenia licznych  do­
datków, przew ażnie z jago rep e rtu a ru  
Cbop newskiego. Karata! u-Zwartkowy 
na'1'eżał bezsprzecznie do natada ltne j- 
szych wieczni ów, u r  zad zo n w h  w  bie­
żącym  sezonie s ta ran iem  K asyna 
i Koła lit. artystycznego. Do powa­
dzen ia  n a  całej fejai p rzyczynił się 
też —  po części —  sym patyczny  n a­
strój, jaki dać może jedynie sala kon­
certow a, zapełm ona po h~zegi.

P i N enbąuse’’,

z za łi: »;!» nrcattdi
SIOSTRY HALAMY W YCHODZA ZA MĄŻ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4. kw ietn ia. (Z). Za fou- 

l ;sam ' 'teatrzyków  w arszaw sk ich  rozie- 
sz ła  się  w iadom ość, że Lola i Alicja 
Halamy w, ychoiz^ za uiąż. 1 >la iza 
m ierzą  poślubić Andrzeja Deulbiń- 
gsiego, młodu go obyw atela z:emŚK.tego, 
a siostra  .ej za ręczana  jest ze znanym

w ko łach  'tow arzyskich s tancy  pnłK. 
Bardzińskim, b. .aittache wojskowym w  
Londynie. Oba. śluby  m ają się odoyć 
21-go tego m iesiąca , a a  dragi dzień 
świat Wifelhiejnocy. Obie artystk i po 
ślubie zaimłbrząią opuść, £ soene.

/

Ili fta M zifó M f  w M ł t
OKÓLNIK CENTRALNYOH WŁADZ BEZPIECZEŃSTWA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4. k w ie tn ia , (st) C en­

tra ln e  w ładze b ezp ieczeństw a zaw ia­
dom iły  w szystk ie urzędy śledcze, że 
w Banku Kredytowym w Brodacn 
skradziono 48b sztuk weksli na ogól­
ną sumę kilkuset zl. W eksle  te  są

płatne w Dyskontowym Banku Spól 
dzielczym w Btodach. W ykaz szcze­
gółow y w szystk ich  w ek s li zna jdu je  
s ię  w  wojew odak.eh u rzęd ach  śle.d- 
czycn.

M o Jiid tii tio Warszawy
ZAPROSZONY DO PRACY W WYTWÓRNIACH FILMOWYCH.

(ie ie ionem  ou naszego ao resp o n asa tan

Warszawa, 4. kw tótnia. (Z). Z nany  
artysto, film ow y iwan Możżnuńaiu 
prayijeziłża do Warszawy w n.ubliż 
rzyon dniach. P rzybyw a on z B erlina, 
gdizk o s ta m o  n ak ręca ł szereg filmów.

N iedaw no baw.iła w W arszaw ie jogo 
m ałżonka, głośna giwiauda ek ra n u  A- 
ones Petersen. Mcrażu^hin i.abawj .w 
W arszaw ie krótiko. Z ajęty będzie pracą 
w wytwórniach tumowyuh.

Lwów, B kw ietnia.
( = )  W  szeregu uroczystości, jakie- 

m i Firancja, a  zw łaszcza jej .stolica, 
św ięci p rzypadające  w  'tyim roku s tu ­
lenie nairudziu iwmainfyznBra n a  scenie 
i (W poeżj’, jednym  z mamenllów na;j- 
znam iennietszyah  jest w znow ienie na 
p ierw szej scenie d ram atycznej p a ry ­
skiej sztuki, będącej n iejako symbdlom 
całago przew ro tu  rom an:tycznego w 
d ram atu rg ii ,^teriŁani ego" W iktora 
Hago.

P rzedstaw ien ie odlbrło się metzmier- 
n ie  uroczyście, .wiidtawnia b y ła  p rz D- 
pełn iona, jakkolw iek patos n iezupełn ie 
się godzi :z dziisietszomi pojęciam i o 
reflii te a tru  i o  g rze aikiordkiej. Wszyiscy 
iednalk maniifeKitowallii

n adzw yczr ny  zaoihwy , 
zaiguigeFtijoniOiwa ii W ty m  kierunku 
przote pem p aty em e a rty k u ły  w pul sj 
prasie

Je d n a  lylko z dowcipnych [elp>to-
nistek zdobyła się n a  ak cen t szczero­
ści, padz ie lda  się bowiem,,; 'zam iast 
zd an ia  sp raw y  z  przebiegu sam ego 
przedstow ienia,

w ynikam i amilrsty,

ja k ą  t -  zcproiwaidziła rwśród rozimaiiitych 
w arstw  ludności Stołecznej co do is to t­
nego jej Stonunlku do tego nowego dziś 
toącąo&go m yszką uitiworu W (Ikara 
Hugo. Otóż okazało  się, że większość 
zainterpelow anyeth .przez felietonistkę 
osób z pośród sfer wyżuzej brrzaazji, 
a tak że  aiystakracji, n ie  m ia ła  pqję< ia 
o właściwei treści „Hemamiago1*, ja k ­
kolw iek zacy tow ać p o trafiła  poszcze­
gólne z niej usltępy, k!tórvc;h uczą w  
szkołach  francusk ich  In n i żaliOi się 
się szczerze, ze sz tuka — której nota 
b en e  daw niej n ie 'z n a li  —  jeśt n u d n a , 
ale że ,piie wypadało na niią nie iść“. 
Pozjostalti wireszciu, n ie  na leżący  do 
św ia ta , Htóramiu snobizm  każe  c.hotdzić 
n a  "ataki rekiamonaine Z '.tych czy  in ­
nych względów, ani- wródzięli o  sztuce, 
an i się n ią  interesów ałi, a  p ew n a 

telefonistka, 
k tó ra  —  jak sam a p rz y z n a ła  —  po-raz 
pierwsz> w życ iu  słyszała nazwiMko 
Hugo, m y śla ła  w  pierwszoj chiwild, że 
in te rp e lan tk a  robi kaw ały , mocnie się 
też nania obraziła. Dopiero pokazanie 
afisza przekonało ją...

ODZNACZENIE DZIAŁACZY FOL 
SKICF V  GDAŃSKU.

Gdańsk, 4. kw ietnia. (PAT). Dnia.
4. bm. odbyło się iw gm achu  kom isa- 
rjoitu sraneralnezo Iizpllitej w  G dańsku 
wrecMrve srebrnych krzyżów zaistagi 
zasłużonym działaczem i działaczkom 
społecznym tutejszej kotonji polskiej. 
W-ręczenia dokonał kom isarz general­
ny, nunisiter Siratjburger.

IZBA GMiN PRZYJĘŁA PROJEKT 
USTAWY WĘCLOWEj .

Londyn, 4  kw ietn ia. (PAT.) Izba 
Gmin. przyjęła dziś w  trzeciem  cz y ta ­
niu rządów s projekt ustaw y  węglowej.

GHANDI UTE ZOSTANIE YRESZTT,- 
WANY.

Bombaj, 4 kw ietn ia (PAT.) W e­
dług w iadom ości z kół dobrze poinfor­
m ow anych, Ghanm nie zastanie are­
sztowany, jeżeli sam nie zmusi władz 
do tego ktokn.

ŻYWCEM SPALENI PRZEZ 
BANDYTÓW.

Szanghaj, 4. kwietnia (PAT) Jak do­
noszą z prowincji Yun Nan, mieszkańcy 
pewnego miasta, którzy nie chcieli lub 
też nie mogli zapłacić haraczu nałożonego 
na nich przez bandytów, zostali przez 
tych ostatnich powiązani, oblani parafiną 
i żywcem spaleń .

PRZEDSTAWICIELE NIEMIEC W Ra - 
DZiE BANKU WYPŁAT MIĘDZY1.AR.

Berlin, 4 kw ietn ia . (PAT.) P rezy­
den t B an k u  R zeszy d i. L u lher zam ia­
now ał p rzedstaw ic ie lam i Niem iec w 
Radzie administracyjnej Banku wy­
płat mię azyn ar od owych, b an k ie ra  ham  
burskiego dr. K arola M elchiora oraz 
radcę handlow ego dr. P aw ła  Reuscha.

MANIFESTACJA PkZEICIW PODAT­
KOM.

Wiedeń, 4  kw ietn ia . (PAT.) W nie­
dzielę , 6 bm . odbędzie się  w W iedniu 
manifestacja mieszczaństwa przeciwko 
systemowi podatkowemu, gminy wie- 
deńsziej. Z am ierzone jest odbycie zgro 
m adzeń  jod  gołem  niebem , a  nas tęp ­
nie pochód przez R ingstrasse.

*RESZTO WAN1E MORDERCY.
Katowice, 4 kw .e tn ia , (PAT.) S traż 

g ran iczn a  w  K am ieniu  p rzy trzy m ała  
w czoraj niejakiego Kazimierza Ziolę, 
który zamordował wczoraj sztygara, w 
kopalni Radzionków, Lorca. Ziołę are­
sztowano z bronią w rę ni w cnwui, 
gdy zam eusał zbiec przez granicę do 
Niemiec. M ordercę odrtaw iono do dy­
spozycji w ładz.

 o—
W śród pism  i k sią żek .

Lwów, 5. kwietnia.
Edmund Zechentner: „Zawzięty l:iso- 

wiak", zbiór nowel. Nakład ..1’olsl-iego 
Znicza14,- Kraków 1930.

Wyznaję, ze nie lubię nowel, i noć sam 
ich wiele popełniłem w życiu. Tak jak 
nie lutuę niedopitego kieliszka dobiego 
wina lub niedokończonej p ieśni Zwłasz­
cza nowel, pisanych w ludowej gwarze, 
którą trzeba częstokroć przezwyciężyć, a- 
żeby się dostać do miodu. I.-ecz autor 
przysłał mi swoją ostatnią książkę z tak 
mila dedykacją i z tak serdecznym listem, 
że nolens volens zabrałem się do jrize- 
czytania „Zawziętego Lasowiaaa'1, więcej 
może z koleżeńskiej powinności, niż ze 
szczerej chęci. I spotkała mię miła riie- 
snodzianka. Przezwyciężywszy prędzej 
■niż myślałem trudności ludowej gwary, 
połknąłem książkę jednym tche.it, upija­
jąc się jak bąk lub tru teń  na wiwnę czy­
stym, mocnym, zdrowym miodom tej lek­
tury.

Podobne wrażenie odniosłam chyba 
przed laty po przeczytaniu „Chłopów’1 
Reymonta. Bo Zechentner w swej sztuce 
ma wiele wspólnego z wielkim naszym 
prtfzaikiem. Podobne doskonałe odczucie 
wsi, podobna doskonała obserwacja ty­
pów, podobna siła plastyki w malowaniu 
obrazów. Styl jedynie nieed odmianny -  
gwara nie tak literacko stylizowana jak 
u ReymoiiitaL ' a więcej folklorystycznie 
wierna. Autorski horyzont widzenia u Ze 
chetnera jest bardzo szeroki. Zna wieś, 
jej dole i niedole, jej wielkie namiętno­
ści i jej ciche tragedie. Ale najlepiej zna 
serce polskiego chłopa. I serca tego do­
szukuje się czy to pod maską uporu i 
chwilowej nienawiści (nowela „Zawzięty 
lasowiak"), czy juruości i moiżońskiej 
zdrady („Jakie gościńce Kuba Kos swo­
jej babie przywoził11), czy wreszcie po­
zornej tępoty i prymitywności stajennego 
chłopaka (,Smok' ).

W opisach przyrody nie tak rozlewny 
jak Reymont, lecz kilku zdaniami1 potrafi 
oddać cudownie nastrój pory roku, grozę 
burzy, życie lasu, jasność poranku i me­
lancholię pól 0 wieczorze. Wtedy przy­
chodzi do głosu poeta, którego dusza jak 
muszla chłonie w siebie czar i rnelodję 
wsi polskiej. Wdzięczny jestem Zechent- 
nerowi za mile chwile, spędzone z jego 
książką. Były to przepiękne wakacje dla 
duszy, przytłoczonej oparem wielkiego 
miasta. Więc tą drogą zasyłam braterskie 
pozdrowienie pisarzowi, życząc, ażeby 
serce, które tak umie kochać wieś pol­
ską, uzdrowiło się jej świeżym, mocn; ro 
krzepiącym oddechem.

Henryk Zbierzehowski
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ZYGZAKI.

„Reprezentacyjne” 
gim nazja.

Lwów, 5. kwietnia.
W Lublińcu i Mikułowie na Śląsku 

w ostatnich dniach ukończono budowę 
dwóch gimnazjów. Kosztowały obydwa 
po półtora miljona złotych. Zbudowano 
je wspaniale. Nie tylko sale naukowe od­
powiadają wszystkim warunkom higie­
ny, ale gmachy posiadają łazienki, 
kuchnie służące do dożywiania dzieci, 
aule ze scenami, obszerne gabinety, bi- 
bljoteki, pokoje dla lekarza i dentysty, 
lampy kwarcowe itd. Zapewne otrzym a­
ją jeszcze radja i kina. Jednem słowem: 
wszystko ^pierwsza klasa“. Jeden z dzień 
ników donosząc o tych cudach zakomu­
nikowanych mu przez ,,PAT-a“, zatytu­
łował swe doniesienie: „Reprezentacyj­
ne gimnazja na Śląsku. Takich gimna­
zjów nie potrafili zbudować Niemcy!"

Nie wiem, czy tytuł ten jest poczci- 
wie-narwny, czy złośliwy. Ja  wyraz „re­
prezentacyjny" rozumiem jako „na po­
kaz1. A więc gimnazja „pokazowe".

Gimnazja tego typu nie są w Polsce 
nowością. Podobne zbudowano już 
przed kilku laty dwa w Warszawie. Je ­
dno męskie i jedno żeńskie. O pierw- 
szem, przypominam sobie, jak przed kil­
ku laty, gdy nie było jesz.cze opłat adm i­
nistracyjnych w państwowych gimna­
zjach, a t. zw. potrzeby rzeczowe pokry­
wało Państwo, opowiadali nauczyciele, że 
na pomoce naukowe ze Skarbu państwo 
wego wzięło ono więcej, niż wszystkie 
inne zakłady razem w całej Polsce. Ale 
zato, gdy przyjechał ktoś do nas z zagra­
nicy, np. z Rumunji lub Ekwadoru i chcia 
no mu pokazać polską szkołę, prowadzo­
no go w Warszawie do gimnazjum im. 
Batorego. Tam zastawał cudzoziemiec 
najwyżej dwudziestu uczniów w klasie, 
w pracowni przyrodniczej poćwiartowa­
ne przez uczniów zaby, w warsztatach 
chłopców przy strugach i piłach, okna 
wyklejone wycinankami, a na ścianach 
mnóstwo uczniowskich kiczów. Cudzo­
ziemiec odjeżdżał Knoc.no zbudowany, bo 
trudno mu było nie znając języka, je ­
chać albo do Małopolski, aby zobaczyć 
II-gie gimnazjum w Slryju, albo przed 
dwoma laty 1-sze w Tarno-polu, albo pe­
wne sermnarjum we Lwowie.

Tem mniej danem mu było zobaczyć 
jakąś szkołę powszechną, już nie na Po­
lesiu, ale choćby i w naszej dzielnicy.

Z tej doprawdy nawet Ekwadorczyk 
odszedłby niezachwycony. A przecież gdy 
byśmy tak w Polsce nie zawiele budowali 
„na pokaz", a mam tu na myśli już nie 
tylko budynki szkolne, tylko wznosili to, 
co jest najkonieczniejsze, nie gniłoby ani 
stare, ani młode pokolenie w okrojznych 
ruderach i nie karłowaciało fizycznie i 
moralnie.

My chętnie projektujemy cudowne 
kopuły do budynków, nie mających od­
powiednich fundamentów, myślimy o or­
namentacji ścian rysujących się i walą­
cych, reprezentując szych i błichr.

Chcę jednak trzymać się t em a tu ,  a na 
Wet go ścieśnić i pomówić o doli i niedoli 
naszych dz.ieci i nauczycieli, zmuszonych 
do pTacy w- „niercprezentacyjnycli" bu­
dynkach S7.kół powszechnych. A zwła­
szcza na wsi.

Rył czas, gdy częstym tematem pol- 
s ich powieści, sentymentalnie płodzo­
nych, była nauczycielka wiejska. Ideał 
< ziewiczej' działaczki społecznej. Autor 
ma ował ją pastelowemi, słonecznemi far 
nami. Zawsze więc blondynka, smukła o 
knmii°T’y.Ch oczach' Zastawało Wólkę 
ska b n i l '6 zdemoralizowaną, a dzieei- 
nastwUk,?B’ z?vvszone i rozłajdaczone na 
nodk£ n Dba szkolna bez
iem Świerzn nąCa, POleni ludzk™ 1 8™- 
n a d z i e i n e  L ' ! n ' W a r u n k i  s t r a s z n e ,  bez-  
™  Al’e r ,aT Za dla wątłej dziew.
ścP° wieś zmieniała P° Wi-C-
Dzieci czyściutkie, e T S
biające ,sw.om naiiin“ v  .
. . , 2 .  odbił Ł ’5 5 ;  nauczycietki 
biety robiły majątki na kuraku 
nóżkach a dziewczęta okazały sig art st[ 
kam. w koronkach klockowych. Nałogo­
we pijaki przestały pić, bo karczmarz 
zbankrutował, do karczmy wprowadziło
drz-w l  rolniczeV W ójt nie kradł drzewa z gminnego lasu, a. dziedzic mło-

a" alcr odPrawił młodą gospody- 

z a tę hajecznie kulturalną działalność

Złodzieje hulają
M11NV. k A ŃffY SKŁADAJĄ 

Lwów, 5. kw tatn ia.
(— ). P o d z ie je  ItwotwBcy mae m ogą 

się skarżyć a a  beKrohocae 6 dzień po 
dniu , w zględnie noc po nocy pracują 
w pocie czoła, by  zarobić n a  chieb.

W czoraj doniósł postacji R om an Kai, 
zam . ul. B ernarda  G oldm ana 16, że w  
godzinach w ieczornych dokonano w ta- 
m asijj do jego m ieszkania i  skradziono 
futro, złoty łańcuszek , bieliznę i  g a r­
derobę, o raz  gotówką 460 zł. i  39 aoLa- 
rów,, ogólnej w artośc i 3.000 zł.

Z m ieszkan ia MaiLoi Roch, zamietsE- 
kaiłej pnzy ul. Starofia:nded,nej 2. s k ra ­
dziono w czoraj w ieczorem  p łaszcz, to-

HARACZ I SĄ BEZRADNI.
I rebkę sreb rn ą  dam ską, łańcuszek  sre­

brny, o raz  p ierścionek, łącznej w arto ­
ści 1.000 zł.

Aron Jagid, zam . przy  p:l. Gołu- 
cbawHkich 1. doniósł policji, że ub ie­
głej mocy n ieznan i sp raw cy  w łam ali 
się do jego m ieszk an ia  i sk rad li garde­

robę i  w iele innych  rzeczy, Wórydh i- 
lości i w artości n a  raz ie  podać nie 
Snógł.

Także i kasiarze dali w czoraj zno­
w u znak życia o sobie. Mianowicie 
włamaili się w czorajszej nocy do firm y 
„G entlem an", skład1 artykułów  gumo­
w ych przy ul. Sykistuski-e-j 19, gdzie 
rtDEiprólikasę. Co skrad li i  jaka  pow sta­
ła  szkoda, n a  razie nie zdołano Stwier­
dzić.

W imię ssmowysfórczalnsści!
DONIOSŁA AKCJA GOSPODARCZA LWOWSKICH ZRZESZEŃ KOBIECYCH.

Lwów, 5. kwiileiŁnia. 
(j.p) W m ieście maszerm rozpoczyna 

się pod p a tro n a tem  woj. Gołuchowskiej

Spoczął ui \mm zemouiiomi dla olca
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK KOLEJOWY W STARYM SAMBORZE.

(Od naszego korespondenta.)
Stary Sambor, w kw ietn iu , i .masakrowała Bandurę, a  ciężko po-

D nia 1 b. m. zdarzy ł się straszny 
wypadek kolejowy, który pociągnął zg  
sobą śmierć człowieka.

M ianowicie pociąg osobowy, zda­
rza jący  ze Sianek do Starego Sambora,
tuż przy  w jeździe n a  dw orzec w S ta ­
rym  Sam borze, najechał n a  w óz, w 
którym  znajdow ali się Bandura i  Te- 
rebuch. Skutki były  straszne. M aszy­
na, rozbiw szy .wóz, w okropny sposób

kaleczyła TerebncŁa. Konie cudem o- 
calały.

P rzy czy n ą  tej katastro fy  by ł za ­
rów no b rak  uw agi ze strony  jadących, 
jakoteż brak zapory (rampy) kolejowej.

D ziw nym  zbiegiem okoliczności cia 
ło śp. B andury  zebrano  i w łożono do 
trum ny  tej sam ej, k tó rą  on sam  rano  
zamówił dla swego zmarłego ojca.

niitoiiouw miski szpiegiem.
ARESZTOWANY ZOSTAŁ ODSTAWIONY DO WIĘZIENIA WOJSKOWEGO

WE LWOWIE.
Lwów, 5. kwitotnia.

(—). W leci© ub. r. -władze wojsko­
we wesipół z  w ładzam i poticyjnem i 
zlikwidowały na terenie Tamopol- 
szczyzny szajkę szpiegowską z nieja­
kim Samborczukfem na czele, któ rą  
odstaw iono następn ie  do więzrjenii-a 
wojskowego we Lwowie. Obecni© m i­

mo, że dochodzenia, przeciw ko szaljcc 
Sam bonczuka zostały  Ukończone, do­
datkowo aresztowano w Tawnupalu plu­
tonowego Józefa Ćwikłę z 54 pp. i prze­
wieziono do Lwowa. Jak  sfwiiemdzmno, 
b y ł on jednym  z członków  te j .sziajki .i 
odegrał w nilej wybitną rolę, a do tego 
czasu potrafił uniknąć aresztowania.

Studenta zastrzeliła prafesera.
TRAGEDJA ZAWIEDZIONEJ MIŁ0ŚCL 

Lwów, 5. kwtetnia. j poślubić.
(= ) . Onegdaj rozegra ła  się w  Ko- 

lonji krwawa tragodja zazdrości. — 
23-le tn ia  stiudCntka Insiybuibu Hy- 
gjeny, Hilda Gutdeutsch strze liła  5- 
k ro tn ie  do w ykładającego w tym  In sty ­
tucie lekarza , profesora Joachimsona, 
L ekarz zm arł niebaw em  wskutek od- 
sionych ran.

U w ięziona m orderczyni złożyła na 
policji następujące zeznania. Od roku 
ub iegał się  profesor J-oacbimson o 
względy pięknej dziewczyny. Lekarz 
■miał zam iar ją

Lecz w  czasach  osta tn ich  zm ienił on 
swój p lan  i zaczął narzeczonej unikać.
Hilda zb ad a ła  tę spraw ę i  przekonała 
się, że od pewnego cza9u Joachim sona 
łą cz y  intymny stosunek z pewną mę­
żatką. K rytycznego w ieczora do-szło 
m iędzy narzeczonym i do gwałtowne; 
w ym iany  zdań. A gdy profesor oznaj­
mił dziew czynie, że jej nie kocha i o- 
żenić -się z n ią  nie może —  Hilda po­
pełniła zbrodnię.

A fera ta  w yw ołała w  mieście bar­
dzo silne wrażenie.

panny Zosi (jako blondynka musiała być 
ZosiaI) przychodziła wreszcie konieczna 
w powieści nagroda. Dziedzic (zawsze 
wysoki, barczysty, opalony, chłopak jak 
dąbczak) oświadczył się o rękę nauczy­
cielki. Ona się trochę drożyła, ale nie­
długo, bo powieść miała być jednoto­
mowa.

A więc zapowiedzi i ślub. Powrót z ko­
ścioła przy asyście wiejskiej banderji. 
Bajeczny letni wieczór. Lipy kwitną, sło­
wik pieje ostatnią pieśń miłosną. Pod 
stodołą n a  toku, grzmi bas, ćwierkają 
skrzypki, dzwoni bębenek. Chłopy piją. 
a baby plotkują, usiadłszy na przyzbie. 
Panna młoda tańczy z parobkami, a dzie 
dzic wywija Kaśką od krów.

A potem wyjazd do Zakopanego, a po 
powrocie budowa wzorowej szkoły i no­
minacja wiejskiej akuszerki z ordynarją

dworską.
Dziś nauczycielka wiejska straciła ła­

ski w powieściowej literaturze. Za­
pomnieliście o niej panowie powieściopi- 
sarze, a nawet wy czule poetki! A szko­
da! bo wiejska szkoła ma jeszcze dziś 
sensacyjne molywa. Pani Strokowa nie 
poradziłaby sobie z niemi. Ale Gorkij, 
który zna nędzę i głód, brud, nienawiść 
bydlęcia ludzkiego więcej może miałby 
tu powodów do -litości, niż odsłaniając ro 
piące rany swoich łachmaniarzy. Istrati 
w nędzy wiejskiej szkoły czułby się jak 
w- norach Galaczu.

Bo doprawdy nic w niej niema z „re­
prezentacyjnego" tupetu. W tej polskiej 
wiejskiej szkole, a często i w miej­
skiej!

ar.

doniosła dla naszego życia gospo­
darczego akcja, do której zgłosiły ak­
ces z godną u zn a n ia  solidarnością 
wszystkie lwowskie stowarzyszenia to ­
bie** bez różn icy  odcieni politycz­
nych. We środę dnia 2. fo. m . odiby- 
ło  się pod przewodnictw om  p. ■woj. 
Gołuchowiskieij p ierw sze zebranie w 
spraw ie zorganizow ania akcji

popierania wytwórczości krajowej.
N a zebran iu  by ły  reprezentow ane 

w szystkie lw owskie Związki kobiece, 
jakoteż przedstaw iciele Ligi Pomocy 
przem ysłow ej w  osobach ks. Lubomir­
skiego i prez. Dworskiego, dyr. Tatar- 
czuch im. In s ty tu tu  Technologicznego, 
prez. LitwinowńJcz w  im. Izby przeim.- 
handl., dyr. Grossman w im. Targów, 
W schodnich. Z ebranie zagaiła  woj. Go 
łuchowska, poczerń ipreiz. Zw. P racy 
Obyw. Kobiet dr. ChelińsSca w  treści­
w ym  referacie p rzedstaw iła  doniosłe, 
znaczenie zam ierzonej ajkoji.

R eferen tka zaznaczyła, że przemysł 
polski stoi już na tym stopniu rozwoju, 
że kupowanie wyrobów krajowych nie 
jest bynajmniej poświęceniem ze stro­
ny konsumentów. N ależy -tylko zazna­
jomić się bliżej z tem , co kraj nasz 
wytwarza oraz ze źródłami nabycia. 
Do celowego przeprow adzenia takiej 
akcji w  pierw szym  rzędzie -powołań© 
są  kobiety, jako zarządzające  gospo­
darstw em  domowern.

Następnie rozw inęła się dyskusja 
n a  tem at najskuteczniejszego przepro­
wadzenia propagandy tej idei wśród 
szerokich kół społeczeństwa.

W dyskusji .zabierali głos: prezes
Litwmowicz, dyrektor Ligi Pomocy 
przem ysłow ej Dworski, dalej dyr. 
Aleksandro-wiczówna, ks. Lubw nirska, 
dr. Strońska, prez. Popielowa i  w . in.

P o  skończonej dyskusji' Ar. Chełm­
ska przedstawiła plan organizacji ko­
mitetu, który  m a  działać p-oid nazw ą: 
„Komitet popierania twórczości krajo­
wej. Do prezydium  zaproszono jako 
przew odniczącą woj. Głuchowską, na 
wiceiprzow. dr. Chełmską, dyir. Ale­
ksandrowicz ówną, ks. Lubomirską, 
kom. Nadolską, rekt. Weiglową, prez. 
Popielową i prez. Hojnacką, n a  sek re­
ta rkę tp. Klucznik ową. N astępnie do­
konano podziału  n a  sekcje. Do sekcji 
organizacyjnej oprócz przedstaw icielek 
zrzeszeń kobiecych ^zaproszono repre-. 
zjemłtantow Izby ipraem,.-hand!I. i  ku- 
pieotwa, Ligi Pom ocy przem ysłow ej, 
Dyr. Targów Wischodinich ara-z Zw ią­
zku Obr. Kresów Zach. Dalsze sekcje 
stanow ią: sekcja propagandy w prasie, 
sekcja odczytowa, sekcja szkolna, 
sekcja dochodowa, a  w reszcie sekcjo 
studentek. Do pow yższych sekcji- Zw. 
kobiece w yznaczą swoje delegatki. 
Po usrtaJleniu sk ładu  osobowego, już w 
najbliższym  tygodni/u odbędzie się po­
siedzenie sekcji, calem  rozpoczęcia 
akcji jeszcze przed Świętam i Wief-ka- 
nocnemi.

-  o- —
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w rs^ęwska.
(Z am iast iteewzji.)"

Miast prozą, nzisiaj wierszami omówim 
Szopki warszawskiej w i Lwowfe igra-

[szki.
Hem ar i Lechoń, Słonimski i Tuwim 
Ta są zaiste cztery mądre ptaszki. 

Lecz my ta  mamy też na karku łeb 
I nie pójdź emy tak łatwo na lep.

*
Myśmy tu także czegoś się uczyli 
Pro wimcjiw Iną choć mamy meatal-

[jlOŚÓ.
Szopka wyrazem jest bieżącej chwili 
1 za dewizę rwą ma aktualność,

Więc gdy oddali się z właściwych
[ram,

Zleżaly towar prz/pom na nam.
*

Wypadki w Polsce idą szybkim krokiem 
Kaźliy mąż stanu mija i przemKuLi.
To oo tłowmprne było przed pól rołdtem, 
Dzisrej nikogo więcej nie obcncdzi.

A więc do głosu nie przyjdzie tu

Choćby cię nawet łaskotało trzeci . 
*

Satyra dalej taaci swe wartości 
Pod kątem jednej partyjnej -astawki. 
Jednych wychwalać, drugim łamać

[kości,
To są zabawki dobre dla W lrszawki. 

Gdy zło ohce iz chłostać i masz w 
[ręku kij, 

To wszystkich równo i jninako l :j. 
*

Cnoć na? ua swoje nie prosicie futy, 
Bo stońcrwi jesteśmy za mało, 
Prowirw ja dobra, gdy trzeba mocrety, 
Prowincja kupi to, co się z leżał o.

A ja wann powiem, nie marnując słów: 
Bujajcie dalej sWarsaa rę, nie 1 wów!

C eksm mmem  literacka
pisarzy lwowski: In

0DBĘBZH, SIĘ POD TYTUŁEM „WIERSZEK I PROZĄ".
Lwów, 5 kw ietnia.

Ciągle się m ów i i pisze o zaniku 
kulruTainym  Lwowa. N ajw ydatn ie j po­
p ie ra łaby  to  zjaw isko, tak się wydaje,, 
emigracja naszych pisarzy, jednego no 
drugim  Jo  żyw szych ognisk literack ich . 
A więc lite ra tu ry  w e Lw owie n iem a, a 
raczej tak, jak n y  jej nie było?

Z aprzeczyć niepodobna, że utrudnio­
ne stusnnki wydawnicze, że splot oso­
b is ty c h  w arunków  życiow ych, że 
w reszcie ponętne w ezw an ia  ze stolicy 
u czyn iły  tu  i tam  sz^zernę w śród p i­
sa rzy  lw ow skich. Nie m niej n a  m iej­
sce s ił  s tarszych , em igrujących, w cho­
dzą  św ieże, 'młodsze, pew nie, że nie na 
ty cn m iast i n ie tak  w idocznie, jak w  u- 
rzędach . D z ię k i' tym  odnaw ianym  
■tkankom żyjem y mimo w szystko  i 
w brew  opinjom  cza rn y ch  proroków  
produkujemy zarówno w poezji, jak 
prozie. Że tak  jest, że do za łam y w an ia  
rąk  brak  powodu, postanow iło pesym i 
stów przekonać „Kasyno i Koło lite­
racko - artystyczne", urządzając  wiel­
ką rewję pisa-zy lwowskich.

Ten zapow iedziany  n a  10 kw ie tn ia  
w ieczór m a  być z  jednej s tro n y  n aw ią ­
zan iem  do drobnej pnzediwojetnrte i ta id y -  
cji tak ich  zespołow ych w ystąp-eć p isa­
rzy, tw orzących  w naszem  mieście. 
Z drugiej strony  będzie to jakby  w y­
w iad  z naszym i poetam i i p-rozatora- 
mi, odpow iedź każdego z n ich  n a  py ­
tan ie : „Nad czem pracujesz w tej
chwili"?

O dpow iadać będą częścią  sam i, 
częścią u stam i recy ta to rów  :KazimieJz 
Brończyk, Władysław Kozicki, Wło­
dzimierz Lewik, Stanisław Maykowski, 
Beata Obertyńska, Jan  Parandowski, 
Wilhelm Ra ort, Stanisław Wasylewski, 
Maryla Wolska i Henryk Znierzch iw- 
sld. C ała gam a zain teresow ań  p isa r­
sk ich  i odm ian g a tunku  literackiego 
zam y k a  s ię  w  tych  nazw iskach , zapo­
w iadając  nastrój wieczoru żywy i uroz­
maicony. 'O produkcji tej dziesiątk i i 
ogólnie nioy niszczejącym , a  napraw dę 
pfacow itym  tylko, nie ha łaśliw ie , ży ­

c iu  lite ra tu ry  we w spółczesnym  Lw o­
w ie będzie mówić Henryk Bals.

z tego powodu wielkie podniecanie, gdyż 
wyginęła niemal trzecia część więźniów, 
których wogóle było 623.

Prasa francuska zajmuje s 'ę  obecnie 
żywo tą sprawą, snując na jej tem at w ie­
le komentarzy. Oczywiście, iż nikt niemal 
nie wierzy temu, jateoby owych 200-u 
więźniów

uiegio masowemu otruciu. 
Natomiast spotyka się częstu następujący 
komentarz: Oto w koldnji miała wybuch­
nąć z powodu zbyt ostrego regulaminu i 
zbyt skąpego pożywienia

rewolta,
w której wzięło udział owych 200-u więź 
niów. Między garnizonem wojskowym, tu 
stacjonującym, a zbuntowanymi oprysz 
kami miało dojść do formalnej bitwy, któ 
ra zakończyła się istną rzezią... Aż_2O0-u 
więźniów padło podczas tej w alk i.. Dla­
czego jednak opinja publiczna nie została 
zupełnie-1 o teni poinformowana? Dlacze­
go tak olbrzymią i skandaliczną aferę usi 
iowano zatuszować? W jaki sposób przez 
czas jaKiś we Francji zupeime o tem nie 
wiedziano>? Na te wszysikie pytania ma 
odpowiedzieć właśnie owa Komisja.

Gigantyczny dramat
•ia „Wyspie diabelskiej”.

TAJEMNICZA, JEDNOCZESNA ŚMIERĆ 200 M ^ŹNIÓW
Lwów, ó. kwietnia 

(= )  Opinja publiczna we Francji • po­
zostaje obecnie jiod wrażeniem niezwy­
kłych wypaflków, Które w tych dmach ro­
zegrały się w kolonji karnej w G uranie, 
gdzie — jak wi-adomo — najstraszliwi i 
zbrodniarze pokutują za swoje grzechy 
i zbrodnie. Niedawno — jak już donosi­
liśmy — przybył do żony skazanego na 
dożywotnie więzienie jubilerze Mertorino 
list, który oznajmiał, że Mertorino zmarł 
wjśrod tajeinmczyen okoliczności. Pi uwdo- 
poaoDnie zasiał on

otruty.
jednocześnie otrzymał, jak się teraz oka 
zało, krewny mordercy i hochsUplera 
fiaratauda, którego proces wywołał rów­
nież poza granicami Francji wielką sen 
sację, wiadomość, że także Barataud 
zmari nagle. Ta dziwna równoczesność 
wyjaśnia się obecnie w ten sposób, że na 
wyspie Karnej Guyanie, zmarła wśród ta­
jemniczych okoliczności aż 

200 więźniów!
O okolicznościach, towarzyszących t°j 

masowej śmierci, brak dotąd winr>irod-.

nych sTO»egolów. Odpowiednie władze wy 
słały na Guyane komisję, która ma zba­
dać ten straszliwy wypadek. Komisja nie 
będzie miała łatwego zadania, gdyż zarząd 
kolcmji karnej sam zdaje s.ę nie jest bez 
wiiny w tej sprawie. Na Guyanie panuje
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Najpiękniejsze kąp ie l i sko  
nadmorskie we Włoszech,

położone koło T rjestu . 
In form acje  : p ro sp e k ty  p r z s i  

K urkom m ission  Grado

ESPlflRSIDE HO EL PESSJ1AT żąca woda, winda- Pokoje z łazienką.
Pierwszorzędna usługa, Przed sezonem pokoje z utrzym aniem od 40 lirów.

G. Mullich.

Dra ORARSZA Pensjonat m 3ALUTE skupiający wtdworną pu­
bliczność polską. Korespondencja i prospeKty polskie. Widok na morze. Kuch­
nia polsko-tranw Specjalna wikt dla dzieci. Ogród. Pokój z utrzym aniem  od zł. 18.

FFJLETON „GAZ. POR." z 6. ivr. 1*30. 

RENE PONS.

K P I  M Y .
Oh, jak bardzo Gaston Lapoubłe pia- 

gnął posiąść Mado Lecomble!... Nie za­
pomniał wprawdzie o jedzeniu i piciu, to 
sie nigdy w życiu już nie zdarza, ale 
myślał o niej zawsze i z wielką inten­
sywnością. Mado Lecomble była prawo­
witą małżonką pewnego nankiera Wy­
glądała ślicznie, lecz miała jedną wadę: 
była uczciwą kobietą.

Istnieją jednak ciągle jeszcze uczci­
we kobiety na świecie. Takim mianem 
nazywa się te kobiety, które dłużej się 
opierają niż inne, nim ulegną. Mado Le- 
comble wieuziała dokładnie jakie za­
miary względem jej uczciwości kobie­
cej żywi Gaston Lapoubłe, lecz świado­
mość ta bynajmniej jej nie odstraszała. 
Odwrotne, stawała się coraz bardziej 
wymagająca, nie zmniejszając swego 
oporu.

— To jest szatan, a nie kobieta — 
mvślał Gaston Lapoubłe. — Gdybym 
chciał czekać póki ona mi sama ulegnie, 
musiałbym stracić conajmniej pół roku. 
Zrobię jej niespodziankę.

Łatwiej to było powiedzieć, niż wy­
konać,,

— Eureka! zawołał pewnego dnia 
Gaston. Myśl, jaka wpadła .nu de głowy 
nie była zbyt nowa i oryginalna. Gdy Ga­
ston przekonał się. że piękna Mado lubi

BB91
coctaile postanowił upfć ją -lo nieprzy­
tomności.

— Gdy straci przj tomuość — my­
ślał — uczynię z nią wszysiko, co ze­
chce.

Mado, ufając swej stano wezośei i sile, 
odwiedzała go nieraz wieczorami. Przy­
czyniała mu wtedy prawdziwe męki Tan­
talu, które jednak w rzeczywistości nie 
są wcale tak straszne, jak się wydaje. 
Owego wieczoru, gdy Mado przynyła do 
pokoju Gastona zastała elegancko uizą- 
dzony bar, który miał być polem ich 
walki.

— Cóż to — zapytała zdziwiona. — 
Czy został pan szynkarzem?...

— Jestem do pani usług. Czegj pani 
sobie życzy?...

— Mam mocno ograniczone zaufanie 
do pańskich zdolności mikserskich.

— Wyrządza mi tem pani wielką 
krzywdę moralną... Mogę sporządzić, ja­
kie pani chce coctaile: longdrinks i short- 
drinks. Co pani woli?...

— Dobrze, proszę mi dać wobec tego 
side-caro.

Właściwie Gaston nie miał pojęcia 
jak wygląda side-car. Pani Lecomble 
nie wiedziała więcej od niego. Z podzi­
wom patrzała nań, gdy niczem ekwilibry- 
sta przerzucał flaszki z jednej ręki do 
drugiej i wreszcie umoczyła swe czer­
wone wargi w wonnym cytrynowym 
płynie.

— Wcale niezły — oświadczyła.
— A więc pani zdrowie! Musi io oani 

wypić jednym haustem.

Gaston dawał przykład, a pani De- 
comble szła w jego ślady.

— Jesscze jeden?
— Jeśli pani sobe tegio życzy...
— Ale nie to samo, prawda?
— Zastosuję się do pani...
— Wszystko skoSzłujemy... Eggnogs, 

Victoria, Martini, Manhattan, A ree-i-Ciel, 
Sky-Scrapper.

— Na litość boską, dosy4!.. Gdy wy­
pijemy te wszystkie lekarstwa, będzie­
my pijani, jak oele...

Chciał dodać przytem, że tego właś­
nie sobie życzy, ale głośno oświadczył:

— Pani może będzie pijana, ja nigdy.
Pani Lecomble zmierzyła po wzro­

k o m  od stóp do głowy i odrzekła z u 
śmiechem;

— Czy pan sądzi, że jest nan silniej­
szy ode mnie w tej grze?..

— To jest naturalne!... Czyż nie je­
stem mężczyzną?...

Napełnił kielich aż po brzegi.
— Za pani zdrowie!
Jednocześnie wznieśli do góry ręce.
— Za pani urodę! — zawołał Gaston.
Od kobiety można mieć wszystko, je­

śli się jej nr/wie kilka kompiimentów. 
Biedna Mado nie wiedziała nawet, co ją 
czeka. Im więcej piła, lembardziej błysz­
czały jej oczy i śmiech jej stawał się. 
głośniejszy. Alkohol spływał do jej ust, 
jak woda.

— Dziś bedzie ona napewno moją — 
myślał Gaston. — Tylko troszkę jeszcze 
cierpliwości. Mado mlaskała językiem.

— O, ten jest świetny, ale tamten jest 
słodszy...

Wypróżniali kieliszek po kieliszku. 
Gasiod począł wierzyć, że Mado m« po­
dwójny żołądek. Sam odczuwał ciężar gło­
wy i słabość w mogach. Twarz jego zdo­
bił niezbyt mądry uśmieszek. Mimoto na­
pełniał jeszcze kieliszki, myśląc.

— Ona napewno będzie dziś moją, na­
pę wno...

Oczywiście, że Mado nie panowała już 
nad sobą tak, jak przedtem, lecz Gasł on 
był bardziej pijany, gdyż w przeciwnym 
razie zrozumiałby, że nadeszła pora zer­
wania owocu.

Gaston uważał siebie za zwycięzcę, 
ile nie zdawał sobie sprawy, co przez 
to zwycięstwo zyskał. Zdawiło mu się, 
że piękna Mado ma dwa noski, cztery 
czoła i niezliczoną ilość nóg, Wybarimął 
śmiechem. Wreszcie, nieprzytomny, zwa­
lił się na kanapę i zasnął. Gdy zbudził 
się, około południa, klatka była już pu­
sta. Piękna j-Cr,szyna zn!kła. Zostawiła 
po sobie tylko oszałamiającą woń pa­
ryskich perfum i kartkę treści następu­
jącej :

— „Nie zaprasza się kobiety po to, 
aby potem upić się jak dorożkarz i za ­
snąć i jej obecności. Nigdy taK strasznie 
mnie nie obrażono... Pan jest grubiani- 
nem!... A dieu!...“

Nie bacząc na ból głowy, niesmak w 
ustacb ' ogólny katzenjam er Gaston skon 
statoweł, że zła moc lubi1 się często wkra­
dać między usta, a brzeg puharu...

Tłum. C. 8.
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U KU AKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI.
Sobota, 5-go kwietnia o godz. 3-30 

„ H r a b in a c e n y  zniżone — przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 5-go kwietnia o godz. 7.30 
„Kupiec wenecki" — zniżki ważne.

Niedziela, 6. kwietnia o g. 3.30 popol. 
„Skowronek" — ceny zniżone.

Niedziela, 6 kwietnia o g. 7.30 wiecz. 
„Baron cygański" — zniżki ważne.

Poniedziałek, 7. kwietnia o g. 7.30 w. 
„Opowieści Hoffmana", gośc. wyst. W. 
Kaczmara.

W
TEATR MAŁY:

Sobota, 5-go kwietnia o godz. 7.30 
„Na fali 365“ — rewja — premiera.

Niedziela, 6. kwietnia o g. 3.30 popoł. 
„Maman do wzięcia" — ceny zniżone.

Niedziela, 6. kwietnia o g. 7.30 wiecz. 
„Maman do wzięcia" — zniżki ważne.

*
WYSTĘPY TRUPY WILEŃSKIEJ.
Sobota wiecz. „Kidusz Haszem" Sza- 

lomia Asza.
Sobota o 3-eiej popoł. „Piewca wła­

snej niedoli", sztuka Osypa Dymowa.
Sobota, 8.15 wiecz. „Kidusz Haszem, 

sztuka w 4 aktach, 23 odsłonach, Szalo- 
ma Asza.

Niedziela, 8.15 wiecz. „Kidusz Ha­
szem".

—o-—■
BIURO KONCERTOWE M. TfJERHA.

Wtorek, 8. kwietnia: Zofja Lisicka-
Korecka, pianistka. 3452-3

i—O— -

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Film dźwiękowy: Buster

Keałon „Małżeństwo na złoćć" oraz Ty­
godnik dźwiękowy.

CASINO: „Hrabia Cagliostro".
CHIMERA: „Szept Nocy".
COLOSSEUM: „Spalone mosty".
FATAMORGANA: „Pod banderą mi­

łości".
GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo" 

w całości.
KOPERNIK: „Ostatni Romans".
LEW: „Krwawe 2 dni w Bolszewji".
LUNA: „Tunel przestępców" oraz „S. 

O. S.“.
MARYSIEŃKA: „Ostatni Romans".
OAZA: „Tancerka Orchidea".
PAŁACE: Film ddżwiękawy: „Ko­

biety nie do małżeństwa".
PAN: ..Koenigsmark".
PASAŻ: „W matni szpiegów".
POLONJA: „Rex Pelł“.
PROMIEŃ: „Orły wojenne".
STYLOWY: „Miłość Beduina".
UCIECHA: „Białe Cienie".

4*
Staraniem Stowarzyszenia ..Rodzina 

Policyjna" Koło miejscowe, Lwów, dnia 
6. hm. o godzinie 12-tej w sali kinoteatru 
„Cołosseum" przy ul. Słonecznej odbędzie 
się Wielki Poranek Kinematograficzny, 
na którym wyświetlony zostanie podwój­
ny program pt. 1) „Wschód Słońca" — 
dramat łez i radości w 12 aktach 7. Janet 
Gaynor i George 0 ‘Brien, oraz wspaniały 
Hlm podróżniczy w 10 aktach z stref pod­
biegunowych. Bilety w cenie 1.50 zł i 1 
i do nabycia przy kasie w dzień poran­
ku od godz. 10-tej. Dochód przeznaczony 
na kollonje wakacyjne dla sierót po zrnar 
tych funkcjonariuszach P. P.

W iadomości teatralne.
Nieśmiertelne dzieło genialnego 

Szekspira „Kupiec Wenecki" spotkało się 
z gorącem przyjęciem publiczności i pia- 
sy. Związana 7. wielkiemi tradycjami sce­
ny lwowskiej postać Shyloka, grana nie­
gdyś przez Fiszera, Feldmana, Kamiń- 
skiego i innych kreuje J. Sosnowski z 
nieporównaną ekspresją dramatyczną. Do 
strajają się do niego pełne wdzięku pp- 
Malanowicz, Lewicka, Barwińska, oraz 
przedstawiciele głównych ról męskich pp. 
Kwiatkowski, Stępowski, Szyndler, Kier- 
czyński, Ratscbka i inn i..P iękne dekora­
cje p. Bałka wywołują istotny zachwyt. 
Ilustracja muzyczna p. Z. Górzyńskiego, 
oraz b. artystycznie pomyślane wkładki 
baletowe dopełniają całości stojącej r.a 
wysokim poziomie. „Kupiec wenecki" po-

KCESZ PÓJŚĆ
ZA DARM O  

do kina „PAŁACE*
PoszuKaJ s w e g o  n a z w is k a  i f  
w naszym dziale inseratowym ■ ■

,.K»biety nie do małżeństwa" prem jera, która weszła na ekran kina 
,,Pałace" bajeczną wystawą, g rą artystów i pięknymi wkładkami śpiew­
nymi podbija wszystkie dotychczas wyświetlane fiłmy. Krea*je Jean 
Crawford‘a i Nils Asthera są nieporównane i pozostawiają niezatarte wra. 
żenie na widzach. W jednym z naddatków przemawia po raz [pierwszy 
po polsku znany aktor Teatru Narodowego Węgrzyn o pierwszym tilmie 
dźwiękowym „Moralność Pani Dulsk iej“.

A więc przeglądajcie wszyscy pilnie dział inscratowy „Gazety Poran­
nej". W nagrodę za to czekają Was najpiękniejsze wrażenia, które do­
starczy niezrównamy film dźwiękowy „Kobiety nic do małżeństwa" wy­
świetlany w kinie „Pałace".

wtórzony zostanie dziś w sobotę. 5. bm. 
o godz. 7.30 wiocz. w Teatrze Wielkim.

„Skowronek" melodyjna operetka Le- 
hara, ciesząca się stałem powodzeniem, 
w wykonaniu ulubionych artystów naszej 
operetki, pod batutą p. Seredyńskiego 
wypełni iłudniowe przedstawienie w
niedzielę, u. bm. o godz. 3.30 popoł. w 
Teatrze Wielkim. Ceny miejsc najniższe.

Piękna opera komiczna „Baron Cy­
gański" J. Straussa, w nowej oprawie de­
koracyjnej, z nowem niezwykle dowcip­
nie zaktualizowanem librettem V7. Raorta 
z pp. Brzeską, Platówną, Green-Skazową, 
POpowic.zówną, Bedlewiczem, Kietarskim, 
Zopothem w rolach czołowych, powtórzo­
ną zostanie w niedzielę, 6. bm. wiecz.

Występ gościnny Włodzimierza Kacz­
mara w „Opowieściach Hoffmana". Zna­
ny ten i niezwykle ceniony trik w kraju 
jak i zagranicą śpiewak wystąpi w po­
niedziałek, 7. Lm. w Teatrze Wielkim w 
niezwykle melodyjnej operze Oflenteu.ha 
„Opowieści Hoffmana", które pójdą tylko 
ten jeden raz. Pozatem zaangażowała go 
dyrekcja jeszcze do „Fausta", który dany 
będzie w środę, 9. bm. Będą te jedyne 
występy ceniońega śpiewaka.

Znakomita komedja Paguiola „Pan 
Topaz" grana z olbrzymiem powodze­
niem w Paryżu, hedzie najbliższą pie- 
mierą Teatru Małego. Próby pod wytraw­
ną reżyserjp_ p. Dobrzańskiego, który za­
razem krpuje rolę tytułową, dobiegają 
końca. Resztę obsady stanowią pp. Gult- 
ner, Miedzińska, Nawrocki i inni.

♦
Recital fortepianowy Zofji Lif.ickiej- 

Koreckiej, absolwentki kursu koncerto­
wego Polskiego Towarzystwa Muzyczne­
go (klasa prof. Heleny Ottawowej) odbę­
dzie się we wtorek 8. bm. Młoda artystka 
należy do najwybitniejszych talentów 
lwowskiego konserwatorjum. Wysoki po­
ziom jej gry pozwala wróżyć jej piękną 
przyszłość artystyczną i pedagogiczną.

*
Szopka Lwowska 1930, ciesząca się 

niebywalem powadzeniem, o ozem świad­
czy stale wypełniona sala — daje jedno 
przedstawienie w sobotę, 5-go kwietnia 
w sali b. Kasyna oficerskiego, ul. Fredry
1. Początek o godz. 8.15 wieczorem. Bi­
lety wcześniej do nabycia w skład ae  nut 
G. Seyfartha.

★ '
Występy Teatru Nowego z sztuką 

„Ściana Płaczu", zapowiedziane na dzień
2. bm. 7. powodów od Dyrekcji nieza­
leżnych, zostały przełożone na 5. b. ni. o 
godz. 3.30 popołudniu i 7.30 wieczorem 
'nieodwołalnie. Sztuka ta zdobyła sobie 
— szczególnie wśród sfer żydowskich — 
wielkie zainteresowanie.

Dziś dwa przedstawienia w „Trupie 
Wileńskiej". „Trupa W ileńska" wysta­
wia dziś popołudniu o godz. 3-ciej w sali 
Cołosseum po raz pierwszy w obecnym 
sezonie „Piewcę własnej doli" sztukę O- 
sypa Dymowa, o bajecznie kolorowych 
postaciach, w  fascynującem ujęciu Wi- 
leńczyków; wieczorem zaś na afiszu „Ki­
dusz" Haszem" (Święć się Imię Twoje) z 
nieslabnącem powodzeniem grana sztu­
ka Szaloma Asza wT 4 aktach i 23 odsło­
nach z ilustracją muzyczną i taneczną. 
Zniżki dla organizaeyj i bilety prasowe 
wydaje codziennie kancelarja Teatru w 
gmachu Cołosseum orl 6 do/ wiecz.

 O------

Z Uniwersytetu J. K.
we Lw :w ie.

^ Lwów, 5 kw ietn ia.
W m iesiącu  m arcu  o trzym ali n a  

U niw ersytecie J a n a  K azim ierza  sto­
p ień  doktora p raw : A uerbach  Edw ard, 
rodem  z Podw ołoczysk, M eiselm ann 
S echariuaz z  Podw ołoczysk, B lasbalg 
Leon ze Lw ow a, B lem m er Jakób z Tar 
nopola, Hemefeld S tan is ław  zo S try ja  
i Ł echn iak  W łodzim ierz z Zagórza.

S topień doktora m edycyny : Popiel 
Ju lian  z Jaoowiec, Czajkow ska - Lach 
Olga z Połowiec, M alczyński S tefan ze 
Lwowa, Ja sk m an ick i B olesław  z  Gor­
lic, U ngar M aksym ilian  ze Dwowa, Ku- 
bikowski P iotr z K rasiłow a, M azanow- 
ski S tefan ze Lw ow a, S zosda W łodzi­
m ierz ze Lw ow a, Ś w iętn ick i W itold z 
Ilum nisk  i Sosin Jan  ze Lw owa.

Stopień doktora filozofii: Sarbinow - 
ski Adam  z Sosnow ca, T re iner Rache­
la  ze S tan is ław ow a, M eyer A braham  
z Ł ańcu ta , H aber Józef ze Lw owa, 
Szwed Edw ard z Zagórza i  Z ałuska- 
Kró.likowska M arja z Turgaju.

 o -

Z  miasta.
Uroczystość 100-Iecia wyzwolenia Gre. 

cji. Ni ezwyklą biesiadą artyslyczną, okra 
szoną wiekopomną chwałą nieśmiertel­
nej Hellady i nimbem boskiego Olimpu, 
przygotowuje Komitet Lit.-Art. „Espe­
ranto" we Lwowie. Stananiem jego odbę­
dzie się 9. bm. o godz. 8.15 wiecz. w sali 
Kasyna i Koła Lit.-Art. (ul. Akademicka 
J. 13) Uroczysty Koncert Pieśni i Poezji 
Greckiej ku uczczeniu 100-lecia wyzwo­
lenia Grecji. Na zajmujący program skła 
dają się ody i pieśni starożytnych Gre­
ków w interpretacji artysty-śpiewaka p. 
Józefa Wolskiego. Pieśni ludowe nowo- 
greckie o charakterze orientalnym od­
śpiewają art. op. pp. Helena Puchalska i- 
Tade.u.sz Szymonowicz. Piękno starożyt­
nej i nowożytnej poezji greckiej roztoczy 
świelneini recytacjami pro. Czesław Krzy­
żanowski. Nadto wystąpi z utworami so- 
lowemi ua tym koncercie pianistka z 
Wrocławia, p. Edyta Remmlerówna. — 
Część koncertową poprzedzi słowo wstęp 
uc p. Henryka Schniitzera, p. t. „Reflek­
sje z podróży po Grecji" T uroczyste prze 
mówienie znakomitego hellenisty, prof. 
Uniw. J. K. dra Ryszarda Ganszyńca na 
lemat „Grecja a Polska".

Echa aresztowania przemysłowca p. 
Królika. W związku z notatką w „Gaze­
cie Porannej" z dnia 20. marża 1030 r. 
P- t. „Figle Królika Lwowskiego", dono­
szącej o aresztowaniu przemysłowca p. 
Eljasza Królika, dowiadujemy się nowych 
szczegółów, które rzucają odmienne świa­
tło na sprawę i osobę p. Królika. 7. prze­
dłożonych nam aktów okazuje się, że 
p. Królik, przemysłowiec, właściciel fa­
bryki wyrobów papierowych, prowadzący 
swe przedsiębiorstwo samodzielnie cd 
20-tu lat, cieszy się sympatją i zaufaniem 
swLi szerokiej klijenteli, a także i swych 
wierzycieli. W maju 1928 r„ chcąc po­
większyć swe przedsiębiorstwo przyjął w

charakterze spóŁnaka na 5Q% n. Ig aa tego 
Nestla z tem, że mają założyć nową fa­
brykę. Z początku p. Królik likwidując 
swoje dawne przedsiębiorstwo częściowo 
zaspokoi! swoich wierzycieli, a potem po­
padł w kłopoty materjalne, a wówczas 
spółnik p. Nestel, rozpotezął przeciwko 
niemu kampenję wśród wierzycioili, aż 
w końcu uczynił przeciwko niemu donie­
sienie karne do Prokuratury. W kousek- 
wencji tego doniesienia karnego p. Kró­
lik został aresztowany i już po kilku 
dniach zwolniony. Przytrzymanie p. Kró­
lika przez kilka dni nastąpiło ua skutek 
doniesienia uczynionego tylko przez je­
dnego wierzyciela, a to p. Nestla, ptzy- 
czem bodźcem tego doniesienia było tło 
konkurencyjne.

Komanikatg.
Polski Czerwony Krzyż. W dniu 6. 

bm. o godz. 11 przedpol. odbędzie się we 
Lwowie w lokalu P. C. K. przy ul. Bie- 
lowskiego 6, I. p. W alne Zgromadzenie 
Okręgu Lwowskiego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża.

Zarząd Kola T. S. L. A. Mickiewicza 
we Lwowie, ul. Lwowskich Dzieci 8, I. p. 
zawiadamia, że Czytelnia otwarta co­
dziennie od godz. (i-tej do 8-mej wieczo­
rem i jest zaopatrzona w liczne dzienni­
ki miejscowe, krajowe i zagraniczne. — 
Tamże przyjmuje się wpisy nowych 
członków. Roczna wkładka 3 zł.

Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Posiedzenie wydziału historyczno-filozo- 
ficznego odbędzie się 8. bm. o godz. 6-ej 
popoł. w seminarjum prof. Abrahama. Po 
rządek dzienny: 1) Czl. prof. Chlamtacz: 
Kontrakty realne w prawie rzymskieni, 
w teorji cywiJistycznej i w projektach 
polskiego kodeksu cywilnego, 2) czl. 
prof. Allerhand: Małżeństwo kapłanów u 
żyd ów.

Komitet Kolonjl lecz. w Niemtrowie,
na którego czele stoi rektorowa Zofja 
Weiglowa, jako przewodnicząca i dyr. 
Antoni Poznański, jako skarbnik, stwier 
dził na swem Wałnem Zebraniu przy 
końcu m arca br. znakomity rozwój To­
warzystwa. Na obszarze 30-morgowej 
Kolonji w Bronkach obok Niemłrowa. 
stanowiącej własność Towarzystwa, wy­
budowano nowy dom kolonijny kosztem 
8000 zł. Uchwalono rozpocząć akcję ko­
lonijną w Niemirowie-Żdroju. Postano­
wiono urządzić 4. m aja wielką zabawę 
na placu Targów Wschodnich, a w cią­
gu lata kolonję wypoczynkową w Bron­
kach.

Recytacja z dramatu Kazimierza Broń- 
czyka pt. „Rejtan" w wykonaniu pp. F*jan 
Ciszka Frąrzkowskiego i Leopolda KZda­
nowskiego odbędzie się w  sobotę, 5. bm. 
o godz. 7.30 w sali Muzeum Pręem. Art. 
(Hetmańska 20).

Niedzielne popularne wykłady b  hi- 
gjeny. W niedzielę, 6. bm. o sod z. 11-tej' 
przedpol. w sali Kinoteatru ..Marysień­
ka" (plac Smolki), odbędzie Bię wykład 
Dra Edmunda Mikulaszka pt. „Znaczenie 
życia miejskiego w zakażenie".

Komitet budowy gl. ołtarza w świąty­
ni św. Elżbiety podaje do wiadomości: 
W  niedzielę 6. b. m. o godz. 12 odprawi 
ks. Proboszcz parafji Mszę św. n a  inten­
cję dotychczasowych PT. Ofiarodawców, 
na którą zaprasza wiernych i cały Ko­
mitet budowy. Sfcan funduszów po dzień 
31. marca 1930 wynosi zł. 16.214.42, a 
kosztorys wspaniałego, monumentalne­
go dzieła obliczony na około zł. >06.000.

Liga parafialna priy kościele św. El- 
żbieTy we Lwowie urządza na dochód bu­
dowy Wielkiego ołtarza 6. bm. o godz. 4. 
popołudniu w sali- Sokoła II. pod prote­
ktoratem .TWPaaii Prezesowej Puńchłl- 
Morawiańskiej Wielki Kiermasz połączo­
ny z loterją fantową i różne/ni niespo­
dziankami z łaskawym współudziałem 
WP. Hóflingerówny. Muzyka koUjowa. '

Wykłady o ,.Akcji Katnłłekłej". W! 
dniach od 23. do 28. marca odbył się w 
sali im. Kopernika na Nowym Uniwersy­
tecie cykl wykładów o „Akcji Katoli­
ckiej", urządzony staraniom „Związku 
Senjorów Odrodzenia" i S. K. M. A. „Od 
rodzenie'. Po serdecznem zagajeniu ks. 
bisk. Lisowskiego, docent prof. Hałban 
wygłosił referat o prawno - historycznych 
podstawach Akcji Katolickiej. W n a ­
stępnym referacie ks. dr. Mytkowicz 
przedstawił w zwięzłych i rzeczowych 
wywodach stosunek Akcji Katolickiej, do 
akcji ekonomiczno społecznej. Trzeci 
z kolei mówca p. Józef Skwarczyński w 
barwnych słowach zobrazował działal­
ność poszczególnych konferencyj św. 
Wincentego a Paulo w referacie p. t. 
„Akcja Katolicka a akcja charytatyw­
na". Następne dwa referaty omawiające



Str. 12 „GAZETA PORANNA" z dnia 6. kwietnia 1950. Nr 9181

Tujemiuca sir mpereł.
PIĘKNA LADY 1 WYTWORNY MAHAR ADŻA.

jtosunek Akcji Katolickiej do polityki, 
oraz stanowisko Akcji Katolickiej za 
granicą, wygłosił ks. dr. Władysław Le- 
wan-dowicz, dyr. Akc. Kat arc.h. warsz. 
Stanem i koncepcją Akcji Kat. w Polsce 
zajął się dokładnie w swym refreracie p. 
Jan Popowicz. Zamknięcia kursu doko­
nał ks. Lewandowiez. Sala była stale 
wypełniona.

Zebranie Lwowskiej Organizacji BB. 
odbęazie się 7. bm. o godz. 7-mej wie­
czór, w lokalu BBWR przy ul. Sykstu- 
skiej 43. O sytuacji politycznej referować 
Dędą posłowie Dr. Loweuherz i Dr. Zdzi­
sław Strański.

Wenta świąteczna na dochód bursy 
im. św. Stanisława Kostki odbędzie się 6. 
bm o godz. 4-tej popołudnu w sali Towa­
rzystwa Pedagogicznego, ul. Zimorowi- 
eza 17.

Wspaniałą wentę bogatą w prześliczne 
fanty urządza Koło Pań TSL. na dochód 
Bursy im. Bobeiskiej nia 6. lim. i ■ godz. 
4-tej w Sali Izby przemysłowo-handlowej 
ul. Akademicka 17,

Wieczór humorystyczny urządzony 
przez, Koło Rodzicielskie fi. Gimnazjum 
im. Szajnochy odbędzie się dziś w sobotę,
5. bm. o godz. 4. popołudniu w sali żółtej 
Instytutu Technologicznego przy ul. Boiir- 
larda. Na program wieczoru złożą się we­
sołe sketche, tomboła, koło szczęścia itd!

K ronika rtolicnina.
(—) Aresztowania. Do aresztów poli­

cyjnych oddano wczoraj: Władysława So­
domę za kradziez 3 sukienek i jaj na 
szkodę nieznanej kobiety na pl. Solskich, 
Stanisława Podolczaka za kradzież gar­
deroby na szkodę Pejsacba Lipla, Mendla, 
Rachela za kradzież srebrnego n-wisu 
stołowego na szkodę Karoliny Berger, 
Salamona Wanga za usiłowane oszustwo 
przez sprzedaż metalowych obrączek za 
złote, Stefana Grześkę i Franciszka Jaku- 
biszyna za kradzież węgla na szkodę P. 
K. TL, Jana Iwaniaka za oszustwo. Ber­
narda Kobera za usiłowaną kradzież kie­
szonkową, Pawła Krzoskiego, poszukiwa­
nego za oszustwo, Ludwika K roi ick togo, 
poszukiwanego za kradzież,Tcr:iz* Czesła­
wa Tadlera za pobicie Bronisławy lu r -  
czyńskiej.

(—) Konkurent monopolu spirytuso­
wego, Wczoraj aresztowano A-l.una Do-  
dyka za oszustwo przez sprzed iż Michałom 
w i  Kuflowskiemu flaszki n a p e ł n i o n e j  czy­
stą wodą za spirytus za kwolę 4 zł.

(—) Pożar w „Harfie". Wczoraj około 
godziny 6-tej wieczorem w lok ilu 1 nva- 
rzystwa śpiew. „Harfa“. przy ul Osso­
lińskich 11 na DI. p. powstał pożar cd 
kamiennego pieoa. Przybyła straż ftż . 
piec rozebrała i wyrąbała kilka metrów 
podłogi, goczein ogień ugasiła.

—o—
Wykwintne ubrania do miary z mate- 

rjałów bielskich w cenie od Złotych 180 
na 6 miesięczne spłaty, wykouujemy we 
własnej pracowni, wspólnie z fachową 
siłą solidnie i punktualnie: Firma A.
Wittels. Lwów, Rutowskiego 7. naprze­
ciw Katedry

—♦ —
Trenschkoaty na iniary najnowszego 

kroju, zarzutki wiosenne, raglany z biel­
skich materjałów wełnianych, iakóteż 
impregno\ anych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels. Lwów, Rutowskiego 7, naprze 
ciw Katedry. Cena reklamowa zł. 150.— 
za trenschkoat gabardynowy. ' Ulgi w 
6płatach.k 3399-0

—o —
Ford zdobył puhar CheTroleta. Zwy­

cięstwo Fordów w szwedzkim Rajdzie Zi­
mowym. Niedawno odbył się w Szwecji 
doroczny rajd zimowy na trasie Gnfeborg- 
Uddevaila-Karlstad-Falim-Stockhol.n, dłu­
gości około 990 km. Rajd powyższy urzą­
dzany corocznie przez Królewski Szwedz­
ki Automobilklub, należy do najtrudniej­
szych prób mocy i wytrzymałością samo­
chodu, gdyż niezależnie od surowej poiy 
roku, prowadzi przez teren górzysty, po­
kryty śniegiem i lodem.

Uczestników lajdu podzielono na trzy 
grupy: A. B i C. Średnią szybkość maksy­
malną grupy A ustalono na 55—00 km. 
ma godzinę, t. zn. że czasami samochody 
.robiły" do 90 km. n? godzinę, ab; w 
przepisanym czasie dotrzeć do punktu 
kontroli. W kategorji A. brało udział 6 
Fordów, a w grupie C jeden samochód 
tejże marki. Pomimo, że każdy samochód 
współzawodniczył indywidualnie, kierow­
cy Fordów podzielili1 się ba 2 zespoły do 
walki bezpośredniej z zespołem Chewro- 
letów o puhar. ofiarowany przez General 
Motors w Szwecji.

Poza Fordem i Chevro)etom. w raj 
dzie brały udział nasFępujące m arki: Ci-

Lwów, 5. Kwafcrtj ia .
( = ) .  W londyńskim p ałacu  i»rda 

Jerkshrre jednego arystoK ratów  an­
gielskich odbyło się przed kiiHku tyigo 
dniami

w spaniale  przyjęcie,
które zaszczyć.Ta swoją obecnością, 
elira tow arzystw a L-oi ayn.ii

Między innym i uwagę ogówną ziwra- 
ca ła  p iękna lady Oiamford, k tórej ol­
śn iew ająca szyja b y ła  ozntofbiona 

cudnym  sznurem  pereł.
baidzo  szlachetnego b lasku  i znacznej 
wielkości.

Rozpoczęły się tańce, a  lady  p u ­
ściła się w  wśr! .sentymenitalnogo w al­
czyka z pew nym  wyitiwinirnym „m a h a ­
radżą Po skończen iu  w a lc a  „m ah a­
rad ż a"  iSafciai się, i alk kam fora... Do

troen, Dcidge, "Essex, Velve (wyrób 
szwedzki) i Voisin.

Pierwsza i druga nagroda w kategorji 
A przypadła Fordom, trzecią nrrzymat 
Citroen, czwartą również zdobył roirl, 
przyczem tylko trzy pierwsze samochody 
ukończyły w czasie „Standard Reeord“, 
przepisanym przez Król. Szwedzki Auto­
mobilklub. Poza Puharem Zimowym, sta­
nowiącym pierwszą nagrodę, tJąiRa sa­
mochodów Ford wygrałą Puu.or Wodrow 
ny General Motors, bijąc sześciotyiundro1- 
we Chevro‘lety, a w kategorji samochodów 
C. Ford również wygrał bieg z jedynym 
w klasie tej konkurentem — Chryslerem, 
otrzymując w nagrodę Puhar Miasta Gó- 
teborg.

Zaznaczyć należy, że w rajdzie tla ły  
udział nowe seryjne Fordy, to znaczy sa­
mochody slandartowe, jakie oodzień wi­
dzimy na ulicach.

DOwtoilujeim się z wiarygodnego z: ó- 
dła, że przed kilkoma dniami bawili w 
Krakowie właściciele fabryki ołówkow 
„KOłd-I-NOR“ L. i C. łlardtm uth jnkoteż 
generalny dyrektor tej firmy, którzv po­
stanowili założyć w Polsce -vzgl. w Kra­
kowie fabrykę ołówków.

Fabryka zostanie uruchomioną za oko­
ło 2 do 3 miesięcy, z kapitałem krajowym 
i zagranicznym, w wysokości około
3.000..>00 zł.

Wedle ustanowionego programu pracy 
znajdzie chwilowo zatrudnienie 3f'0 robot­
ników, przyczem przewidziane jest roz­
szerzenie wzgl. powiększenie fabryki.

Fakt ten zasługuje na tern większe, u- 
znanie, że znana ze swych pierwszorzęd­
nych wyrobów światowej sławy lirma L. 
i C. HAKDTMUTH zdecydowała się zało­
ży,’ w Polsce pierwszą filję fabryki ołów­
ków.

Do litościwyeh <,eie cwroca się a bla- 
»łdną prośbą o pomoc wdowa po imv- 
pferze, cticra kaleka, „najdująea sio po 
nader ciężkiej operacji w sKrajnej nędzy, 
a która ma na ut-zymaniu czworo drofc 
nyeh dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
nńniehacja .Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynier**" i Bliżsi adres • m u  
,tst icdakcji).

— -o------

Strach ma wielkie ociy,
Przygoda paryskiego ju b lle ia  i jego 

małżonka

Lwów, 5. kwietnia.
(= )  O zahaw nerri zdarzen iu  donoei 

parysk i „M atin“ : Pew nej nocy m ałżon­
ków Tedier, m ieszkających  n a  6-tem 
piętrze p rzy  ul. G liguacourt, a u trz y ­
m ujących skłep  jubilerski, obudził o- 
koło godz. 3-ciej

zgrzy t klncza  
w  zam ku drzwi od sieni

S tw ierdziw szy, że ktoś bardzo gor­
liw ie pracu je k luczem  w  zam ku, p rze­
raż en i m ałżonkow ie u zn a li, że nie po­
zostaje im  nic innego, jak ty lko  zbiec 
przed bandy tam i. Jakże jednak  zbiec 
z  m ieszkan ia , posiadającego tyiko jed­
no  w ejście i położonego n a  6 piętrze

piero wówczas zaiuważyła lady z prze 
rażeniom

brak panel
Z aalarm ow ano służlbę i  policję, 

obsadzono 'Wszystkie w ejścia , lecz na- 
próżno. Zddwsało się, iże perły przepa­
dły T ym czasem  w czoraj Zjawił się u  
pewnego .jutuiiera w  D ublin ie jekia je­
gomość, proponujący kiupnio tWspania 
łych pereł Kupców: w ydał się ów jego­
mość pudejraanym , wdbec czego k az a ł 
go aresztow ać. Okazało się, że areszto­
w an y  jest owym -zręcznym „mauara 
dża“, który tak  „deHkiaitnie" 

skradł
perh  U radow ana a ry stok ra tka  w y p ła ­
c iła  za odnalezienie pereł znaczne 
wynagrodzenie

Trudne to zadan ie  rozw iązały  
prześcieradła.

W iążąc jedna z drugiem , m ałżonko­
wie p rzyw iązali tę linę do balustrady 
balkonu i spuścili się po niej w stro- 
jacn nocnych z 6-go p ię tra  n a  bruk 
uliczny.

Zw abiony krzykiem  policjant, po­
spieszył n ieszczęśliw ym  z pomocą. Z a­
alarm ow ano  stróża i razem  z nim  p rze­
szukano k la tkę schodową. Znaleziono 
tam  w reszcie n a  6-tem piętrze lokatora
4-tęgo p iętra, W iercącego w ytrw ale 
odwróconym  kluczem  w Zo.rn.ku. Jak  
■się okazało  obyw atel ten, w róciw szy 
do domu. mocno podchm ielony, nie 
mógł trafić do w łasnego m ieszkan ia  i, 
zabrnąw-szy n a  6 piętro, usiłow ał tam 
otw orzyć drzw i m ieszkan ia  jubilera. 

 o------
N a sre brnum ekranie.
KINO „PAŁACE": „KOBIETY ME DO 

MAŁŻEŃSTWA".

•Lwów, 5. kw ietn ia.
(?) Problem obecnego wychowania 

młodzieży w ciekawy i oryginalny spo­
sób rozwiązuje autoT scenarjusza filmu 
„Kobiety nie do małżeństwa". Wedle 
tendencji filmu dzisiejsze wychowanie w 
żadnym wypadku nie wpływa ujemnie 
na młodzież i wszystko zależy od warto­
ści indywidualnej danej jednostki. Tezę 
swą autor rozwiązuje przez przeciwsta­
wienie sooie dwu dziewcząt, które wal­
czą o względy jednego przystojnego a do 
tego bogatego młodzieńca.

Żywa akcja filmu rozgrywa się po 
większej części na tle bajecznie urządzo­
nych dancingów i zezwala przeciętrtemu 
śmiertelnikowi przynajmniej na Limie 
podziwiać beztroskie życie synów i córek 
miljonerów amerykańskich.

Scenarjusz filmu przedewszystkiem 
uwzględnia kobiety, mężczyźni są na 
drugim planie i pod adresem ich wypo­
wiada bohaterka filmu kilka cierpkich 
jednak niestety słusznych uwag. Reży- 
serja sprawna zwłaszcza w scenach ze* 
społowych, wystawa bogata o am erykań­
skim przepychu. Czołowe role oddali z 
wielkiem powodzeniem Jean Crnwford, 
Anita Page i Nils Asther. ilustracja mu­
zyczna dobra.

Wreszcie po długiem wyczekiwaniu 
usłyszeliśmy z ekranu pierwsze polskie 
słowo. W jednym z naddatków przemówił 
Węgrzyn o polskim filmie dźwiękowym 
.Moralność pani Dulskiej". Dzięki kie­

rownikowi technicznemu kina p. I;. Brze­
zińskiemu, głos Węgrzyna I rziniał czy­
sto i wyraźnie, co uwzględniając p ier­
wsze kroki polskiego przemysłu filmowo- 
dźwiękowego — stanowiło milą niespo­
dziankę dla publiczności.

Z DNIA.

Czytelnia, któ a czeka 
na czytelniczki.

Lwów, 5. IrwMnia
W jesieni roku uh. pow stała, dz. ę- 

k : sta ran iom  Kola Pań TSL, w  mieście 
naszem  placówka, której założenie zda­
wało ńę odpowia dać najbardziej pie­
kącym potrzebom szerokich sfer ko­
biecych. ] z tego względu m ożna było 
oczekiw ać liem al napew ne, że zn a j­
dzie ona u  n ich  w dzięczne przyjęcia 
P laców ką tą jest Czytelnia dla kobiet 
przy Demu oświatowym T. S L., ni. 
Czarnieckiego I. 1.

Duża, ja sn a  sa la , w ytw ornie u rzą ­
dzona, n a  stole .wszystkie niem al 
dzienniki i czwopisma poisiue, a także 
francuskie i niemi erbie, atm osfera na j­
sym patyczn ie jsza, niezw ykle dogodne 

i w arunk i ko rzystan ia  z Czytelni — cze- 
j gcż więcej polrz-eiba, aby w  sali tej, o 

tw arlcj codziennie od godz. 11— 1 _ od
5—7 gromadziły się liczmifc kobiety, 
pragnące tej strawy duchowej i wiado­
mości o życiu akJ nalnem których 
skrom ne funduisze budżetu  domowego 
nie pozw alają zdobyć sobie n a  w łasną 
rękę. Nie utoga bow iem  wąitpkiwoścf, 
że tylko bardzo nieliczne dom y mogą 
dziś abonow ać w iększą ilość dzienni­
ków  i czasopism .

A jednak oczekiw ania inicjatorek 
„C zytelni" zaw .odły, bo, jak dotąd, 
tyłka stusiuikuwo mała ilość pań ko­
rzysta z tej placówki, co natnidlnie nie 
może pokryć kasztów jej otrzymania 
Z nając zam iłow anie sfer kobiecych do 
tokjury, ła k t ten  m ożna jedynie tłu ­
m aczyć leim, że wiadomość o rałozeoin 
Czytelni nie dotarta amtychczas do 
wszystkich. Z tego w zględu przypomw 
natny  niniejszem  o jej istn ien iu .

Jak  już wyże] pow iedziano, Czytel­
nia dla. kobiet koła pań TSL. przy ul. 
Czarnieckiego 1. 1 jest ołwaita aodzisw 
nie od gadziny 11—1 i od 5—7, a 
wstęp do niej mają wszystkie kobiety 
bez wyjątku za  jednorazow ą opłatą 
10 gir.

Korzystajcie zatem  w szystkie panie 
wyda,truto z tej tan iej sposobności czy- 
tc l r ic (,wa, gdyż zaiste wisłydeim byłaby, 
gdyby ta k a  p łaców ka m iała upaść z 
powodu b raku  za in teresow an ia  się nią 
tych, dla k tórych ^osta ła  stworzona!

J. P.

Szopka Lwowska
w sali b. Kasyna ot ce—kiego.

Lwów. 4 kw ietn ia.
(jp) D ziw nym  trafem  k u t ły  war-, 

■szawskie d a ły  sobie irendez-vous w  na- 
'Szem mieście z  kukłam i lw ow skiem i, 
co zapew ne przez obie strony  było 
ze względów konkurency jnych  nie pozą 
dane. T rzeba yednak p rzyznać , że tak ­
że im preza lw ow ska m ogia liczyć na 
pow odzenie, bo program  b y ł w cale 
dow cipnie obm yślony, a  poszczególne 
karyka tu ry  zw łaszcza pod względem 
plastycznego w y k o n an ia  mogły iść o 
lepsze z najzda tn ie jsze  mi tego rodzaju 
swainri poprzedniczkam i n a  gruncie 
lwowskim . W rzędzie m arionetek  naj- 
udatn iejsze by ły  m iss Polonja i jej 
p a rtn e r  K iepura oraz k ilka typów  
lw ow skich >aic Plaatów.na, K rzyżanow ­
ski, d:r. Pan-efh, dr. M aisels i m . Figury 
polityczne były  także dobrze odtworzo­
ne. Tekst, zap raw iony  hum oren i, ty l­
ko niekiedy byi nieco za złośp-wy, cze­
go zresztą  trudno un iknąć urzy tego ro­
dza ju  im prezach.

— o -
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Na froncie lilgoiwym tocizlą site od 
dwócih tygodni zacięte potyczki. Jody­
nie ma odcinku lwowskim .panowała 
dotychczas cisza. Błagi tein stan  koń­
czy się już jutro.

Pierwsze zawody ligowe n a  terenie 
Lwowa toczyć się będą pomiędzy 
Warszawianką i Pogonią. 0'di długiego 
już czasu są one tematem dociekań i 
rozważań sportowców Lwowa i W ar­
szawy, którzy z  pewnych wypadków 
i znamion starają się wysnuć horos­
kopy, odchylić przynajmniej rąbek 
okrytej tajemnicą przyszłości. Kalku­
lacja nie jest łatwą. Brak ibowiam do­
statecznej ilości realnych danyoli, do­
zwalających przeprowadzić jakikolwiek 
rozumowy dtowód. W takim wypadku 
na plam pierwszy wysuwa się raaziej 
instynkt nv> rozum. A instynkt tan po­
wiada, że 'Sprawy Lwowa stoją w da­
nej chwili słabo. Pierwsze występy 
Warszawianki jedyni® wzmocnić mo­
gły złe te przeczucia. Drużyna w ar­
szawska zachowała młodzieńczy „wi­
gor". Jest ona wciąż jeszcze bejowym, 
pełnym temperammitu zespołem, któ­
ry naz nadane tetmipo przetrzymuje 
bez trudu do końcowego gwizdka. Wa­
lory te mają szczególnie na początku 
sezonu — pierwszorzędną wartość, 
temaibardzieij, że ^biało-czarnym" za­
wodnikom nie brak też odpowiednich 
umiejętności tecbniicznycilu

Siłą popędową napadu warszaw­
skiego, są jak dawniej, skrzydła, rów­
nież Zwierz na środku przedstawia 
bardzo poważną siłę. W pomocy tpierw 
sze skrzypce dzierży popularny Olek 
Szenajch (jpo prawej stronie), ułatwia­
jąc pracę doskonałemu podobno Wiel- 
gusiakowi. Obrona Zarzecki, Wró­
blewski, jak zwykle, szybka, eueirgicz- 
na, ma za sobą blck granitowy — 
Domańskiego.

Pogoń tworzy wielką niewiadomą. 
Szczególnie obrona przedistawia się 
nie jasno. Fichtel grał zaledwie jdlen 
raz, Maurer trenował wprawdiziiei pilnie, 
lednak nie występował ani razu. Sobo. 
cański -w bramce zapowiadał się na 
pierwszorzędną siłę, wraz z kontuzją 
ręki znikła wiara we własne s/iły. 
Cechują go nerwowość i ryzykowne 
wybiegi, które łatwo- doprowadzają 
do niebezpiecznych zamieszek poid 
bramką.

Jedyną pozytywną wartością Pogo­
ni jest pomoc w składzie Hanke, Ku- 
char, Dentschman. Dotbrse będzie jedr 
nak, jeśli trójka to  zadań swych nieroz 
drobni na pomniejsze role, leC;z pamię­
tać będziie o naczelnej zasadzie: zada­
niem pomocy jest równie cnterisywne 
wspieranie obrony, jak i napadu- 

Lin ja napadu w obecnym składzie 
jest również niezapisaną kartą. O ile 
trójka Maurer, Motylewskii, Zimmer, 
n ie zdobędzie sic na enerwiczna nrn da

WALCZY NA OAŁYM FRONCIE.
Lwów, 0. kwietnia- 

W dniu jutrzejszym rozpoczynają 
się na c.ałym froncie walki o milrtrzo- 
Btwa klasy A. Wprawdzie oficjalne 
olw.arc.ie sezcn.u .nastąpiło jeszcze w 
ńb. tygodniu zawodami Pogoń—Świ­
teź, jednak, wabtec ubocizinaj roli re­
zerw lirużyn ligowych, zawody pcwyż­
sze miały raczej teoretyczne znacze­
nie. Dla klubów A-kilasów gra Zaczyna 
się wówczas, gdy istawka idzie o

ligowymktórzy wystąpią z całym
napadem.

Walka na  „całęgo" rozwiń,ie się
r.apewne na boisku Pogoni o godz,. l i .  
Przedmeciz spótkania ligowego Leohja- 
Poigoń I -b ma wszeflikie dane, by zwa­
bić mimo wczesnej pory wielu zwolen­
ników.

Hacmoneę czeka mała przejażdżka.
Celem wycieczki będizie Rzeszów, a 
przeciw nikiem  Rosovia. Zawody Po-

-  t — er
H J W .  „    ___
się wówczas, gdy stawka i«łzie o przeciwnikiem nysw w . —* -
punkty, upraiwniając© do ewentualnego (Stryj) -Janina (Złoczów przełom
ubłagania się o wejście do Liga. żome zastały na 27. Ibm.

W łaściw ą inaugu racją  będzie za tem  j O MISTRZOSTWO LIGI.
dzień jutrzejszy, kiodytto do w alk i sta - j Program  rozgryw ek o mistrzostwo 
■mą cztery pary. N ajpow ażniejszą im - ’ " ' " ’
p rezą  A-M asową będzie spotkanie Swi 
teza z Ukrainą, naznaczone na gadzinę 
11.15 przedpołudniem n a  boisku II- 
krairny. Zaw ody pow yższe poprzedzi 
o 9.30 spotkanie rezerw powyższych 
drużyn o mistrzostwo klasy B.

Interesujący ‘przdbiog mieć będzie 
zapewne mecz Polenji (Przemyśl) 
z Czarnymi I b. Zawody te również 
odbędą się o 11.30 na boisku Czarnych,

i£T<1 <Uf££.l c u m  u j ~ "  —■—

Ligi pnzawiidiuje Obok spotkania W ar­
sz a w ia n k a — Pogoń we Lwowie (sędzia 
p. Rutkowski), derby lokalne w Łodzi 
LK5—ŁTGS, dalej :zawady Cracoyii 
z Ruchem w Krakowie oraz Warty 
z Poloują iw Poznaniu. Horoskopy są 
i tym razem niejasne. Zasadniczo na­
leżałoby większa szanse przyznać 
ŁKS-owi, Cracowii, n’aitomtoi9t gdy cho­
dzi o Poznań, to sprawa pozostaje zu­
pełnie otwartą.

Lekkoatleci w alczyć będą
---------- ——_  -ktrvTłrr n n “W BIEGU „WIEKU NOWEGO",

Lwów, 5. kwietnia.
Tegoroczny bieg wiosenny „Wicku 

Nowego" znajduje się pod znakiem 
zapytania. Organizujący zawody *po- 
wy.ższe L. O. Z. L. A. dotychczas nie 
zdecydował się, czy wobec niedogod­
nej aury bieg przeprowadzić, ozy też 
przemieść na przyszły tydzień. Decyzja 
zapadnie dziś w godzinach popołudnio­
wych.

O ile bieg dojdzie do skutklu, o 
czeim nie omieszkamy zawiadomić w

numerze 1 juto/zejszym, to odbędzie się 
on o 10-tej rano. Start i meta na boi­
sku Sok oła - M acierzy. Zgłoszenia do­
tychczas wypadły słabiej niż zwykle, 
niemniej jednak spodziewać się nale­
ży, że impreza wypadnie jak zwykle 
imponująco i przemieni się w zaciętą 
walkę o prawo pierwszeństwa. Szanse 
przyznaje .się naogół Pogoni, która d;ru 
żynę swą wzmocni o Garncarza i  Hlna- 
tyka. Niebezpiecznym konkurentem 
Pogoni będą, jak zwykłe, Czarni

dzielę 6 hm. o godz. 15. na boisku Has- 
monei. Zawody Jutrzenka II. — Has- 
monea II. odbędą się o 9.30 rano rówa 
nież na boisku krzywczyckiem.

*
Pogoń w y ró w n a ła  zaległości finan­

sowe, tak, że dyskwalificja jej zostanie 
automatycznie zniesioną. Zauważyć 
należy, że w  myśl polecenia Ligi, Po­
goń obowiązaną była wpłacić okoła 
600 zł., prawie, że w ostatniej chwili 
otrzymała ona nakaz z PZPN-u wpła­
cenia ponad 1000 zł. Dziwić się do­
prawdy należy temu rozgardiaszowi, 
gdzie prawa ręka nie wie, co czyni le­
wa. A może w postępowaniu tem tkwi
pewien system?

*
Cracovia otrzyma punkty Polonji?

Jak się dowiadujemy zawody Potonja- 
Cracovia zweryfikowane zostaną na 
ko-rzyść Cracovii, gdyż występujący w 
barwach Polonji gracze Malik i Pazu­
rek nie byli jeszcze uprawnieni do 
gry. Notaka .Przeglądu Sportowego" 
prostująca rzekome wersje o przyzna­
niu Krakowianom punktów nie jest 
ścisłą, gdyż dotychczas obowiązują w 
całej Polsce piłkarskiej jednakowe pra­
wa, do których też będzie się musiała 
zastosować Polonja. PZPN stoi stanow­
czo na stanowisku, że 14-dniowa ka­
rencja musi być utrzymana.

*
Lechja prostuje. W poniedziałko­

wym numerze pisma naszego ukazało 
się sprawozdanie z zawodów Lechja II. 

— tt „ w,-r»iViPrn 0:2. Lechja

P. Bogayrow przyjmuje wyzwanie
° * ‘ ------ *— ułaiwiA fiię WLwów, 5. kwialnia.

Od p. Bogatyrowa otrzymaliśmy 
następujące pismo:

Szanowna Redakcjo! Proszę uprzej­
mie o umieszczenie następującego o- 
świadcaenia: Przad kiilkonra dniairni
zostałem wyzwany do wałki zapaśni­
czej przez ip. Arenda Fryderyka („Ga­
zeta Poranna" z  daty 30. III.). W yrwa­

nie przyjmuję, stawię się w kaśtlem 
miejscu, najchętniej „Dam Narodny". 
Zresztą na miejscu spotkania nie za­
leży mi. Przed walką wykonam też 
szereg p ro d u k cji salowych, bo przy­
puszczam, że wyzywający ma jakieś 
niespodzianki dla mnie. — Z należ­
nym szacunkiem A. Bogatyrow.

Interesów Lwowa .... 
mistrzostwo Polski w boksie bronić bę­
dą: Warczęwski, Mars, Wagner, Koło­
dziej, Wostal, Brolik, Żelewskii i Jucha.

R ó ż n e .
na zawodach o ] przedpoł. w lokalu LTK. i M. przy ul.---przeapoi. w iua.cc.i cl -—

Czarnieckiego 7. W myśl nowego sta­
tutu każde towarzystwo posiada jedy­
nie jeden głos.

*
Jutrzenka I. — Sparfa I. Zawody o 

mistrzostwo klasy B. odbędą się w nie-

_    __ snęj osi trudno będzie osiągnąć wła- ] styj przyniesie zresztą najbliższa przy
Żemy ścawy cel. | szłość. Zawody odbędą się bowiem 'już

czernem dokoła wła- | Rozstrzygnięcie powyższych kwe- jutro o godz. 16-tęj na boisku Pogoni.

L U IC U  Ł c i  ] H i U l J  tt.

zdobędzie się na energiczną grę do
przodu, to z góry przepowiedzieć mo- l
Mmv fiujJ*. nn„ jl ---

c»- T» ------

— Czarni II. z wynikiem 0:2. Lechja 
prosi nas o sprostowanie, że chodziło 
tu o zawody Lechja III. — Czarni III.
i  w y n ik  b rzm iał 2:2.

*
Związek Dziennikarzy i Publicy­

stów Sportowych w Polsce Oddz. we 
Lwowie podaje niniejszem do wiadomo 
ści sw y ch  członków, że celem uzyska­
nia ogólnopolskiej legitymacji dzien­
nikarskiej należy składać w setretarja 
cie tut. Oddziału (ul. Marszałkowska 1. 
Lokal A. Z. S. Lwów) po jednej foto- 
grafji wizytowej, tamże należy składać 
do prolongaty legitymacje z roku ubie­
głego. Zaznacza się, że legitymacje bę­
dą mogli otrzymać tylko ci członko­
wie, którzy nie zalegają z opłatą wkła­
dek członkowskich.

*
Korty tennisowe Sokola - Macierzy

n a  boisku p rzy  ul. Cetnerow skiej do­
jazd  tram w ajem  Nr. 1 i 8 będą otw arte 
d la  cz łonków  i  P. T. 'Publiczności od 
d n ia  10 k w ie tn ia  b r. Zgłoszenia u go­
spodarza  bo iska codziennie w godzi­
n ach  16— 18 popołudniu n a  boisku.

*
Strzelnica pokojowa Sokola - Ma­

cierzy będzie z powodu śmierci śp. A- 
dolfa Antoniewicza, który kilka lat o- 
fiarnie tę strzelnicę prowadził, od dnia 
5 kwietnia br. otwartą w inne dnie, a 
to: wtorki, czwartki i soboty w godzi­
nach wieczornych od 18 do 20-tej. 
Zgłoszenia oraz pożyczanie 'karabinów, 
pistoletów i naboi na strzelnicy ul. So-.

' koła 7,
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Z ZYC1A PROWINCJI.

Kronika stanisławowska.
■- - (Od naszego korespondenta.)

nie dla wielkiej idei utrzymania tej pol­
skiej kulturalnej, kresowej placówki, bo­
rykającej się ciągle z trudnościami fi- 
nansowemi, łatwo zrozumiałe oburzenie 
za niesprawiedliwą i krzywdzącą ocenę 
samej sztuki, która w zeszłym roku cie­
szyła się we wszystkich większych m ia­
stach Polski nieslabnącem powodzeniem, 
jak też i samej pracy włożonej przez 
wszystkich członków Towarzystwa, przy 
jej wystawieniu.

Autor zarzuca w swojem sprawozda­
niu brak staranności i sumienności ,,\v 
przygotowaniu strony muzycznej i d ra­
matycznej* ‘czego z pewnością żaden z 
poważnych krytyków znający nazwisko 
dyrektora tut. koriserwatorjum i kapel­
mistrza p. Alfreda Stadlera, jednego z nie 
licznycii kompozytorów polskich, jako- 
też wybitnego baiotmlstrza teatrów lwów 
skich p. Faliszewskiego, który tę sztukę 
reżyserował i prowadził ewolucje ta­
neczne, nie będzie w możności zarzucić. 
Nie jest zatem do pomyślenia', by „ryk 
orkiestry zagłusza} stronę wokalną".

Zwrot, że „Stach wyleciał na scenę 
jak gdyby wyrzucony sążnistym a zasłu­
żonym kopniakiem reżysera, a publicz­
ność czekała chwili, kiedy Bardos, dru­
gim i jeszcze bardziej zasłużonym nogo- 
czynem wrzuci go do orkiestry" pozo­
stawiamy ocenie krytyka teatralnego 
tamt. Szanownej Redakcji.

Ustęp o tut. artyście zawodowym p. 
Lantnerze, występującym w rolach a- 
manla, w którym recenzent stwierdza, 
,że podikasawszy białka oczu, ciągnie nie­
mi jak wędką po sali, nagle wzrok wstrzy 
muje, na sali rozlega się rozkoszny 
kwik i jedna dusza dziewczęca przela- 
(uje przez salę, rozbryzgując się z trza­
skiem u stóp p. Lantnera" nadaje się do 
humorystycznego pisma, nie noszącego 
poważnego charakteru.

Po tej recenzji jawił się p, Teicbman

Kronika brzezańska,
(Od naszego korespondenta.)

Brzeżany, w kwietniu.
Posiedzenie Rady miejskiej odbyto się 

dnia 1. kwietnia br. pod przewodnictwem 
zasf. burmistrza p. d r, Schiissla. Na po­
rządku dziennym znalazła się sprawa po 
życzki 20.000 zł. dla celów' obrotowych, 
przy tej sposobności wyłoniła się cieka­
wa sprawa pożyczki na elektryfikację 
miasta, którą w trybie biurokratycznym 
nasze władze nadzorcze zdołały tak za- 
gwoździć dokumentnie, że od maja 1980 
roku tuła się biedna pożyczka pomiędzy 
Ministerstwami Opieki Spot., Spraw we­
wnętrznych i Robót publicznych i nie mo 
że wydobyć się na świat. Złośliwi sobie 
szepczą, że pożyczka ta  musi jeszcze być 
rozpatrywaną w Ministerstwie oświaty 
ze względu, że chodzi w tym wy.padku
o... oświetlenie 'ulic. Przeciw pożyczce 
obrotowej ostro wystąpił radny p. Ole- 
jow-ski, jednak pożyrzkę uchwalono 2(4 
głosami przeciw 3 Ukraińcom.

Mimo trudności i przeszkód celem 
przyspieszenia sprawy elektrowni, wybra 
no Komitet obywatelski, który ma za za­
danie wyszukać drogi i środki dla prze­
prowadzenia tej niekąrej dla miasta

ay. dniu 22 marca wieczorem na spektaklu 
„Krakowiaków i górali" za kulisami 
teatru, wywołując łatwo zrozumiale 
wzburzenie wśród zespołu, tembardziej, 
że wstęp za kulisy w czasie gry, jest 
wszelkim osobom postronnym wzbronio­
ny, co jest na odpowiedniej tablicy przy 
w-ejściu uwidocznione.

Zespół zwrócił się do dyrektora teatru 
z życzeniem, aby tenże poprosit p. Teich- 
mana o opuszczenie kulis, gdy to nie od­
niosło skutku, zwrócili się do p. Teich- 
mana z prośbą sekretarz i jeden z po- 
wrażnych członków* Tow*., co też wreszcie 
odniosło skutek.

Przy opuszczaniu kulis potrącił p. 
Teichmana, jak się z dochodzeń proto­
kolarnych okazało, jeden z członków ze 
społu były kolega szkolny tak, że wy­
mieniony schodząc po schodkach łączą­
cych kulisy z przedsionkiem, stracił 
równowagę i padając, uderzył się w oko­
licę oka,' za co powstawszy, m iał krzyk­
nąć w stronę zespołu „bydło, hołota".

Wobec oddania sprawy na drogę są­
dową, Wydział Towarzystwa Teatr im. 
Moniuszki ograniczył się do protokolar­
nego przesłuchania czterech członków 
Tow., podanych przez redakcję „Kurje- 
ra Stanisławowskiego" jako winnych, 
czekając z powzięciem dalszych decyzji, 
do czasu zapadnięcia wyroku sądowego, 
wyrażając Redakcji „Kurjera" ubolewa­
nie za sam fakł zaszły w gmachu Towa­
rzystwa-

Równocześnie jednak zastrzegamy się 
jak najenergiczniej, przeciwko wszelkim 
insynuacjom, skierowanym przeciw o- 
gćlnie znanej i szanowanej osobie człon­
ka P rokuratury przy tutejszym Są­
dzie okręgowym, stwierdzając fakt, że 
Pan ten wpływał w przeciwieństwie do 
nieprawdziwych zapodań, uspokajająco 
na wzburzony zespół, co tenże jednogło­
śnie podnosi. — Zarzuty przeciw osobie 
członka zespołu p. Bienia wyjaśnił ten 
Pan szczegółowo w „Dzienniku Ludo­
wym" Nr. 74 z dnia 30. marca b. r.,
gdzie współudział jego w rzekomym na­
padzie jest dokładnie wyświetlony.

sprawy, tem więcej, że Brzeżany są dziś 
jedynem w Polsce miastem powiatowem 
o 12.000 mieszkańcach, które nie ma 
światła elektrycznego, a także w roku bie 
żącym miasto będzie obchodzić 400-letni 
jubileusz swojego założenia i spodziewa­
ny jest wielki zjazd wszystkich byłych 
uczniów brzeżańskich. Rada miejska u- 
chwaliła ze względu na zbliżające się u- 
roczystości cały szereg zarządzeń w kie­
runku upiększenia i odnowienia miasta.

Pogłoska o ustąpieniu burmistrza. Z o- 
bowiązku korespondenta muszę zareje­
strować pogłoskę, -wedle której obecny 
burmistrz p. Wiszniewski miałby ustą­
pić z powodu trudności, jakie mu czynią 
m iarodajne czynniki.

Nowy zastępca starosty. W tych
dniach opuścił miasto nasze dr. Mazurkie 
wic.z, refeindarjusz starostwa, zaś na 
jeco miejsce przyszedł jako zastępca sta 
rosty p. Potys, bardzo sympatycznie 
przyjęty przez społeczeństwo tutejsze, ze 
względu na jego zalety znane od daw­
nych czasów, jeszcze jako ucznia tu te j­
szego gimnazjuTn.

Stanisławów, w kwietniu.
M  Wyjaśnienie Teatru im. Moniuszki.

W rwiązku z głośną w Stanisławowie 
sprawą zatargu między Teatrem im. Mo­
niuszki a recenzentem miejscowego cza­
sopisma „Kurj Stanisławowski" p. Teich 
manem, otrzymaliśmy z Wydziału Teatru 
komunikat, dementujący częściowo in­
form acje prasowe i oświetlający podło­
że zajścia. W yjaśnienie to lojalnie poda­
jemy w obszernych wyjątkach.

Dnia 22. marca br. ukazała się w tut. 
„Kurjerze Stanisławowskim" Nr. 505 
„Recenzja*" krytyka teatralnego p. Teich 
mana o wystawionej operze narodowej 
Kurpińskiego „Krakowiacy i górale** w 
tut. teatrze. Recenzja ta mogła, zdaniem 
poważnych i nieuprzedzonych zbaw­
ców nosić wszelką inną nazwę, tylko 
nie — recenzji. Wywołała ona wśród 
członków tut. teatru im. Moniuszki, 
którzy swój cały -wolny czas od zajęć za­
wodowych, poświęcają ofiarnie i bezptat

Wysokoś) nagrói Ntbh
W R. 1930.

Lwów, 5 . kwietnia.
(=} Wysokość 5-ciu 'najgród Nobla 

na r. 1980 za medycynę, fizykę, clie- 
mję, literaturę i działalność pacyfisty­
czną wyniesie tylko nieco więcej niż 
w r. 1920. Każdy laureat będzie mógł 
podjąć w  Sztokholmie 10 grudnia 
172.9-49 koron szwedzkich. Różnica 
zatem w stosunku do roku 1929 wyinosi 
tylko 186 koron. Wskutek miejscowej 
reformy podatkowej wysokość nagród 
w latach ostatnich znaczni/a się pod­
wyższyła. I tak np. w r. 1926 laureat 
otrzymał zaledwie 116.959 koron 
szwedzkich.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 4. kwietnia 1930.
Na giełdzie akcyjnej sytuacja naogół 

bez zmiany, tendencja niejednolita, uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 4. kwietnia 1930.

Na giełdzie zbożowej tendencja lek­
ko zwyżkowa utrzym uje się nadal, uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 4. kwietnia. (PAT. 5 proc. 

pożyczka konwersyjna 55 i pói, 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 123J4, 8 proc.
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 91, 8 proc. 
Listy zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obli­
gacje Bku Gosp. Kraj. 94 — te same 
7 proc. 831*4-

W alutv i dewizy. Belgja 124.17, Ho- 
landja 357.21, Londyn 43.28, N. Jork 
8.88.8, Paryż 34.82, Praga 26.35 i pół, N. 
Jork. telegr. 8.90.1, Szwajcarja 172.24, 
Stokholm 239.15, Wiedeń 42-5.24. Berlin 
21,2.85.

Warszawa, 4. kwietnia. (PAT). Bank 
Duskontowy 116, Bank Polski 166 3/4, 
Spiess 104, Chodorów 14-5, Węgiel 54, Lil­
pop 25%, Modrzejów 12 i pół, Ostrowiec 
60, Starachowice 2).

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 4. kwietnia. (PAT.) Amster­

dam 284.25, Belgrad 12.51 i pięć ósmych, 
Berlin 169.05, Bruksela 9879, Budapeszt
123.69.50, Bukareszt 4.20 i pięć ósmych, 
Kopenhaga 189.50, Londyn 34.45 i pięć 
ósmych, Madryt 89.20, Medjolan 37.13.50 
Nowy Jork 708, Oslo 189.50, Paryż 27.71
i pół, Praga 20.97.50, Sof ja 5.12.75, Sztok 
holm 190.40, W arszawa 79.63, Zurych 
137.10, Amerykańskie 706.50, Niemieckie 
168.80, Francuskie 27.65.50, Włoskie 
37.13, Jugosłowiańskie 12.45.50, Polskie
79.45, Rumuńskie 4.19 i jedna ósma, 
Szwajcarskie 136.85, Czeskie 20.9, W ę­
gierskie 123.94, Renta majowa 1645, Ren 
ta lutowa 191, Renta koronowa 160, 4 
proc. Karl-Ludwigbahn 89.85, r(hónix 
Lehen 250, Bankverein Wien 20.25, Cre­
dit Oesterreich 51, Escompte Niederoster
170.50, Landerbank 27.50, Merkurbank)
20.35, Nationalbak Oesterr. ' 333, Zivno-

-stenska 102.75, Dunaj, Save, Siidlbahn
12.35, Ford Nordhahn 1940, Lwów-Czer- 
niowco 49.50, Poldihiitte 166, Rima 
102.30, Skodawerke 388, Zieleniewski 
45.60, Karpaty 5.60, Galicia 32.50, Alpi- 
ny 34.65,- Galiz. Montanwerke 12.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 4. kwietnia. (PAT). Paryż 

20.21 i pół, Londyn 25.12 i pół. Nowy 
Jork 5.16.50, Bruksela 72.08, Włochy 
27.07 i pół, Hisczpanja 65.10, Ambster- 
dam 207.37, Berlin 123.27, Wiedeń 7*2.81, 
Stokholm 138.80, Oslo 138.32, Kopenha­
ga 138.32, Sofja 3.74 i pót, Praga 15.30, 
Warszawa 57.91, Budapeszt 90.22 i pół, 
Biąlogród 9.10 trzy czwarte, Ateny 6.74, 
Konstantynopol 2.45, Bukareszt 3.07J4, 
Helsingfors 19.00 Buenos Aires 20.250.

“  GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 4. kwietnia. (PAT). N. Jork

86.46, Paryż 124.30, Berlin 20.37 7/8, 
Montreal 486.50, Hiszpanja 38.60, Am­
sterdam 12.11 trzy czwarte, Bruksela 
34.96 i pół, Włochy 92.79, Szwajcarja

25.12 i pól, Kopenhaga 18.16 trzy czwarte, 
Stokholm 18.19 trzy czwarte, Oslo
18.16 7/8, Helsingfors 193.37, Praga
164.27, Budapszt ,27.85, Belgrad 275, So­
fja 672, R.nmunja 818, Konstantynopol 
1026, Ateny 375, Wiedeń 34.50, W arsza­
wa 43.39.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 4. kwietnia. (PAT). Londyn

124.30 Nowy Jork 25.55, Bruksela 356.50,
Hiszpanja 3.22.00, Włochy 13.95, Szwaj- 
cnrja 494.50, Kopenhaga 684.25, Amster­
dam 1025.75, Oslo 684.00, Stokholm 
686.75, Praga 75.70, Rumunja 15.20, Wie 
den 360.00, Berlin 610.00.

OBROTY P” '-'V ‘ nąfui.
Lwów, 4. kwietnia.

Tendencja zwyżkowa. Sreuru zwyż­
kuje.

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.83.60 -  
8.80 50, dolary karnd. 8.80.00 -8.80.50, 
kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, fr. franc.
0.34.80—0.35.20, fr. szwajc. 1.72.50—
1.73.00, funty 43.50—43.80, czerwieńca

13.50—14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin­
gi 125.50—126.00. t

ŹŁOTO: 20 kor. 35.00—36.20, 20 fr, 
34.25—34.50, 10 rubli 46.00—46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.52.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00, floreny
1.38.00—1.40.00, ruble 2.20—2.30, kopiej­
ki 1.12—1.15.

«_ A-*------ 0 —
Kącik radjow g.

program  AinwrWT
Sobota, 5. kwietnia 1930.

LWÓW 11.58—12.05 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.05— 13.00 Koncert płyt gramofo­
nowych. 17.00 Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00 Audycja 
dla młodzieży: „W ichurek w* smoczej ja ­
mie" Bronisława Dąbrowskiego (dalszy 
ciąg przygód Duszka Kaszubskiego).
19.00 Rozmaitości, komunikaty. 19.25 do 
19.50 „Przegląd polityki zagranicznej u- 
biegtego tygodnia" wygł. dr. Jan Reguła, 
wicesekr . J. 19.58—20.05 Sygnał czasu 
i liejnal. 20.15 Fejleton p. t.: ,Przez szkła 
entuzjazmu" wygł. p. St. Mar. 20.30 Kon­
cert Chóru Syberyjskiego, transm isja z 
Warszawy. 22.00—23 Fejleton p. t. „Małe 
miasteczko i cala W arszawa" wygi. p. M. 
Kuncewiczowa, transm isja z Warszawy, 
następnie komunikaty.

WARSZAWA 20.30 Koncert chóru sy­
beryjskiego i ork. pod dyr. Tomaszew­
skiego, z udziałem p. S. Talarico (śpiew) 
i p. M. Ardatti (bar.) I. 1) Wiązanka ros. 
pieśni ludowych, wyk. ork., 2) Romanse 
cygańskie odśpiewa p. S. Talarico, 3) Gre 
czaninow: Śmierć — odśpiewa p. M. Ar­
datti, 4) Gartenweld: a) Burza na Bajka­
le, b) Jeleń, c) Kolodniki — odśpiewa 
chór. TI. 5) Pieśni rosyjskie odśpiewa p.
S. Talarico, 6) a) Sokolski: Śnieżna za­
mieć, b) Spiro: Niech będzie ciemno — 
odśpiewa p. Ardatti, 7) a) Pieśń ludowa: 
Za kupca, b) Weber: Echo, c) Niżankow- 
ski: Hulały, d) Niszczeński: Zozula — 
odśpiewa chór. LIPSK 21.00 Kobieta bez 
schodzki — humoreska pióra Eug. Ort- 
nera. KRÓLEWIEC 19.15 Koncert radjo- 
orkiestry pod dyr. Borcharda. SZTUT- 
GART 19.30 Transmisja z Mannheimu. 
Ernst Toch gra własne kompozycje. 
HAMBURG 19.00 Koncert komp. Clirist- 
jana Lahuzenu. FRANKFURT 21.15 Mecz 
bokserski o mistrzostwo Niemiec połudn. 
zach. BERN 20.30 Wieczór piosenki wied. 
BERLIN 18.25 Arje operetkowe odśpiewa 
Traute Rose, 19.35 Koncert popul. kap. 
Sonnlag. STOKHOLM 19.30 Muzyka woj 
skowa (Uppsala). LANGENBERG 20.00 
Wesoły wieczór, 0.30 Muz. kameralna. 
PRAGA 20.00 Transm isja z Opery w Za­
grzebiu „Snieguroczka" — opera Rim- 
skiego-Korsakowa. MEDJOLAN 20.30 
Transmisja opery. BRUKSELA 21.15 Kon 
cert organ, przez Wyd. „La Meuse". 
WIEDEŃ 20.05 „Der Liebesteufel" operet 
ka Bartoscha. MONACHJUM 20.00 „Księż 
niczka dolarów** — operetka L. Falla. 
BUDAPESZT 20.00 Wieczór Falla i Oska 
ra Straussa w wyk. pp. Szabo, Szedo i 
ork. Op. Król.

Niedziela, 6. kwietnia 1930.
LWÓW 10.15 Transm isja nabożeń­

stwa z Bazyliki wileńskiej 11.58 Hejnał 
i Sygnał 12.to Trasmisja poranku m u­
zycznego z Fiłharm onji warszawskiej
14.00—15.00 Pogadanka dla rolników i 
muzyka, tran&m. z Warszawy 15.20—17 
Koncert z Filharmonji Warsz. 17.40 
Transm isja koncertu reprezentacyjnej 
Orkiestry Policji Państwowej m. st. War 
szawy 19.00 Rozmaitości oraz płyty gra­
mofonowe 19.15 ,J5tękitna defilada" — 
p. Michał Rusinek, transm isja z Krak. 
19.58—20.05 Sygnał czasu i hejnał 20.15 
Transm isja koncertu popularnego z War 
s awy 2il.45 Transmisja słuchowiska z 
Poznania (audycja andeirsenowska) 22.15 
Transmisja komunikatów z Warszawy
23.00—24.00 Transm isja muzyki tanecz­
nej z „Oazy" w- Warszawie.

WARSZAWA 12.10 Poranek symf. z 
Filh. Warsz. Emma Altberżanka, Z. Da- 
widsonówna i E. Rosenblumówna (fort.) 
oraz Fr. Berka (wioloncz.): la )  Gluck: 
Uwertura do op. „Ifigenja w Aulidzie", 
b) J. S. Bach: Prcludjum, chorał i fuga 
g-moll w przeróbce na ork., 2) J. S. Bach: 
Konc. d-moll na 3 fort., 3) Bach: Suita 
C-dur na wio!, solo, a) Prcludjum, h) 
Allemande, c) Sarabande,, d) Bourree I. 
i II, e) Gigue, 4) Bach: Konc. C-dur na 
3 fort. 5) Beethoven: Uwert. „Eleonora" 
Nr. 3. 15.20 Transm. z Filh. Warsz. Kon­
cert 3 chórów: Echa Krakowskiego pod 
dyr. B. Wallek - Walewskiego (Kraków), 
Chóru oficerskiego pod dy*r. pułk. Polo- 
szynowicza Warszawa) i chóru męskie­
go Tow. Śpiew. „Harfa" pod dyr. W.
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Lachman* (Wawzawa), 1) St. Niewiadom
ski: ,,Ave Caesar" odśp. chóry połączo­
ne pod dyr. putk. Połoszynowicza, 2 a) 
Garbusiński: „O (pieśni na)'ia‘‘, b) St. 
Lipski: Piosenka, c) St. Rączka „Noc 
tak piękna" odśp. Echo Krak. 3) I. 011- 
man: Jeruzalem odśp. „H arfa" 4 a) B. 
Wallek: Burza morska, b) F. Nowowiej­
ski: „Przyjdź śnie" odśp. Chór oficer­
ski, 5) W. Lachman: Dwie dole, odśp. 
chóry połącz, pod dyr. Lachmana, 6 a) 
M. Rudnicki: Lipowe skrzypki, bj L ip­
ski: 1) Sialem proso, 2) Biała bajka, odśp. 
Chór ofic. 7 a) B. Rizzi: „Pokój wam", 
b) A. Sołtys: Nowe latko, c) R. W allek: 
Tango, odśp. Echo Krak. 8 a) L. M. Ro­
gowski: Pieśń pogańska, b) K. Leaidwa: 
Ballada tatrzańską, odśp. „Harfa)1': 6)
R. Wallek: Grający step odśp. chóry po­
łączone z tow. trąb pod dyr. kompozy­
tora 17.40 Konc.. rcprez. Ork. P,. P. m. 
st. W ars awy pod dyr. Al. Sielskiego: 1) 
R. Statkowski: Uwert. do op. „Marja", 
2) S. Moniuszko — A. Sielski: Faust z 
op. „Hrabina", 3) L. Grossman: Czar­
dasz 7. op. ,,Duoh Wojewody", i) Z. No­
skowski: Poemat symf. „Step", 5) I. P a ­
derewski: a) Menuet, b) Karkowiak fan­
tastyczny, 6) L. Różycki: Polonez z bal. 
„Pan Twardowski" 20.15 Konc. popul. 
Wyk. Ork. Pol. R. pod dyr. J. Oziiniń- 
skiego, Z. Fabri (sopr.), W. Bregy (ten.), 
T. Łuczaj (bas) i prof. Urstein (akomp.)
1) Ch. Gounod: Wstęp do op. „Faust" 
odegra ork. 2) J. Massenet: Arja „Ja  pła­
czę" z op. „W erther" odśp. p. Fabri, 3) 
G. Bizet: Duet z 1. aktu op. „Carmen" 
odśp. pp. Fabri i Bregy, 5) A. Thomas: 
Tant. na tem at z op. „Hamlet" odegra 
ork. 6 a) P. Czajkowski: Błogosławień­
stwo lasów, b) Rimskij - Korsakow: 
Pieśń z op. „Sadko" odśp. p. Łuczaj, 7) 
P. Czajkowski: a) Barkarola, b) Dargo, 
Ryżskij: „Nocowała chmurka*', b) N.
Dmitrjew: „Sosna", ocłśp. pp. Fabri, Bre­
gy i Łuczaj, 9) M. Ippolitów - Iwanow:. 
Szkice kaukaskie odegra ork. LIPSK
18.00 „Hrabina Mariza" — operetka Kal- 
mana KOPENHAGA 20.00 „Jette Gebert" 
operetka W altera Kolia WROCŁAW 
20.10 Koncert religijny Transm. z Nowej 
Synagogi BERLIN 17.00 Transm. ze Sta- 
6jonu Match rugby: Niemcy — Francja
20.00 Sonaty pasyjne H. 1. F. Biibera 
(rok 1661) STOCKHOLM 21.40 Konc. 
muz. operowej RZYM 21.02 „Borys Go­
dunow" — opera Mussorgskiego PRAGA
19.30 „Lady X" — operetka Hcrzera 
MEDJOLAN 20.30 „Carewicz)' — ope­
retka Ech ara BRUKSELA 21.30 Transm. 
opery WIEDEŃ 16.00 Konc. popul. pod 
dyr. prof. Gottesmanna 19.25 Konrert 
solistów BUDAPESZT 11.15 Nabożeń­
stwo Nast. Koncert symf. 17.15 Utwory 
Goldmana HILVERSUM 20.55 „Flet za­
czarowany" — opera Mozarta.

KORESPONDENCJA
„WSPÓLNE WRAŻENIE". Odbierz ko­

niecznie w sobotę list, naznaczone 
spotkanie, 3440

„v lv ' ' •**i- t: •. z5B»-V v,ł‘wmmmmm
POZNAM samotną, niezależną Panią, 

wiek średni, małżeństwo niewykluczo­
ne. Listy pod „Czterdziestka" do Adm. 
„Porannej". 3455

POZNAM przystojną i elegancką Panią 
w celu towarzyskim. Administracja pod 
„Dyskrecja". i’460-2

MIES2KANIA;5KLEPY
POKÓJ kawalerski umeblowany z osob­

nym wchodem, światłem i o pa tern wy- 
Dajtnie właścicielka, ul. Snopkowska
1. 33. 3432-2

P O R A M L E K A ,
Dr. Karol Salz

choroby wewnętrzne, upecj.: cukrzyca, 
otyłość, gicht i przewód pokarmowy

LWÓW, LEGJONÓW 31. Tel. nr. 77—75.
ord. 9—12 i 3—6. 2873-?

Lekarz chorób nerwowych 
DR. ŁUCJA FREY GOTTESMANOWA

6. asystentka prof. Orzechowskiego
przeniosła ordynację na ul. Sykstuską 35.
_________ I. p. telef. 38—81. 3332-3

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
telefon 55—20. 3116-10mmmm
TRU iKAWIEC - ZDRÓJ

Sanatorjum  i pensjonat
3063 dietetyczny

Dr. M. STASZEWSKIEGO
dla ch rób dróg moczowych i prze­
miany materji. Zgłoszenia do 1. 
ma a Przemyśl ul. Mickiewicza 17 
cd i. m aja Sen torjum  Tru kawiec.

V>’ BUDYNKU „Narodnego Domu" jest 
do wynajęcia (5) pięć lokali' sklepo­
wych oraz dwa magazyny od ul. Ru- 
tówskiego 1. 22. i Kontraktów. Bliższe 
infoimacje udziela Kancelarja „Naiod- 
nego Domu" II. piętro tamże, dokąd 
też należy wnosić oferty, których o- 
twarcie nastąpi dnia 12. kwietnia br. 
o godz. 12. Michał Baczyński, Komi­
sarz Rządu, m. p. 3405-5

DWIE zdolne bufetowe poszukuje Re­
stauracja „Hygjesia", 3-go Maja 10.

3461

KUPNO,SPRIEDR t
SKLEP spożywczy z towarem znraz 

sprzedam. Zgłoszenia pod „Spożyw­
czy", Administracja. 3368-3

SPRZEDAM dom mieszkalny z pełnym 
komfortem i wolnemi mieszkaniami 
położony blisko śródmieścia. Zgłosze­
nia do Administracji „Gazety Poran­
nej pod „Intratny interes". 3354-3

FORTEPIANY mało ograne na różne ce­
ny. Pianina nowe, możliwie najtaniej 
s p rz e d a je ,  mienia HANAK, Piłsuds­
kiego 21, pierwsze piętro. 3310-5

DO SPRZEDANIA wspaniały szat różo­
wy wenecki, futro krymskie, płaszcz 
bi.ily. Wiadomość: Pełczyńska 6, par­
ter przez ganek. 2;>65-6

SAMOCHODY używane różnych pier­
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy­
ny sprzeda okazyjnie firma „Stndeba- 
ker“, Akademicka 5, tel. 53-53. 2439-30

w składz e cd 10 d t  15 pokoj we 
wowie o ile m ż iwa w środm eściu 

p szuk.ije do rychłego objęcia powa­
żne przedsiębi rs  wo p r emysłowe. 

Z gosz .n ia  pisem ns pod literam i „A.
2." do , Ajar.cji Wschodniej", we Lwo­

wie, ul. Długosza 31. 3321

1)0 WYNAJĘCIA mieszkania 2. 3, 4 i
6-ścio pokojowe z pełnym komfortem 
przy ul. Kadeekiej. Zgłoszenia, Taina- 
wiecki, Tarnowskiego 26. 3374 3

0DNA.TMĘ willę. Pełczyńska 26, telefon 
64-02. 3341-3

ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 
komfortem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L.‘‘. 2925-6

POKÓJ elegancki balkonowy, centrum, 
łazienki, telefon z wykwinfcnem utrzy­
maniem dla 1 lub 2 osób oddam. Zgło­
szenia: Rornanowicza 5 in. 8. 3464

POteCYPOSZUKIWAHE
INŻYNIER elektrotechnik poszukuje po­

sady w większem przedsiębiorstwie. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Montażo­
wiec" do Administr. „Porajauej".

3421-2

DŁUGOLETNIA stenotypistka polsko- 
niemiecka, pierwszorzędne referencje, 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 

„Kwalifikowana siła" do Adm. 3403-2

PO SA D yŃ O LN E
DO WYROBU MUSZTARDY dobrego fa­

chowca poszukuje się. Zgłoszenia do 
administr. pod: Zakładająca się fa­
bryka. 3364-2

POSZUKUJE się na wieś do .nalej ro ­
dziny gospodyni-kucharki. Wymagane 
wykwintna kuchnia i umiejętność pro­
wadzenia drobiu. Tamże poszukuje się 
pokojówki. Oferty składać Hotel 
George‘a. Inżynierowa A. Sikorska.

3272-3

POSZUKUJĘ młodą dziewczynę lub 
chłopca do posługi. Zgłoszenia do skle­
pu naftowego przy ul. Łyczakowskiej 
1 24. 3450

KUCHARKI pierwszorzędnej, pracowitej, 
na dobre warunki poszukuje s:ę od
1. maja. Zgłoszenia osobiste zc świa­
dectwami tylko sil pierwszorzędnych. 
Długosza 37, I. p. drzwi 6 od 11—2-ej-

3459-6

t ro l l a :7
 RW ATYW ^

lok jedwab 
daiamai 

tak iałaza
m a ła  

iadynia **UI, 
„O U L  AT

| Sfl tak
distonalal

Str. 15

Najlepszą ozdobą ogrodów są zimo- 
trwałe kwiaty, zimują bez okrycia, nie 
wymagające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na miejscu. Szczególn iepole 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szt. na szpalery 20zł., floksy prze­
pięknie kwitnące szt. 70 gr., orliki ró­
żnokolorowe b. ozdobne szt. 50 gr., geor- 
ginie zimotrwale, żółto kwitnące efe­
ktowne i wdzięczne kwiaty szt. 30 gr., 
solidago szt. 20 gr., margaritki białe, 
mile kwiaty 30 gr„ fiołki wonne, powta­
rzające silne krzaki szt. 50 gr., gwoździ­
ki dwuletnie 25 gr„ kampanule 40 gr., 
Digitalis 40 gr., malwy 20 gr., niezapo­
minajki 15 gr., stokrótki wielkokwiato­
we 10 gr., bzy ładne krzaki po 1 zł., ja­
śminy karłowe wonne i wielkokwiatowe 
szt. 1.50 zł., forsytia szt. zł. 1.50, agresty 
wielkoowocowe szt. zł. 2, pożeczki wiel- 
kowocowe szt. zl. 1.30, róże pnące zł. 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia wy­
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi­
kie wińo jesienią pięknie barwione szt. 
zł. 1, — do nabycia ul. Piaskowa 15, całe 
rano do 1-szej. 3034-15

SALONIK obity brokatem okazyjnie do 
sprzedania. Podlewskiego 5. part. pra-

3445-2wo.

GARNITURY salonowe manouiowe 
sprzedaje po najniższych cenach Wy­
twórnia Stolarska, Lwów, -l. Zi-iLma 
82. I. Iwanowicz 3433-3

BLACHĘ 2—3 mm. używaną kupią Trans- 
warsztaty Sp. z o. o. we Lwowie, ul. 
Na Bajki 3. 3451-2

KILKA jadalń i sypialń wiedeńskich, klu- 
nowy garnitur skórzanny, gabinet męski 
dębowy i v wiele innych rzeczy okazyj­
nie do sprzedania. Wiadomość: Rynek 
42, Firm a Markiewicz, sklep korzenny.

5463-5

PIĘKNE Esy - krawatki futrzane, poleca 
oraz wykonuje najgustowniej praco­
wnia futer Karola Schurera, Senator­
ska 10; telefon 69—56. 2858-3

DARMO katalogi najlepszych gramofo­
nów i płyt „Parlophon" wysyła po na­
desłaniu znaczka pocztowego „Polska 
Płyta", Warszawa, Marszałkowska 
104 - 6 .  3383-4

PARCELACJĘ przeprowadzam aa wła­
sny rachunek lub też zadatkuję wię­
kszą kwotą. Szybkie zgłoszenia: Rze­
szów, Skrzynka pocztowa 38. S11S-5

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot­
nicza, starannie wykonana u Mm dla, 
Kopernika 14. 2994-30

NA ŚWIĘTA najpiękniejszym podarkiem 
są parlophony i gramofony z  firmy 
„Polska Płyta" Warszawa, Marszał­
kowska 104-6. Katalogi darmo po na­
desłaniu znaczka pocztowego. 3381-4

PRZYJMUJĘ wszelkie przepisywania na 
maszynie. Zgłoszenia: Internat, Kocha­
nowskiego 70. 3449-2

NAJMODNIEJSZE paryskie kammse sty­
lowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych. Ramowanie obrazów. Ffelzel, 
Pasaż Hausmana 3. 3447-2

*       ■ —11 i
Do L. III. 1655 ex 1930.

0 łaszenie Nr. W,
Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza 

niniejszem 
Przetarg publiczny 

na wykonanie instalacji centralnego 
ogrzewania, wentylacji i urządzeń 
zdrowotnych w gmachu Gimnazjum 

IV. we Lwowie, ul. Potockiego. 
Przetarg odbędzie się dnia 15-go 

kwietnia 1930 o godzinie l l- łe j przed 
południem w biurze Oddziału III. 
tutejszej Dyrekcji Robót Publicznych 
(gmach Urzędu Wojewódzkiego
III. p.).

Bliższe warunki przetargu są po­
dane w Monitorze Polskim, Czasopi­
śmie Technicznem we Lwowie i w 
Dzieimiku Urzędowym Wojewódz­
twa Lwowskiego, tudzież ogłoszone 
na tablicy w tutejszym Urzędzie i w 
Magistracie miasta Lwowa.

Lwów, dnia 29. marca 1930 r. 
Dyrektor Robót Publicznych:

Ina. Bhnn.
3448

GIPS najlepszy sprzedaje najtaniej Mo­
torowa Fabryka gipsu Lipica górna. 
Stauiflławą-wskie. Zastępcy po.sznki 
wani. 3454-2

NAJPIĘKNIEJSZE mektdje są nagry­
wane na płytach „Parlophon". Kata­
logi wysyłamy bezpłatnie po nadesła­
niu znaczka pocztowego. .Polska Pły­
ta", Warszawa, Marszałkowska 104-6.

3382-4

MEBLE na półtoraroczne raty a to: »y- 
piałnie od 600—1500 zL, jadalnie od 
800—1800 zł„ salony od 500 zł., oto­
many, krzesła, materace itp. poleca naj­
tańszy magazyn Heezeleea, Kopernika 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1933-30

NAJGUSTOWNTEJSZA garderoba dzie­
cięca. „Sport" tylko plac Halicki 3.

2972-8

DLA NOWORODKÓW kompletne wy­
prawki „Sport" tylko plac Halicki 3.

2972-8

PŁASZCZYKI dla dzieci. „Sport" tylko 
plac Halicki 3, 2922-3

w samie

O B U W I E
męskie damskie 

i dziecinne najnow­
szych fasonów 

z pierwszorzędnego 
m aterjału oraz obu- 
w e luksusowe i 
sportowe po ce­
nach konkurencyj­
nych po eca nowo 

otw. magazyn
K a ro l P stru ch a

ul. Piłsudskiego 19

Do kina „P A ŁA C E u
za darmo

ALTSCHljLLER, Kazimierzewska 16. 
DUNIEWICZ MIECZYSŁAW, Tnnm

Wielka.
BOGUCKI WŁODZIMIERZ, Most] 

Wielkie. 
SCHMIDT RUDOLF, Moczerady. 
SEKUŁA STANISŁAW, Kamionka Sit

Bilety są do odebrania w A aa  njsbł- 
cji codziennie między gadam* tO.» 12 
przedpołudniem.
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Krajowy 3130 
bank Spółdzielczy

. Sd z o. oclp.
Lwów, ul. Orm anska I. 16.

Tel. 8.-24 
z te w a wsze'kie trunsakcje w zakres 
hankowoś i wrhodząee, kupuje i sp ie- 
daje pań tw obligacje przsm. Ba d o 
dogodne warunk spłaty. Kolosaln? 
szinse wyg-ania. / d lni zastępcy po­
szukiwani. tskże Isoże być jtk o  ubo­

czny zarobek.

Przyj żdża specjalista
d sztucznych o zu 
ludzkicn tę d ^  robił 
sz uczne oczy w ed l; 
n tu ry  z wyzyskaniem 
n a :nowszej techniki.
Od 1:1 — 16 kwietnia 

w Stanisławowie 
2546 u Dra 

A. MANHEiMERA, 
plac Mickiewi za 6

Karol .. u1le> z Jeny.

T iuiiz ognita
„C h o rió w “  

N i e o c e n i o n y
w w arzyw nictw ie, ogrodn  ctw ie 

i hodow li kw iatów .
3158 Zam aw iać u  firm y :

Józef Karrach
Lwów, Kościuszki 18.

Wytwórnia wędlin 
itRZBW iCKIEGO MICHAŁA 

Lwów, Kętrzyńskiego 14. Telaf. 21—25.
Leona Sapiehy 21. 

poleca na święta szynki i wyroby wędli­
niarskie wszelkiego rodzaju.

331-8-4

ł i  unitu •

WYMÓWKA;
— Jasiu, czy nie wstydzisz się kraść 

cudze jabłka? Czyż nie mówiłem wam 
dopiero wczoraj o siódmem przykaza­
niu?

— Proszę pana psora, nie tyłem  
wczoraj w szkole.

M f E y M
m ę s k i ; w na jm odniej­
szych fasonach  
i kolonach -

P. C. HABIGA —  Wiedeń _ „
A. PiCHLERA -  Graz

GOEPPERTA HGCKLA
i z w ielu innych fabryk, na sezon wiosenny i letni już 

nadeszły we wielkim wyborze

A N T O N I  K A F K A
3130 1WÓW, Ul HALICKA 4.

Ważne Drożdże Lesenickie Ważne

w ysyłam  sta le  bez p rzerw y  za pobran iem  kolejow em  lub pocz- 
3117 tow em . — Cena fabryczna.

S C L E I | 1  Lw ó w  dl. Ż ó  k iew s a *ł6. — T e le f 185/
■ r n w i i n f c i i  Ft>brytz>iy sk ła d  d ro ż d ż y

i Wytwórcy i kupcy krajowi !
Zgłaszajcie się szybko 
jako w ystaw cy  na

P I E R W S Z f  W IOSENNY
T A R G  K A T O W I C K I

(c j:* :s  trw ania: 17 maja do 3 czerw ca  r. b )

W  elka rek lam a w ytw órczości!
T ys ące zw iedzających!!!

414 INFORM ACJE i P R Z Y D Z IA Ł Y :

śiask e tim tom m  uwsiaw i rroraoaimii eo$»8darc?ei
Katowice, ul, Słowackiego 24. Tel. 18-68, adr. teiegr. , EST WU“ .

dnie kreacje sezonu
poleca saion m ód „Ala moda" 

Lwów, Fredry 6.
Ceny konK urencyjne.

R z . 19 DO.
Elektryczna wytwórnia mebli luksusowych 

i salonowych 
W ła d y s ła w a  N a za le w icza

LWÓW ZAMARSTYNOW ul. Paderewskiego
wyko uje wszelkie roboty w zakres 

st >Iars‘wa wrehod ące. 3105

MIESZKANIA przyprowadza do czystości 
tylko Zakład 

N E W E G O*4 
LWÓW, JAGIEŁ LOŃSKA18. Teief. 36-51. 
.Czyści brudne ściany i sufity — mało 
wane i tapetowane — drogą sucha, wio 
ruje, froteruje poradzH, tępi owady 

w mieszkaniach. Ceny przystępne.
Baczność na firmę. 2574 o

NA O G R O b Y
Wszelkie nawozy sztuczne, m aść do 
szczepów, łyko R ada w  każdej 

najm niejszej ilości ty k o  u

SUDHOFFA
Lwów, A kadem icka Nr. 8.

Najniż-ze ceny! Największy wybór! 
Płaszcze gumowe męskie .i damskie 
od Zł 20 —, — Trenclikoaty męskie 
i damskie od Zł. 26‘—, tytko u firmy

K om arh  i btHiiid 3103
L e g io n ó w  83, w  p od w órzu .

dogodne

Krajowa. WytwTórpia Instru- 
mentówr muzycznych

t; airizt* liewczyh
Lw ów , G ió c e c k a  2 b

Te!eF. 21-75 poleca 
Pierwszorzędne instrumenty 
pou gwarancją, wykonuje 
prze óbki i n pruwy. Ceny 
konkurencyjne. — Warunki 

Przybory wre wielk im wybó ze.

R. Z. 1859.
F rb rjk a  katostrji

i autobusów

józ i ftmmi su?
Lwów, ul. Szpitalna 1. 48 

wyrabia nasady na auta luksusowe stałe 
i do zdejmowania w najnowszych faso­
nach i na wszystkie marki, przerabia 
z otwartych aut na kryte. — Lakierowa­
nie aparatem „Duko“ pud gwarancją. — 
Naprawa resorów. — Geny przystępne.

‘2680-10

Do P. T, Lc karły!
Pierwsza Małop. wytwórnia mebli lek., 
ppar. rrfcd,. urządzeń, san. i szpit. do­
starcza na dogodo. warunkach swoje wy­
roby „CIIIRURGJA^,' Jagiellońsk 15., 

Clowa 7. tel. 43—73. 3268-5

na M i la
Największy wybór por­

celany, Kryształów, 
Chińskiego srebra Fra- 
geta, Alpaki i wyro­

bów Pacykowskich
poleca najtaniej lirma

Kazimierz Lewicki
m i i , pi. M a tm  it.

Ceny aą uwidocznione w 12 
oknach wystawowych. J

Do kina „P A LA C E r
za darmo

cW *
tCRAiJNCWSKA MARJA, Lewancowka.
LOiPJT 7 " i .sienie
TJiRBAh HARJAN Dujaaduwa.
2IZEPEC c A MAR A, Halicka 20. 
UAKPERN JAKÓB, Bernsteina 8.

but ty są uo odebrania w A4m_aiłbł- 
rji eodatennlc między godziną 10 a 13 
, 'poładniem.

OtNY 0GLO3ZB?- Za wiergs J spał o v t  «ilimę*mwy (»»tr. 30 mm.) ugloisos e mrykle ia tekstem 15 gr„ tą rletsa  1 —palt, -ilim**»ow r (»•» CO ia
dnlaat *0 r„ aa r l t n i  i ■«pa"t n  H! 'etwwj (e*er. 60 mm.) po b ra im  45 gr„ ss w tem  J-wpah. milimetrowy ( iwt CD mm.' w ti kset* (k rn lk . m> 
ifrtti '  55 W wters* 1- ipsIŁ mHlnw trawy fsser. 6t* mm.) w aryknlatb 100 ęr„ ir, w_jr»r l-Bznalt nrilłi mtro *y (mer 60 nim.) na pter wiej u f b l 
TT gr. drobne (głosie niu ta słów* JO gr„ kupno «prr“ ,a* sa slow i l i  gj., -utrrm  -ijalne, i«r-Jo I prywat*? m  sławo U  dla p*U nuUaiętynb
prwF, łub posady t ł t  OęłoMzenła łS t ta e  (■?! , hnfcjnmy tylko m gotówko. Gala strona oąit Btonf-swa 3 ) zL u l t  atM Ba d k  000 L, cala w sa id Ofc- 
- tdt *-‘en n-sbs) 700 bL Ogiamenlr « nie -. e M proo. drofete. Za oglotaosła w m tejan -ast— '•nem, w# «jroia m  m rtojąrs i  •  a s m  - sB a M R  

I pro. OdpowłedsialioJet sa torud sowy J t  a is prajjmste—Y. P »ta ■wsakaańw m  j u  ■«;* tjrwy, — llwaca? Aabnaray tłoaaeadtwd tą p tU r i ta t  aa  f  
lamów faipałt), tekstowe na 4 *amy (**palif).

Z c u J i u  W/dawoietwa „Gaiety ‘atęancj , tik* s ogr. odp. pod u i i  J, PLOCKlItuO we Lwowie. Owp. n ł ,  SIKi AA n.itZ


